
Stan wyjątkowy
w stolicy Libanu

KAIR, PARYŻ (PAP)

Według doniesień agencji
prasowych, libańskie wła­
dze wojskowe ogłosiły w

piątek zakaz wychodzenia
na ulice w Bejrucie i oko­
licach. Jedynie na trzy go­
dziny, od 11.00 do 14.00
czasu miejscowego, zarzą­
dzenie zostało zawieszone

w zachodniej dzielnicy sto­
licy, aby mógł się odbyć
pogrzeb jednego z członków
libańskiego oddziału Orga­
nizacji Wyzwolenia Pale­
styny, który zginął przed
kilku dniami w Jordanii
podczas kontrakcji przeciw­
ko izraelskim siłom zbroj­
nym.
(I)OKONCZF.NIE NA STR 2)

Wybory we Francji
w dniu I czerwca

PARYŻ (PAP)
W piątek odbyło się pierwsze po ustąpieniu gene­

rała de Gaulle’a, posiedzenie Rady Ministrów. Prze­
wodniczył mu p.o. prezydenta Alain Poher. Na posie- .

dzeniu tym postanowiono, że wybory nowego prezy­
denta Republiki Francuskiej odbędą się w dniu 1
czerwca br. W wypadku, gdyby żaden z kandydatów
nie otrzymał w dniu 1 czerwca bezwzględnej więk­
szości głosów — odbędzie się druga tura wyborów
w dniu 15 czerwca.

Już pierwszego dnia po oficjalnym wysunięciu kan­
dydatury G. Pompidou pojawiły się głosy, że ma on

największe szanse zostania prezydentem.
Najczęściej powtarzane argumenty komentatorów są

następujące:
— Pompidou rozpoczął kampanię propagandową

dużo wcześniej niż inni, a mianowicie w styczniu tego
roku w Rzymie słynną zapowiedzią, że ubiegać się
będzie o stanowisko szefa państwa w wypadku ustą­
pienia generała de Gaulle’a.

Niektórzy uważają nawet, że początkiem kampani
były wybory z czerwca 1968, gdy — dzięki energicznej

(DOKOŃCZENIE NA STB 2)
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NORWEGIA utrzymu­
je się nadal na pierwszym
miejscu w świecie pod
względem zużycia energii
elektrycznej na 1 miesz­
kańca. Zużycie to osiąg­
nęło w ub. r. poziom 15,3
tys. kilowatogodzin. Dla
porównania — w Anglii
wyniosło ono 3,8 tys.
kWh, w NRF — około
3,2 tys. kWh, we Francji
— 2.2 tys. kWh, we Wło­
szech — 1,8 tys. kWh, w

Polsce — prawie 1,7 tys.
kWh.
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Surowicę
ułatwiającą

przeszczep
uzyskali

polscy
naukowcy

WARSZAWA (PAP).
Przeprowadziliśmy w

tym roku pierwszą próbę
przeszczepienia serca u

człowieka. 12 osób żyje w

Polsce dzięki obcej nerce.

Trwają przygotowania do
transplantacji wątroby.
Wszelkie poczynania tej
nowej gałęzi medycyny, w

ogromnej mierze uzależ­
nione są od postępów w o-

panowywaniu reakcji or­
ganizmu na obcą tkankę
czy narząd. Badania nad.
metodami, które by ułat­
wiały przyjęcie się prze­
szczepu — torują drogę
dalszym osiągnięciom chi­
rurgii transplantacyjnej.

Dlatego też poważnym o-

siągnięciem polskiej nauki
jest uzyskanie przez na­
szych specjalistów surowi­
cy służącej tym właśnie
celom. Preparat ten wy­
twarzany jest przez nie­
liczne tylko ośrodki med.y-
(DOKONCZENIE NA STR 2)

DALSZYCH 2900 suw-

chozów przeszło w tych
dniach w radzieckim sy-
sytemie planowania i za­
rządzania na całkowity
rozrachunek gospodarczy.
Dotychczas, zgodnie z

przyjętą zasadą stopnio­
wego wprowadzania re­
form, na takim rozra­
chunku pracowało prze­
szło 800 sowchozów w ró-

nych rejonach ZSRR.

NA BUŁGARSKIEJ li-
ście eksportowej pojawi­
ło się w grupie wyrobów
przemysłu metalowego i

elektromaszynowego 40

nowych pozycji, wśród
nich nowe typy silników
elektrycznych. Tych o-

statnich Bułgaria sprze­
dała w ub. roku za gra­
nicę ogółem
sztuk.

270 tys.

ma ogrom-
głównie w

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Nowy etap
kampanii wyborczej

V
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Polski Ludowej w rozwoju
szkolnictwa, w upowszech­
nieniu kultury, jest rzetelna
ocena zadań, jakie w tych
dziedzinach stoją przed ca­
łym narodem.

W tegorocznych majowych
dniach bilansujemy przede
wszystkim ogromny dorobek

naszego ćwierćwiecza w dzie­
dzinie oświaty, olbrzymi
skok, jakiego dokonało spo­
łeczeństwo polskie, które w

okres powojenny wkraczało z

ciężkim balastem 4 min do­
rosłych analfabetów, a dziś
jest społeczeństwem „ludzi
uczących się". Społeczeń­
stwem, w którym 8-letnie
podstawowe wykształcenie
stało się powszechnym mini-

(DOKOtiCZENIE NA STR. 2)
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DZIŚ W NUMERZE

'P Wiesław Mcrcik

„KONTRASTY”
....Mistyka wyszła na

ulicę" — pisał Huizinga”
• Problemy

współczesności
„WODA
JAK ZE ŹRÓDŁA”

• Tadeusz Jaszczyk
„OBOK STUDIÓW
SZKOŁA ŻYCIA”

• Jerzy Bober

„TEATRALNE
ODWIEDZINY”

„...raz na jakiś czas

każdy teatr z Krakowa

mógłby się zdobyć na te­
renowe odwiedziny..."
• Stanisław Peters

„WARTOŚĆ
KSIĄŻKI”

„...Jakimi kryteriami
kierują się nabywcy
książek?"
• Historia, polityka,

literatura
„Filozofia zbrodni
i zdrady”
„...sam Machiauelli był

w swym życiu i działal­
ności przeciwieństwem
makiawelizmu”

Olgierd Jędrzejczyk
„ANKIETA
REWOLUCYJNA"

Hiszpańskie bunty
M-3 w Dżelalabadzie
Konto 777

Wybory
po amerykańsku
Angola
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KOLUMBIA
ne zadłużenie
USA, wynoszące 1 miliard
dolarów. Na spłatę przy­
padającej na rok bieżą­
cy części zadłużenia wraz

z odsetkami, ten 19-miUo-

nowy kraj Ameryki Ła­
cińskiej będzie musiał

przeznaczyć 13 proc, cało­
rocznego budżetu.

NOWE pokłady złota
odkryto na wschód od Jo-

hannesburga w Afryce
Południowej. Nie zapadła
jeszcze decyzja co do
eksploatacji tych złóż.

NAD POLAMI Kubania
w ZSRR lata tej wiosny
(która trwa już tam od

początku marca) ponad
200 samolotów obsługi
rolnictwa. Ich główne za­
jęcie — wysiewanie na­
wozów sztucznych.

700 TYSIĘCY ton owo­
ców cytrusowych zamie­
rza zbierać co roku rol­
nictwo Kuby, poczynając
od 1975 r. W ciągu naj­
bliższych dwóch lat

prowincji Hawana

być zasadzonych 25 min
drzewek owocowych.

u>

ma

W TURCJI odkryto po­
kłady wolframu i anty­
monu — rzadkich meta­
li używanych w stopach z

innymi metalami
fram —

lą) oraz

tów. Te

nesąna

(wol-
głównie ze sta-

złoża fosfory-
ostatnie ocenia-
200 min ton.

(Inf. wł.) Kandydaci na po­
słów i radnych rozpoczynają
spotkania z wyborcami. W

związku z tym z inicjatywy
WK FJN spotkali się wczo­
raj kandydaci na posłów do
Sejmu z wszystkich okręgów
wyborczych województwa o-

raz kandydaci na radnych
do WRN. W obradach, któ­
rym przewodniczył przewod­
niczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu FJN tow. Józef Na-

górzański, wzięli również u-

dział sekretarze KW PZPR
tow. tow. Kazimierz Bar-
wacz, Jerzy Pękala, Andrzej
Czyż oraz przewodniczący
WK ZSL — Stanisław Ko­
zioł.

Uczestnicy spotkania wy­
słuchali informacji tow. J.
Pękali na temat aktualnej
sytuacji politycznej oraz go­
spodarczej kraju i regionu.
Zastępca przewodniczącego
Prezydium WRN tow. Józef
Łoś mówił o osiągnięciach
woj. krakowskiego na tle
dorobku Polski Ludowej w

minionym ćwierćwieczu o-

raz przedstawił realizację
programu wyborczego sprzed
czterech lat.

*

Także wczoraj w Zarządzie
Wojewódzkim ZMW młodzie­
żowi kandydaci na radnych
z naszego regionu spotkali
się z kierownictwem ZW
ZMW, aby omówić zagadnie­
nia. które, będą wspólnie
wysuwać w kampanii wy­
borczej i wspólnie realizo­
wać. Problemy dotyczyły
głównie oświaty rolniczej.

kultury na wsi, sportu i tu­
rystyki.

W spotkaniu z przew. ZW
ZMW Antonim IJrbańcem,
udział wzięli: Józef Cinal —

kandydat na posła do Sejmu
PRL z ramienia ZMW oraz

kandydaci na radnych ao

WRN: Maria Ilonkowicz. Sta­
nisława Dudek, Stanisława
Czarnota, Emilia Moryś,
Ludwik Wojcieszak, Józef
Łopuch, Stanisław Plaziński.

(ter)

Dzisiaj tj. 3 maja
Teatru Rozmaitości
się Prezydium Krakowskie­
go Komitetu FJN z kandy­
datami na posłów i radnych
Rady Narodowej m. Krako­
wa oraz dzielnicowych rad
narodowych.

Do 25 bm, trwać będą spot­
kania przedwyborcze na te­
renie poszczególnych powia­
tów i oczywiście w m. Kra­
kowie.

Nadal trwa sprawdzanie
nazwisk figurujących na lis­
tach wyborców wyłożonych
w lokalach obwodowych ko­
misji wyborczych. Do 1 ma­
ja w Krakowie, gdzie upraw­
nionych jest do głosowania
411 tysięcy osób, sprawdziło
swoje nazwiska ponad 63 ty­
siące obywateli. Było 61 rek­
lamacji. Najsprawniej' spraw­
dzanie list przebiega w Sta­
rym Mieście i na Kleparzu,
najopieszalej w Nowej Hu­
cie.

Wyborco — nie iwlekaj.
Sprawdź czy jesteś na liście
wyborców, (ż)

w sali
spotka
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Siedziałam właśnie w gabinecie I sekretarza KP PZPR - Stefana Gustka
- rozmawialiśmy o doiach i niedolach Limanowej, gdy otwarły się drzwi
i sekretarka zaanonsowała:

- Inżynier Buzek - i inż. Buzek wszedł do gabinetu. Rozłożył na biurku

płachtę kalki technicznej z zarysowaną powierzchnią.
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W JASTRZĘBI -

I GDZIE INDZIEJ

także do wsi „kultura", nowoczesność w

najlepszym tego słowa znaczeniu.
Skoro zaś mowa o kulturze poszuka­

my jej przede wszystkim...

DROGI
,..w Wiejskim Domu Kultury

nowoczesności
Grupka gospodarzy stała naprzeciw szkoły. Popatrywali w stronę

nadjeżdżającego autobusu, strzykali śliną przez zęby i któryś głośno
powiedział: „ten autobus to ino przed wyborami puścili - bo po

takiej drodze za cholerę jeździć się nie da...” Było to w roku 1965
w Jastrzębi, w pow. tarnowskim.

Droga, istotnie, prowadzić mogła raczej
do piekieł ,niż w cywilizowany świat.
Wszyscy o tym wiedzieli. Od tej drogi
zależało połączenie Jastrzębi z Tarno­
wem; z przemysłem, w którym część
mieszkańców szukała pracy, z cywili­
zacją i kulturą. Przed nowo wybranymi
gospodarzami gromady „stanęła” spra­
wa budowy prawie 7 km odcinka dro­
gi. We wsi mówiono: „będzie droga —

będzie poparcie całej gromady”. Nie
zrobicie nic — nie macie co na nas li­
czyć”. „W planie państwowym budowy
drogi przez Jastrzębię nie przewidzia­
no”.

Ale w Jastrzębi ludzie na plany nie

czekają, zaczynają robotę sami. Ura­
dzono więc drogę budować. Codziennie,
bez względu na roboty w polu, stawało
do pracy 50—60 osób. Przewodzili człon­
kowie 50-osobowej organizacji partyj­
nej. Przychodziła młodzież szkolna z

nauczycielami i kierownikiem. Machali

łopatą lekarze miejscowego ośrodka.
Wyrąbano chodnik do cywilizacji, od­
dając do użytku ok. 7 km drogi o twar­
dej nawierzchni. Na tej drodze prze­
pracowano społecznie 680 dniówek.

Pozostały jeszcze przysiółki, rozsia­
dłe na pagórkach pod laskami. Trzeba
je było połączyć z główną drogą. Wy­
budowano więc ponad 5 km dróg lo­
kalnych z utwardzoną nawierzchnią.

Starszy gospodarz, Julian Jurkiewicz
odpowiada na moje pytanie: „co zro­
biono w Jastrzębi w czasie ostatniego
4-lecia?

— Zrobiono bardzo dużo, ale niech
pani napisze, że najwięcej wykonano
dróg. Jakie tu drogi były, to ani opo­
wiedzieć się nie da...

Spisuję więc wiernie, że droga jest
bardzo dobra, a jeździ się nią nie tyl­
ko do pracy, do szkół, na jarmark czy
do „powiatu". Tą drogą przyjeżdża

W czerwcu 1966 roku, otwarł podwo­
je Wiejski Dom Kultury, wybudowany
czynem społecznym z pomocą finanso­
wą PRN. Za 1.200 tys. zł wzniesiono
obiekt na miarę ambicji jastrzębian,
które to ambicje skromne bynajmniej
nie są. Mieści się tutaj biblioteka gro­
madzka z czytelnią, posiadającą jeszcze
dwa punkty w Jastrzębi Górnej i Kąś-
nej, Klub Rolnika i piękna sala wido­
wiskowa na 300 miejsc.

Na scenie WDK, aktorzy tarnowskie­
go teatru, zaprezentowali już publicz­
ności takie sztuki jak: „Intryga i mi­
łość", „Konrad Walenrod”, „Zona mo-

jdna”, „Pepsi". Widownia powiększa się
wówczas do 400 miejsc, nie tylko sie­
dzących. Ale ludzie tutejsi na prawdzi­
wy teatr — czekają i aby tylko zoba­
czyć spektakl,

ty nawet na miejsca stojące. Czy moż­
na życzyć czegoś lepszego teatrowi i

publiczności?
W Wiejskim Domu Kultury działa

„Klub Rolnika” kierowany przez Ge­
nowefę Jachno, agronoma. Wprawdzie
pani agronom złożyła ostatnio rezygna­
cję z funkcji, ale rezygnacji nie przy­
jęto. W klubie toczą się dyskusje na

tematy wielkiej polityki, książek, fil­
mów. Raz w tygodniu odbywają się za­
jęcia w ramach Uniwersytetu Powsze­
chnego. Przy Klubie zorganizowano
młodzieżowy zespół muzyczny, kiero­
wany przez stomatologa B. Króla, któ­
ry prowadzi też ludową kapelę złożo­
ną z dorosłych mieszkańców wsi. W or­
ganizowaniu życia artystycznego z do­
rosłymi konkuruje młodzież szkolna,
która też produkuje się na scenie WDK,
udanymi przedstawieniami.

W Jastrzębi każdy prawie coś robi
społecznie. A że apetyt rośnie wraz z

jedzeniem — jest też co robić we wsi
i dla wsi.

Podpis, tłustym tuszem głosił: WIDOK Z

OKNA PREZESA TOKARCZYKA — RY­
NEK. Szok — no bo po co rysować widok z

okna prezesa i jeszcze zawracać tym głowę
sekretarzowi? Właśnie — jest po co, ponie­
waż tego widoku nie ma. Ten widok

dopiero będzie.

Rynki małych miasteczek

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)chętnie wykupują bile—

BS

Na rynku w małym miasteczku skupiona
jest komunikacja piesza i kołowa. Rynek ma­
łego miasteczka — to albo stacja autobuso­
wa, jak w Myślenicach, albo zaśmiecony
czworokąt, złożony z nędznych, odartych z li­
ści drzew, zdewastowanych kwietników, bru­
kowej, podniszczonej kostki, na której łatwo

zwichnąć nogę. Nie zawsze piękne są te ryn­
ki małych miasteczek, choć czasem, dla przy­
jezdnych wczasowiczów z „wielkiego miasta”,
mają swoisty urok.

Aktualny „widok z okna prezesa” niczym
nie różni się od podanego wyżej opisu; kostka
brukowa jest, a jakże, wynędzniałe drzewa —

również, autobusy blokują przejście. Brudno,
szaro i smutno.

— Proszę pani — zagaduję jedną z ekspe­
dientek Spółdzielczego Domu Towarowego —

czy pani słyszała o przebudowie rynku w Li­
manowej?

— Coś niecoś słyszałam — odpowiada, tro­
chę zaniepokojona, że nie proszę „metr, tego
w kwiatki”. Właściwie to czytałam. Na

ostatniej stronie „Gazety Krakowskiej”.
— A co?

— No, że ma być przebudowany, ale co i

jak, to nie wiem. To będzie jakoś nowocześ­
nie...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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15.23 Program dnia. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”. 17.50 „Echo stadionu”
— magazyn sportowy. 17.30
Kronika (KR). 18.10 Kino
Krótkich Filmów. 18.40 „E-
ureka — rajd reporterów”.
(KR). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr Tele­
wizji: Maciej Patkowski
„Grający pomnik”. 21.10 „Pa­
norama literacka”. 21.40
Koncert Oliwski. 22.10 Dzien­
nik. 22.25 Program na Jutro.
22.30 Politechnika.

WTOREK

9.55 Program dla szkół:
jęz. polski. 10.35 „Królowa
stacji benzynowej” — film
radź. 12.45 Przysposobienia
rolnicze. 14.50 Program dnia.
14.55 Przysposobienie rolni­
cze. 15.30 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Kronika (KR)
17.05 Telekram. 17.15 „Gorą­
ca linia”. 17.50 „Królowa
stacji benzynowej” — film
radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Telewizyjny
Ekran Młodych. 22.00 Dzien­
nik. 22.15 Program na jutro.
22.20 Politechnika.

ŚRODA
8.35 „Małgosia” — film

bułg. 9.55 Program dla szkół,
historia kl. VII. 10.55 Pro­
gram dla szkół. 11.55 Prog­
ram dla szkół. 14.55 Program
dnia. 15.00 Matematyka w

szkole (KR). 15.30 Politech­
nika. 16.35 Dziennik. 16.45
Dla młodych widzów „Klub
pod Smokiem” (KR). 17.20
PKF. 17.30 Klub rodziców.
(KR). 18.00 Kronika (KR).
18.15 „Mistrz techniki 1968”.
18.45 „Giełda piosenki”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
19.55 Studio Współczesne:
Andrzej Mularczyk „Oddaj
buty”. 20.40 Transmisja z

międzynarodowego meczu

Holandia — Polska. 21.15
Dziennik. 22.15 „Światowid”.
22.45 Program na jutro. 22.50.
Politęphnika.

CZWARTEK
9.55 Program dla lzkół.

10.55 Program dla szkół.
12.45 Program dla szkół.
15.25 Program dnia. 15.30 Po­
litechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Dla młodych widzów:
„Ekran z bratkiem”. 17.50
Kronika (KR). 18.05 „Nad
Odrą i Bałtykiem”. 18.35 Film
rozrywkowy. 18.50 Wszechni­
ca. 19.20 Dobranoc. 19.3Q
Dziennik. 20.05 Trybuna TV.
20.40 Teatr sensacji: Jerzy
Binder i Edward Szuster
„Kryptonim Maks”. 21.40
„Refleksje”. 22.10 „Twórcy
muzyki współczesnej”. 22.40
Dziennik. 22.55 Program na

Jutro. 23.00 Politechnika.

PIĄTEK
9.55 Program dla szkół.

10.25 .Niezwykła klasa” —

film czesk. 15.05 Program
dnia. 15.10 „Wybieramy za­
wód”. 15.30 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.50 „Minuta mil­
czenia”. (z Moskwy). 17.05
Dla dzieci: „Pan Półka i spół­
ka”. 17.25 Kronika (KR). 17.40
„Nie tylko dla pań”. 18.00
IV Festiwal Kultury Stu­
dentów (KR). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. • 20.05
„Poligon". 20.35 „Godziny
nadziei” — film poi. 22.05
„10 minut recenzji”. 22.15
„Sylwetka karykaturzysty”.
22.30 Dziennik. 22.45 Program
na jutro. 22.50 Politechnika.

SOBOTA
9.55 Program dla szkół.

10.55 Program dla szkół. 11.25
Film. 15.20 Program dnia.
15.25 TV kurs rolniczy. 16.00
Festiwal Kultury Studenckiej
(KR). 16.25 „Wychowanie fi­
zyczne naszych dzieci”. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla młodych
widzów: „Dla każdego coś
miłego” (KR). 17.30 Kino
Filmów Amatorskich (z Ka­
towic). 18.00 „Gawędy wil­
ków morskich” (z Gdańska).
18.15 „Pracownicy morza” —

film z serii Encyklopedia
morza . 19.00 „Hejnał” —

rep. filmowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.05 „Koncert
wiosenny”. 21.25 Dziennik
i wiadomości sportowe. 21.45
Kino Interesujących Filmów.
23.15 Program na jutro.

NIEDZIELA
9.45 Program dnia. 9.50

TV kurs rolniczy. 10.25
„Przypominamy, radzimy”.
10.35 Film krm. 11.00 Moto-
cros. W przerwie ok. 12.10
Dziennik TV. 13..30 „PROM”
poranek symfoniczny. (KR).
14.1,0 „Przemiany”. 14.40 Dla
dzieci: film poi. („Trzy pió­
ra”). 15.10 Z cyklu „Piórkiem
i węglem” (KR). 16.00 Finał
Olimpiady Wiedzy o Polsce
i Świecie Współczesnym.
16.45 Filmowy program roz­
rywkowy. 17.15 „Kiermasz”
— rep. film. 17.45 Bimbacz
pospolity — fel. TV. 18.00
Teatr telewizji na świecie:
„T.obuz” wg noweli A. Cze­
chowa. 18.50 PKF. 19.00
„Gryps” z cyklu „Ludzie i
zdarzenia”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Teat­
rzyk — Jeremiego Przybory”
21.00 „Poszukiwacze złota” —

film USA. (western). 22.20
Wiad. sport. 22.35 Program
na jutro.

Tow. płk MARIANOWI
PRZYBYLSKIEMU
kierownikowi Studium

Wojskowego Wyższej
Szkoły Wychowania

Fizycznego w Krakowie,
składamy wyrazy

- głębokiego współczucia
z powodu śmierci Ojca.
Rektor, Senat, Podstawo­
wa Organizacja Partyjna
i Racla Zakładowa WSWF
oraz koleżanki i koledzy

Partyzanci Ei Fatah

zajęli miasto

na terenie

okupowanym
LONDYN (PAP)

Jak oświadczył rzecznik pa­
lestyński w Ammanie, party­
zanci organizacji El-Fatah w

piątek rano zajęli miasto Al-
Hamma na okupowanych
przez Izrael Wzgórzach Golań-
skich. Partyzanci zamknęli
dostęp do miasta, następnie
zaatakowali izraelskie obiekty
i stanowiska w mieście. Na
dwóch głównych placach w

centrum miasta partyzanci po­
wiesili flagi palestyńskie.

Izraelczycy wysłali do mia­
sta posiłki, z którymi party­
zanci wszczęli gwałtowną wal­
kę. Trwała ona do godz. 6.30
czasu miejscowego.

Według
żołnierzy
zabitych
Walce.

Dwóch
sło śmierć.

rzecznika, kilku
izraelskich zostało
lub ranionych w

partyzantów ponio-

Tragiczny finał

wyprawy himalajskiej
NOWY JORK (PAP)

W czwartek podano do wia­
domości, że na stokach Dhau­
lagiri zginęło 7 członków 10-

osobowej amerykańskiej wy­
prawy alpinistycznej.

Położony w Himalajach
szczyt Dhaulagiri ma 8.150
metrów wysokości i jest tylko
o 610 metrów niższy od Mount
Everestu najwyższego szczytu
świata.

Trwa akcja mająca na celu
uratowanie pozostałych człon­
ków wyprawy. W piątek po
dwóch dniach bardzo złej de­
szczowej pogody, warunki
atmosferyczne poprawiły się
i na pomoc pozostałym prży
życiu alpinistom ruszyły he­
likoptery.

Do Katmandu przylecieli
na pokładzie helikoptera trzej
pozostali przy życiu uczestni­
cy ekspedycji. Oświadczyli o-

ni, że reszta członków ekipy
zginęła pod lawiną lodu na

wysokości 5 tys. metrów.

Dnia 26 kwietnia 1969 roku rmarł nagle

FRANCISZEK BIES
poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej IV ka­
dencji z Okręgu nr 36, członek Plenum Wojewódzkiego
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego w Kra­
kowie, członek Prezydium Powiatowego Komitetu Zje­
dnoczonego Stronnictwa Ludowego w Oświęcimiu, prze­
wodniczący Gromadzkiej Rady Narodowej w Osieku,
znany 1 ofiarny działacz rad narodowych, Frontu Jedno­
ści Narodu i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Odznaką lBOO-lecla

Państwa Polskiego.
RODZINIE ZMARŁEGO składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
POWIATOWY KOMITET

FRONTU JEDNOŚCI NARODU
i PREZYDIUM

POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ
W OŚWIĘCIMIU

Mgr inż. JAN KRAKOWSKI
profesor zwyczajny Politechniki Krakowskiej, kierownik
Katedry Aparatury Przemysłowej, kierownik specjalno-
ci Technologia Aparatury Przemysłowej na Wydziale

Mechanicznym Politechniki Krakowskiej, były dziekan
Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej w la­
tach 1960—1964 i członek Senatu Politechniki Krakowskiej,
b. kierownik Katedry Maszynoznawstwa Chemicznego Po­
litechniki Śląskiej, członek Sekcji Aparatury Chemicznej
w Komitecie Budowy Maszyn Wydziału IV PAN, członek
Rady Naukowej Zakładu Inżynierii Chemicznej i Kon­
strukcji Aparatury Wydziału IV PAN, ozłonek Rady Na­
ukowej Instytutu Technologii Nafty w Krakowie, współ­
twórca wielu zakładów przemysłowych w Polsce, dyrek­
tor Fabryki „Azot” w Jaworznie, pierwszy dyrektor Fa­
bryki Supertomasyny „Bonarka" w Krakowie, wycho­
wawca licznej rzeszy inżynierów przemysłu chemicznego,
odznaczony za wieloletnią działalność naukową i tech­
niczną Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski i Odznaką Zasłużonego Racjo­

nalizatora,
zmarł dnia 28 kwietnia 1969 roku.

W Zmarłym tracimy oddanego wychowawcę młodzieży
akademickiej, serdecznego kolegę i przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się dnia 2 maja w Krakowie na cmenta­

rzu Rakowickim.
REKTOR, SENAT,

KOMITET UCZELNIANY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA ZNP

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

Mgr inż. JAN KRAKOWSKI
profesor zwyczajny Politechniki Krakowskiej, kierownik
Katedry Aparatury Przemysłowej, kierownik specjalno­
ści Technologia Aparatury Przemysłowej na Wydziale
Mechanicznym Politechniki Krakowskiej, były dziekan
Wydziału Mechanicznego Politechniki Krakowskiej w la­
tach 1960—1964 i członek Senatu Politechniki Krakowskiej,
b. kierownik Katedry Maszynoznawstwa Chemicznego Po­
litechniki Śląskiej, członek Sekcji Aparatury Chemicznej
w Komitecie Budowy Maszyn Wydziału IV PAN, członek
Rady Naukowej Zakładu Inżynierii Chemicznej i Kon­
strukcji Aparatury Wydziału IV PAN, członek Rady Na­
ukowej Instytutu Technologii Nafty w Krakowie, współ­
twórca wielu zakładów przemysłowych w Polsce, dyrek­
tor Fabryki „Azot” w Jaworznie, pierwszy dyrektor Fa‘
bryki Supertomasyny „Bonarka” w Krakowie, wycho­
wawca licznej rzeszy inżynierów przemysłu chemicznego,
odznaczony za wieloletnią działalność naukową i tech­
niczną Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski i Odznaką Zasłużonego Racjo­
nalizatora, oddany opiekun młodzieży akademickiej, ser­
deczny kolega i przyjaciel, zmarł dnia 28. IV. 1969 r„ po­

zostawiając po sobie niezatartą pamięć.
zgon pogrążył w smutku wszystkich, którzy się
zetknęli.

DZIEKAN, RADA WYDZIAŁU MECHANICZNEGO
i POP PZPR WYDZIAŁU MECHANICZNEGO

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

Jego
z Nim

Polski numer

radzieckiej
„Niedieli11
Popularny dodatek ilu­

strowany radzieckiej gaze­
ty „Izwiestia", noszący na­
zwę „Niediela”, który u-

kazał się z datą 27 kwietnia
1969, można bez przesady
nazwać polskim numerem.

Rozpoczyna się to wszystko
od informacji warszawskie­
go korespondenta agencji
„Nowosti”, że w gościnę
do „Niedieli" przyjechali
polscy dziennikarze z agen­
cji „Interpress”. Ich wy­

powiedzi, reportaże i felie­
tony poprzedza wypowiedź
marszałka Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej
Czesława Wycecha —

przewodniczącego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej. Pisze on o

wielkim znaczeniu Układu
o Przyjaźni, Współpracy i
Wzajemnej Pomocy między
Polską i ZSRR.

Ludwik Burski w arty­
kule pt. „Wskrzeszona hi­
storia” pisze o Muzeum Le­
nina w Warszawie, a Ta­
deusz Kamiński — o lu­
dziach z placu Lenina w

Szczecinie. Rzecz poświęco­
na jest robotnikom polskie-

Spotkanie weteranów

48 rocznica

(INF. WŁ.) „Powstańcy Gór­
nego Śląska! Grozi nam nie­
słychana krzywda. Wbrew trak­
tatowi wersalskiemu, wbrew
wynikom plebiscytu, okręg
przemysłowy, polskie powiaty
mają być znowu poddane pod
jarzmo pruskie... Jeżeli spokoj­
nie przeprowadzone, pomimo
terroru niemieckiego głosowa­
nie, nie wystarczyło do udowod-

GAZETA KRAKOWSKA

go przemysłu okrętowego.
M. Iłowiecki informuje o

Instytucie Biologii Ekspe­
rymentalnej im. Marcelego
Nenckiego w Polsce, a Je­
rzy Urban poświęca swą
pozycję statystyce związa­
nej z 32,5 min Polaków, o-

mawiając średnią wieku,
średnią czasu pracy itd.,
Jerzy Janicki pisze o po­
wieści radiowej „Matysia­
kowie”, a Alicja Zglinicka
zajmuje się... mieszkaniem
M-3.

Te interesujące informa­
cje uzupełnione są felieto­
nikami o modzie, o której
dyskutują nastolatki i prze­
pisem na... bigos. Jan Kal-
kowski poświęca felieton
Parkowi Kultury i Wypo­
czynku w Chorzowie, Wi­
told Filier zaś zatytułował
swój felieton „Kabaret
przedwczoraj, wczoraj i
dzisiaj”. Nie musimy pod­
kreślać, że niezwykle przy­
jemnie i z usadnioną dumą
przyjęliśmy początek tego
felietonu, mówiący o naro­
dzinach polskiego kabaretu
w podwawelskim grodzie w

początkach XX wieku. Cze­
sław Michalski pisze o fil­
mie polskim poświęconym
naszym żołnierkom, po la­
tach wojowania osiadłym
w wiosce na Ziemiach Za­
chodnich.

Na koniec „Niediela” o-

głasza we wspomnianym
numerze „Ankietę-konkurs
przyjaźni” związany z 25-
leciern Polski Ludowej, z

rozwojem naszej ekonomi­
ki i współpracy gospodar­
czej polsko-radzieckiej. Tak
więc radziecki tygodnik
„Niediela” — pismo nie­
zwykle poszukiwane i ogól­
nie czytane — pięknie
przysłużyło się umocnieniu
przyjaźni polsko-radziec­
kiej. (Olg. Jędrz.)

nienia wobec świata naszych
praw, przeto musimy poprzeć
je siłą... Przez nasze ręce musi
lud górnośląski uzyskać te czę­
ści naszej świętej ziemi, które
nam sie słusznie należą”.

Oto fragment rozkazu wy­
danegownocyz2na3maja
1921 roku wzywającego do
rozpoczęcia III Powstania
Śląskiego.

W odpowiedzi — za broń
chwyciło ok.. 60 tysięcy osób.
Z pomocą ludowi śląskiemu
pospieszyli Polacy z całego
kraju, wśród nich spora, bo
licząca ok. 1,2 tys. osób gru­
pa ochotników z Krakowskie­
go, rekrutująca się głównie z

młodzieży robotniczej i aka­
demickiej.

Wczoraj w 48 rocznicę wy­
buchu powstania odbyło się w

Krakowie spotkanie wetera­
nów powstań śląskich z tere­
nu naszego województwa zor­
ganizowane przez Okręgową
Komisję Weteranów' Powstań
Śląskich i Powstania Wielko­
polskiego. Historię powstania
przypomniał mgr Jan Firla,
przewodniczący komisji. Mi­
łym akcentem spotkania było
wręczenie powstańcom kwia­
tów przez młodzież 3 szkół
krakowskich, które noszą imię
Powstańców Śląskich. (ans)

Surowica ułatwiająca przeszczep
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cyny w świecie. Bliższych in­
formacji na ten temat uzyskał
dziennikarz PAP w zespole
chirurgii doświadczalnej i
transplantologii PAN kiero­
wanym przez prof. dr Jana
Nielubowicza.

Prace nad tym preparatem —

jak się dowiadujemy — podję­
te zostały przez ten zespół PAN
oraz I Klinikę Chorób We­
wnętrznych AM (kierowaną
przez prof. dr Tadeusza Orłow­
skiego) wspólnie z Warszawską
Wytwórnią Surowic i Szczepio­
nek. Rozpoczęto je przed dwo­
ma laty. W rezultacie uzyska-

Stan wyjątkowy
w Bejrucie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Trzydziestu członków parla­

mentu libańskiego wyraziło w

głosowaniu poparcie dla akcji
komandosów w Libanie —

sze dziennik „Al-Dżarida”.
Większość parlamentarzystów
uważa, że koordynacja działań
komandosów powinna odby­
wać się w ten sposób, by nie
czynić z Libanu celu izrael­
skich akcji odwetowych.

Wśród członków parlamen­
tu, którzy wyrazili poparcie
dla ruchu oporu, agencja
MENA wymienia Kamala
Dżumblatta, przywódcę partii
socjalistyczno-postępowej oraz

Sabri Hamada, przewodniczą­
cego izby deputowanych.*

Jak donoszą z Bejrutu, wła­
dze libańskie aresztowały w

piątek na lotnisku bejruckim
obywatela irackiego pod za­
rzutem posiadania ulotek pro­
pagandowych irackiej partii
Baas. Zatrzymany przyznał,
że jest członkiem irackiej par­
tii Baas i że przybył do Li­
banu, aby rozpowszechniać
przywiezione ulotki.

Red M. Szelintjowska
laureatem

Nagrody
im. H. Sawickiej

WARSZAWA (PAP)
Po raz drugi z kolei przyzna­

na została, ustanowiona przez
Zarząd Główny ZMS i Zarząd
Główny SDP, nagroda im. Han­
ki Sawickiej.

Celem nagrody jest inspiro­
wanie wartościowej z punktu
widzenia ideowego wychowania
młodzieży publicystyki i infor­
macji o młodzieży oraz o dzia­
łalności organizacji młodzieżo­
wych.

Jury rozpatrzyło prace zgło­
szone do nagrody za rok 1968
przez 31 dziennikarzy z prasy,
radia i TV. W grupie A (dla
dziennikarzy spoza prasy mło­
dzieżowej III nagrodę otrzymała
MARIA SZELINGOWSKA z

„GAZETY KRAKOWSKIEJ”.

troska
do ró-
a więc
dostęp
chłop-

Majowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

mum, a na owym minimum nie
poprzestaje ponad 80 proc, ab­
solwentów szkół podstawowych.
Więcej młodych obywateli zdo­
bywa dziś wykształcenie wyż­
sze, niż przed wojną — średnie.
Ponad 8 min Polaków — co

czwarty obywatel naszego kra­
ju— zasiada jesienią w szkołach
różnych szczebli i typów.

To są fakty tak znane i oczy­
wiste, że dla większości narodu
stanowią już coś normalnego,
naturalny stan, który jednak
chcemy i możemy nadal popra­
wiać. Stąd w kampanii wybor­
czej głosy o konieczności dal­
szego rozwoju szkół średnich,
usprawnienia systemu szkolne­
go, pozwalającego na bardziej
harmonijne powiązanie różnego
typu szkół. Stąd w majowych
dniach kampanii wyborczej da
o sobie znać społeczna
o stałą realizację prawa
wnego startu po wiedzę,
troska o jak najszerszy
młodzieży robotniczej i
skiej do szkół średnich i wyż­
szych. Stąd tegoroczne Dni O-
światy, Książki i Prasy stano­
wią także okazję do zbilanso­
wania dokonań i potrzeb Spo­
łecznego Funduszu Budowy
Szkół i Internatów.

Sprawy oświaty i kultury nie
są w naszym kraju zamknię­
tym w sobie, odświętnie poru­
szanym problemem. Stanowią
istotną treść codziennego życia
społeczeństwa, nieodłączny ele­
ment wszystkich realizowanych
zamierzeń, składową część o-

gólnonarodowego planu buddwy
Polski socjalistycznej. Ocenie
dorobku ćwierćwiecza w dzie­
dzinie oświaty i kultury, ocenie
zadań, jakie w tych dziedzinach
sobie stawiamy, towarzyszy i
towarzyszyć musi rzetelna ana­
liza politycznej, społecznej tre­
ści kierunków i dróg rozwoju
oświaty i szkolnictwa, upo­
wszechniania kultury, rozwoju
wszystkich kierunków życia ar­
tystycznego.

Uczyniliśmy w ciągu minio­
nych miesięcy wiele dla przepo-

Wybory we Francji
(DOKOSCZENIE ZE STR. 1)

akcji G. Pompidou — do Zgro­
madzenia Narodowego weszła
rekordowa liczba gaullistów.

Mimo wyraźnie złych sto­
sunków z generałem w ostat-

no 2 preparaty, które po prze­
prowadzeniu badań ekspery­
mentalnych na zwierzętach zna­
lazły w warszawskim ośrodku
zastosowanie u ludzi w przy­
padkach przeszczepiania nerek.

Stosowanie globuliny' antylim-
focytarnej w chirurgii trans­
plantacyjnej, pozwala na

zmniejszenie dawek „Imuranu”
czy „Prednisonu”, a więc le­
ków, które wybitnie obniżają
naturalną obronność organizmu
czyniąc go równocześnie b. wra­
żliwym na najdrobniejsze infek­
cje.

Mechanizm działania surowi­
cy nie jest jeszcze dostatecznie
znany. Wiadomo jednak, że

wpły-wa ona na obniżenie po­
ziomu limfocytów (białych
krwinek). które wytwarzają
bądź są odpowiedzialne za po­
wstawanie przeciwciał niszczą­
cych przeszczepiony narząd.
Tak więc stosowanie surowicy
stwarza bardziej sprzyjające
warunki przyjęcia się obcej
tkanki.

Mimo nader zachęcających
wyników uzyskiwanych w

transplantacji naiządów przy
równoczesnym stosowaniu su­
rowicy, medycyna odnosi się do
tego preparatu nader ostrożnie,
licząc %ię z ewentualnymi mo­
żliwościami powstawania ujem­
nych skutków ubocznych, tru­
dnych obecnie do przewidzenia.

Preparat ten. Jak się niektó­
rzy spodziewają, odegrać może
istotną rolę w leczeniu chorób
powstających ną tle immunolo­
gicznym — polegających na wy­
twarzaniu przez organizm prze­
ciwciał skierowanych przeciw
własnym tkankom.

Tak więc mimo iż surowica
antylimfocytarna stanowi dal­
szy krok na drodze rozwoju
transplantologii nie rozwiązuje
problemów związanych z reak­
cją organizmu przeciw obcei
tkance. Rozstrzygnięcie tego
problemu — jak sie należy spo­
dziewać — nastąoi ponrzez o-

pracowanie metod pozwalają­
cych na wywoływanie toRrancii
organizmu pacienta na nrzyię-
cle przeszczepionej tkanki. W
wywoływaniu tvch procesów,
być może będzie mogła ode­
grać pewną rolę surowica.

Rozpoczyna się

Tydzień
Ziem Zachodnich

i Północnych
(AR). Tradycyjnym zwy­

czajem obchodzić będziemy
uroczyście dwunasty już z

kolei Tydzień Ziem Zacho­
dnich i Północnych. XII

tydzień trwać będzie od 4
do 11 maja br„ a zainau­
guruje go plenarna sesja
Rady Naczelnej Towarzyst­
wa Rozwoju Ziem Zachod­
nich w Bytomiu, w prze­
dedniu obchodów tygodnia.
W niedzielę inaugurującą
tydzień, odbędzie się we

Wrocławiu z inicjatywy
FJN i TRZZ wielka mani­
festacja ludności.

bilanse

ideo-
służą-

jenia pracy szkół i uczelni tre­
ściami wychowania ideowego,
dla ściślejszego związania mło­
dzieży szkolnej i studenckiej z

życiem, dążeniami, ofiarnością
klasy robotniczej całego naro­
du. Umacnia się i pogłębia w

środowiskach twórczych zrozu­
mienie i poparcie dla polityki
kulturalnej partii, polityki, któ­
rej celem jest udostępnienie spo­
łeczeństwu najcenniejszych war­
tości kultury narodowej i świa­
towej, upowszechnienie
wych, socjalistycznych,
cych sprawiedliwości i pokojo­
wi między narodami treści kul­
turalnych.

Dni Oświaty, Książki i Prasy
przebiegają w warunkach oży­
wionej politycznej kampanii w

tygodniach poprzedzających
wybory do najwyższych i tere­
nowych władz państwowych. Są
okazją do gospodarskiej, rze­
telnej analizy spraw szkolnic­
twa, upowszechnienia kultury,
literatury, filmu, prasy.

Rzqd Holandii

za usunięciem

z Rady Europejskiej
PARYŻ (PAP)

Holenderski minister spraw,
zagranicznych Joseph Luns

oświadczył przed izbą drugą
parlamentu holenderskiego, iż
rząd tego kraju uważa, że

Grecja jako państwo, w któ­
rym panuje władza dyktator­
ska, nie może być tolerowana
jako członek Rady Europej­
skiej.

nim okresie, zwłaszcza po ma­
ju 1968, Pompidou w oczach
szerokich mas gaullistowskich
uchodzi za tego, który daje
największą szansę kontynuo­
wania linii politycznej swego
poprzednika.

W oczach szerokich mas G.

Pompidou uchodzi za jednego
z najbliższych współpracow­
ników generała de Gaulle’a.
Stara się zresztą podtrzymać
to przekonanie.

Część komentatorów jest
zdania, że wokół Pompidou
zjednoczy się cały obóz gaul-
listowski, ponieważ tylko jego
zwycięstwo pozwoli temu obo­
zowi utrzymać się u władzy i
zachować dotychczasowy stan

posiadania w parlamencie.
Gdyby wygrał inny polityk,
nastąpiłoby rozwiązanie Zgro­
madzenia Narodowego, a zwy­
cięstwo gaullistów z czerwca

1968 byłoby trudne do powtó­
rzenia.

Pompidou od samego po­
czątku oświadcza, że prowa­
dzić będzie politykę zagrani­
czną taką, jak generał de
Gaulle.

Pompidou, były dyrektor
banku Rotszylda, jest czło­
wiekiem, który francuskim
klasom średnim daje najwięk­
szą gwarancję stabilizacji go­
spodarczej i utrzymania za­
chwianej nieco pozycji franka.

13-letnia Ania Zawadzka

kompozytorką piosenki
„Bitwa o szyny"

KRAKÓW (PAP)
Wydarzeniem w życiu artys­

tycznym i kulturalnym Krako­
wa stał się kompozytorski de­
biut 13-letniej Ani Zawadzkiej,
uczennicy VI klasy podstawo­
wej szkoły muzycznej. Do słów
ojca — Stanisława skompono­
wała piosenkę pt. „Bitwa o szy­
ny". Utwór ilustruje walkę par­
tyzantów oddziału AL im. J.
Dąbrowskiego, którzy w czasie
okupacji dezorganizowali na

ziemi chrzanowskiej ruch trans­
portów kolejowych hitlerow­
skiego Wehrmachtu zdążających
na Wschód. B. dowódca tego od­
działu płk Stanisław Walach,
pseud. „Zdzich”, otrzymał od
autorki pierwszy egzemplarz
wydrukowanej piosenki.
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GRAJĄ PIŁKARZE II LJGf

Cracovia podejmuj©

Dziś i w niedzielę tylko pił­
karze II ligi rozegrają pełną
kolejkę mistrzowskich spotkań.

W Krakowie dojdzie do waż­
nego spotkania. C'RACOVIA
zmierzy się z Zawiszą Byd­
goszcz, godz. 16.30. Wiadomo że
zespół bydgoski należał zawsze

do groźnych przeciwników. Do­
dać należy, że Zawisza mimo że
obecnie dzieli ją od Gwardii 1
Cracovii dość duża ilość punk­
tów (6), ale zespół ten ma o

jedną grę mniej i w końcowym
rozrachunku może jeszcze bar­
dzo poważnie zagrozić ścisłej
czołówce. W Krakowie więc
ważyć się będą dość ważne
sprawy. Zwycięstwo krakowian
pozwoliłoby wyeliminować z

kandydatów do premiowanej lo­
katy groźnego rywala. Wierzy­
my że mały regres formy, jaki
zaobserwowaliśmy u zawodni­
ków Cracovii podczas ostatnich
spotkań został poza nimi. Tre­
ner M. Matyas na pewno dos­
trzegł wahania formy u swych
podopiecznych a dziś krakow­
skiej publiczności przedstawi
rozumiejący się i skuteczny ko­
lektyw.

W pozostałych meczach zespo­
łów krakowskich nasze druży­
ny czekają trudne pojedynki:

GARBARNIA jedzie do War­
szawy gdzie zmierzy się z lide­
rem tabeli warszawską Gwar­
dią. Tam o punkty będzie na

pewno trudno lecz nie zasko-

POLSCY JUNIORZY

ZWYCIĘZCAMI
TURNIEJU W ZITTAU

Sukcesem piłkarskiej repre­
zentacji Polski juniorów za­
kończył się w piątek w Zittau
(NRD) międzynarodowy tur­
niej przyjaźni. W ostatnim dniu
Polacy odnieśli zdecydowane
zwycięstwo nad reprezentacją
okręgu Cottbus (NRD) 3:0 (2:0).
Drugie miejsce przypadłe dru­
żynie Budapesztu, która w o-

statnim meczu zremisowała z

Dreznem 2:2.

Dwa turnieje koszykówki w hali Wisły
MIĘDZYNARODOWY

TURNIEJ KOSZYKARZY
W HALI WISŁY

Wczoraj rozpoczął się w hali
Wisły trzydniowy międzynaro­
dowy turniej koszykarzy. Bel­
gijski zespół Athlon Ieper wy­
grał z DSK Charków (ZSRR)
55:47 (16:25). Najwięcej punktów
dla zwycięzców zdobyli: Zijde
22 i Nightingale 16; dla Char­
kowa — Siemionów 13 i Dam-
rin 8.

W drugim spotkaniu Wisła
wygrała z repr. juniorów Kra­
kowa 104:57 (54:25). Najwięcej
punktów zdobyli: dla Wisły —

Langiewicz 26, Gardsdna 15,
Czernichowski 13, dla repr.
Krakowa — Langosz 25.

Dziś w hali Wisły graja:
Athlon — repr. juniorów (godz.
18) i DSK Charków — Wisła
(godz. 19.30).

IV SZACHOWE
MISTRZOSTWA POLSKI

W dniu dzisiejszym o godz. 10
w Krakowskim Domu Kultury
rozpoczną się IV Szachowe mi­
strzostwa Polski w grze błyska­
wicznej. Tą ciekawą imprezę o-

glądać będziemy z okazji 75-le-
cia istnienia Krakowskiego Klu­
bu Szachistów.

W dniu dzisiejszym odbędą się
pojedynki o indywidualny ty­
tuł mistrza Polski.

W niedzielę natomiast drużyny
walczyć będą o tytuł mistrza
drużynowego. Początek zawo­
dów godz. 10.

TRUDNY MECZ

PĘŚCIARZY WISŁY

W niedzielę w hali własnej
pięściarze Wisły podjemują ze­
spół Górnika Wesoła, który o-

becnie znajduje się na drugiej
pozycji w tabeli swej grupy i
wyprzedza krakowski zespół o

jeden punkt. A więc w niedzie­
lę nadarza się okazja do zdys­
tansowania groźnego przeciwni­
ka pod warunkiem, że pięścia­
rze Wisły wykażą lepszą formę
niż w ostatnich spotkaniach.

Początek meczu godz. 12. O
godz. 10 odbędzie sę natomiast
spotkanie pomiędzy Hutnikiem
Ib i rezerwą Wisły.

W KILKU WIERSZACH

•W pierwszym finałowym
spotkaniu koszykówki kobiet o

Puchar Europy, Daugawa Ryga
zwyciężyła w Halle (NRD) Che­
mie Halle 62:48 (24:23). Spotka­
nie rewanżowe odbędzie się w

Rydze w dniu 7 maja.
• W tabeli I ligi żużlowej

prowadzi Śląsk Świętochłowice
7 pkt„ przed ROW Rybnik 6
pkt. i Stalą Gorzów 5 pkt.

• W międzypaństwowym spot­
kaniu piłkarskim reprezentacja
Szwecji pokonała w Malmoe re­
prezentację Meksyku 1:0 (1:0).
Jedyną bramkę zdobył Kindvall
w 37 min. gry.

• W Lipsku odbywa się mię­
dzynarodowy turniej hokeja na

trawie. Udział w nim bierze
także zespół wielokrotnego mi­
strza Polski. Warta Poznań. W
pierwszym meczu Warta Zwy­
ciężyła Empor Lipsk 2:1.

• W Szczecinie rozegrano mię­
dzynarodowy miting lekkoatle­
tyczny. Najlepsze rezultaty u-

zyskały zawodniczki NRD: Lan­
ge w pch.nięciu kulą 15,18 cm i
Wieck w biegu na 400 m 57,6.

ydgoszcz
czyłby nas podział punktów w

meczu dwóch dobrych zespołów.
UNIA TARNÓW udaje się do

Łodzi gdzie zmierzy się z

ŁKS-em. Zespół łódzki powoli
lecz konsekwentnie poprawia
swą formę, lecz Unia potrafi
grać w meczach wyjazdowych i
niekoniecznie musi stracić
punkty.

HUTNIK ma może najłatwiej­
sze zadanie. Gra w Gliwicach z

Piastem i na jeden punkt liczy'
my niemalże na pewno.

W pozostałych meczach gra­
ją. Arkonla — Górnik Wojko­
wice, Górnik Wałbrzych — li­
nia. Racibórz, Motor — Lech, O-
limpia — Start Łódź.

POLSCY TENISIŚCI
PROWADZĄ Z ZSRR 2:1

Po pierwszym dniu meczu te­
nisowego Polska — ZSRR, roz­
grywanego na kortach war­
szawskiej Legii, prowadzi Pol­
ska 2:1. Gąsiorek przegrał z

Lejusem 4:6, 4:6, Rybarczyk po­
konał Korotkowa 6:4, 6:1, a Ta­
deusz Nowicki wygrał z Licha-
czewem 6:2, 7:5.

Pierwszy dzień towarzyskie­
go spotkania daviscupowych re­
prezentacji Polski i Związku
Radzieckiego przyniósł wię«
sukces naszym reprezentantom.
Zwycięstwa Rybarczyka i Ta­
deusza Nowickiego nad wysoko
notowanymi zawodnikami ra­
dzieckimi sprawiły miłą nie­
spodziankę zwolennikom spor­
tu tenisowego. Cieszą nie tylko
wyniki, ale także styl, w ja­
kim obaj nasi zawodnicy poko­
nali swych przeciwników.

ZWYCIĘSTWO
PIŁKAREK CRACOVII

Wczoraj w meczu o mistrzo­
stwo I ligi piłki ręcznej kobiet
Cracovia pokonała w Szczecinie
Pogoń 11:8 (4:4).

W drugim meczu rozegranym
w Gdańsku Start przegrał z A-
zotami Chorzów 6:11 (3:7).

O „PUCHAR POLSKI”

KOSZYKAREK

Pierwsze półfinałowe spotka­
nia ,.o, „Ppchar Polski” w ko­
szykówce kobiet zakończyły się
niespodziankami. Unia Wał­
brzych pokonała Lecha Poznań
49:45 (26:17). Najwięcej punktów
dla Unii uzyskały: Galińska 19
i Jańczak 15; dla Lecha — Mnich
16 i Frąckowiak 10.

W drugim meczu Wisła wy­
grała z AZS Kraków 41:29
(22:17), zdobywając najwięcej
punktów przez Biesiekierską 17,
Starowieyską 10 i Slęczkę 9.
Dla AZS — Peszyńska 13, Le­
lek 4.

Przypominamy, że w roz­
grywkach tych nie mogą uczest­
niczyć członkinie kadry naro­
dowej, zespół mistrza Polski
Wisła występuje w rezerwowym
składzie.

Dziś w hali Wisły grają: godz.
15 — Unia — Wisła i godz. 16.30
Lech — AZS Kraków.

PIŁKARZE WISŁY
WYGRALI

Z BŁĘKITNYMI KIELCE

2:0

Piłkarze krakowskiej Wisły
rozegrali w czwartek towarzy­
skie spotkanie piłkarskie w

Kielcach z zespołem Błękitnych
(liga międzyokręgowa). Mecz po
ciekawej grze zakończył się
zwycięstwem zespołu krakow­
skiego 2:0 (2:0).

LEKARZE WALCZĄ
O ŻYCIE

ZNANEGO ŻUŻLOWCA
Stan zdrowia znanego żużlow­

ca, członka mistrzowskiej dru­
żyny Polski ROW Rybnik, 37-
letniego Joachima Maja, który
w czwartek uległ na torze byd­
goskim wypadkowi, jest b. cięż­
ki. Lekarze bydgoscy walczą o

utrzymanie go przy życiu. Maj
doznał podczas fatalnego upad­
ku szereg obrażeń, z których
najpoważniejszy jest uraz czasz-

kowo-mózgowy.
Wypadek nastąpił w ostatnim,

13 biegu ligowego meczu po­
między miejscową Polonią i
ROW Rybnik. Maj kończył wy­
ścig na drugiej pozycji, za

swym kolegą klubowym Wory-
ną, kiedy niespodziewanie za­
blokowało koło jego maszyny i
zawodnik przekoziołkował z

motocyklem na kilka zaledwie
metrów przed metą.

Wczoraj, na

ogół pogod­
nej aurze to­

warzyszyły
efektowne

cirrusy
(chmury wy­
sokie). Tem­

peratura utrzymywała się w

granicach 24 st. Z Tatr mel­
dowano o przelotnej burzy.

Dzisiaj wystąpią rano za­
mglenia. lokalnie możliwe
mgły. Na ogół pogodnie. Po
południu w górach słaba
skłonność do burz. Tempe­
ratura najwyższa w dzień od
22 st., na Podhalu do 26 st.,
na pozostałym obszarze wo­
jewództwa. W nocy spadek
temperatury do ok. 5 st.

Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, wschodnie i północne, o-

kresami zmienne. (jo)
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lipca mieszkań­
cy wsi przeka-
żą do użytku
Dom Gromadz-

|ki, w którym
znajda pomiesz­
czenia biura

GRN, poczta i... łaźnia wiej­
ska.

Łaźnia spełnić ma funkcję
me tylko podnoszenia higie­
ny mieszkańców. ale i sym­
bolizować fakt, że Dom Gro­
madzki buduje się za pienią­
dze uzyskane za dwukrotne
zajęcie II miejsca w woje­
wódzkim konkursie higieni-
zacji wsi. Jastrzębianie uciu­
łali ta drogą 450 tys. zł. z

których 350 tys zł Drzezna-
czono na budowę Domu Gro­
madzkiego. Nim nastąpi uro­
czysta inauguracja i odbę­
dzie się, pierwsza w historii
Jastrzębi, kąpiel — gospoda­
rze wsi planują wykorzysta­
nie dotychczasowych pomie­
szczeń zajmowanych przez
GRN. Przeznacza się je na

powiększenie zaplecza ga­
stronomicznego. umożliwia­
jącego przekształcenie baru
w jadłodajnię.

Wszystkie instytucje uży­
teczności publicznej, miesz­
czą się w Jastrzębi obok sie­
bie. Z GRN i barem, sąsia­
duje ośrodek zdrowia, w któ­
rym trzy pokoje zaimufa:
gabinet lekarski, gabinet
dentystyczny i pokój służą­
cy zabiegom, szczepieniom,
rejestracji. Drugie trzy —

znacznie zresztą większe —

przeznaczono w ośrodku —

zbudowanym również społe­
cznie w poprzednich latach
— na aptekę.

Ta właśnie apteka stano­
wi jeden z dwóch, - ^zreali­
zowanych postulatów wybor­
czych, obecnej kadencji, a

zarazem kość niezgody dzie­
lącą działaczy na dwie par­
tie: stronników uruchomie­
nia apteki gotowych leków
oraz tych, którzy zamiast
apteki, wolą pomieszczenia
przekazać na poprawę wa­
runków leczenia, m. in. na

uruchomienie gabinetu fizy­
koterapii i podręcznego la­
boratorium analitycznego.

Kierownik szkoły, działacz
społeczny i polityczny Ma­
rian Solarz, mówił o tym m.

in. na Konferencji Okręgo­
wej w Tarnowie: „Nie uru­
chomiono apteki gotowych
leków, z powodu niechętne­
go stanowiska Wojewódz­
kiego Zarządu Antek, któ­
ry nas zwodzi do dzisiai.
Włożyliśmy masę pieniędzy
w adaptację lokalu gotowe­
gojużod2lat.

■MMI
Iza

Marcisz

Lekarz, ośrodka dr Stypu-
ła, na ten sam temat posia­
da zgoła inną opinię: „Okro­
pna ciasnota panuje w gabi­
necie dentysty. Tutaj, sama

pani widzi. Równocześnie od
kilku lat, leży zakupiona a-

paratura do fizykoterapii i
zestaw laboratoryjny do ba­
dań analitycznych. Ośrodek
posiada wolny etat dla dru­
giej pielęgniarki, mającej
wykonywać również. podsta­
wowe badania analityczne”.

A co do apteki gotowych
leków — oto szafa, która
mieści punkt apteczny. Mie­
sięczny utarg wynosi prze-

że przy pomocy dowcipnego za­
biegu udało się scenarzystom
(M. Marzyński i M. Walter)
sprowadzić całą imprezę do wy­
miarów właściwie pojętych in­
tencji tego typu turniejów. Bez
niepotrzebnego szowinizmu lo­
kalnego, bez pseudopoważnych
ustaleń, które miasto jest l e p-
s z e. Przecież nie o to chodzi,
lecz o formy zabawy — po­
łączonej z tzw. wyzwalaniem
inicjatywy Polski poioiatowej,
aby zaprezentować nasz

wspólny dorobek na wielu
odcinkach życia, bądź co bądź
już trwającego ćwierć wieku w

PRL. Zwyciężył wprawdzie Sie­
radz. ale przy okazji poznaliśmy
lepiej i dawny folklor, i dzisiej­
szy rozwój obu powiatów.

Wcale zabawnym momentem,
choć nie bez szczypty ironii (z
pewnością niezamierzonej przez
organizatorów) stał się jeden z
konkursów tego turnieju. Oto w

pojedynku dwóch kierowników,
wydziałów organizacyjno- p -aw-

nych doszło do ujawnienia pou­
czała cych (dla nas wszystkich)
refleksji. Na pytania, dotyczące
tzw. toku załatwiania petentów
na drodze urzędowej — olbrzy­
mia większość odpowiedzi re-

TELEWIZJA

MEZ W YEtŁE

zabawne
P0WW\CE...

Co zdarzyło się niezwykłego
i na szklanym ekranie poprzed-
\ niego tygodnia? Były więc opo-
| wieści niezwykłe, czyli film z

. tego cyklu pt. „Mistrz tańca’’, w
I reżyserii J. Gruzy, ze świetnym

duetem gry aktorskiej B. Pawli-
Ika i A. Łapickiego. Przedstawić

żartobliwie przypowiastkę o

śmierci, o oczekiwaniach na

śmierć — należy już do niema­
łych osiągnięć artystycznych. A -

le spiąć tę- żartobliwą historię
sprzed. 100 lat współczesna klam­
rą, w sposób naprawdę dowcip­
ny, to sztuka, znamionująca do­
bry gatunek filozoficznej grotes­
ki filmowej. Demony z dawnych
powiastek „z dreszczykiem", o-

becnie w ironicznej masce na

poły chuligańskiej przechadzają­
ce się środkiem współczesnego
miasta, oprócz zgrabności ujęcia
tematu, narzucają temu filmowi
coś w rodzaju pouczającej prze­
strogi. Może to zbyt daleko wy­
sunięty wniosek z rozrywkowej,
w końcu, opowieści — ale prze­
cież od czego wyobraźnia wie-'-. CŁ „IŁ —. „„u...— -

lomilionowej rzeszy odbiorców?
. Wyobraźnia wyobraźnią, lecz

pouczeń niezwykłych w swojej
zwykłości dostarczył np.
turniej miast, gdzie walczyły
tym razem Łowicz i Sieradz,
dwa miasteczka, dobrze znane
nie tylko z nazw. Zabawnym
pomysłem było skompletowanie
grona jurorów spośród, ludzi,
którzy urodzili się w obu tych
miejscowości, h (rzecz jasna,
nie równocześnie), a dziś repre­
zentują inne ośrodki kraju, czy -

nawet zaliczają sie do rzędu po-
i pul ornych osobistości. Zabawa
polegała wiec na walce lokal­
nego patriotyzmu, ukrytego w

„duszach" arbitrów — z obiekty-
■wnością sądów wobec przepro­
wadzanych konkursów międzu
dwoma miastami. Wydalę sie.

prezentantów urzędu brzmiała...
nieprawidłowo. Chyba zaintere­
sowani sami wyciągną wnioski
na przyszłość, a i ci, którzy tyl.
ko obserwowali bieg konkursu
na ekranie, zapewne zastanowią
się nad podobnymi sytuacjami
we własnej praktyce. Jakże to
bowiem wygląda kierownik wy­
działu organizacyjno-prawnego
na szczeblu rady narodowej,
który rozstrzyga prawne i orga­
nizacyjne kwestie swych „stron"
— bez gruntownej znajomości
przepisów? Naturalnie, odliczmy
tu zdenerwowanie publicznym
występem i pośpiechem turnie­
jowym. Ale i tak, biorąc pod u-

wagę poprawkę z tego tytułu, za

dużo było w odpowiedziach roz­
strzygnięć fałszywych. No więc,
bawimy się — ucząc. Co dobre i
śmieszne na konkursie TV. od
święta, nie zawsze śmieszy przy
urzędowaniu na co dzień...

Wreszcie sporo potrzebnej
niezwykłości wniósł do progra­
mu dział sportowy TV. Pod kie­
runkiem Bogdana Tomaszew­
skiego sprawnie i ciekawie prze­
biegły Echa stadionu oraz tzw.
blok sportowy „Godzina o spor­
cie”. Pomysłowe złączenie roz­
mowy piłkarza z pisarzem o...

szachach, a wybitnego ongiś
boksera — o filmie, zręcznie
wplecione do sprawozdań i ser­
wisu informacgjnecio, czyli do
pewnych schematów — odkry­
ło nam nowe możliwości telewi­
zyjne, pogłębienia problematy­
ki czysto sportowej. jej społecz­
ną oraz intelektualna podbudo­
wą. Więc: sport nie tylko z am­
bicjami wyczynu na stadionie,
ale jako ambicje wszechstron­
ności działania ludzkiego. Nie­
zwykle? Nie. chyba sprowadzo­
ne do właściwych proporcji. A
nrzez to pouczaiace. I nas — i
TT. (BOB)

W JASTRZĘBI -
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równik szkoły Matuła. osta­
tnio Stankowski i wielu
uych. Oby się tacy na

mieniu rodzili...
Jedno tylko nie udało

Radzie w ostatniej kadencji
— „doelektryfikowanie” pięć­
dziesięciu domów, rozrzuco­
nych na krańcach wsi, mię­
dzy laskami i wzgórzami.
Trudność polega na koniecz­
ności budowy transformato­
ra. podrażającej
koszt całego
Dotacji zaś
cję uzyskać
„gromadzka

tym pracuje.

In­
ka-

sie

znacznie
przedsięwzięcia,
na elektryfika-
nie można. Ale
głowa" i nad

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzucił myśl,
rynek, tego

Wiadomo

-» yie, nie wystawali w
/\/ ciemnych zaułkach, by
L V proponować spóźnionym

przechodniom kupno za

paręset złotych — jednej ceg­
ły. Detalem się nie trudnili,
uznawali tylko hurt, a swoje
transakcje handlowe załatwia­
li raczej w dobrze oświetlo­
nych lokalach.

ciętnie 8 tys. zł. Komu bę­
dzie się opłacało uruchamiać
aptekę przy takich obrotach!
Do najbliższej apteki w

Ciężkowicach, iest 7 km. któ­
re przejeżdża się autobusem.
Leki wykupują dla chorych
przeważnie zdrowe osoby,
natomiast do badania np.
krwi, przeprowadzanego w

Tuchowie — jeździć muszą
przecież sami chorzy...

Słuchając różnych opinii na

temat apteki, można dopa­
trzeć się, także w tej spra­
wie, osobistych ambicji po­
szczególnych osób. Nietrud­
no również dostrzec, że le­
karz ma pretensje do władz
gromadzkich, iż od czasu

„apteki” nie proszą go na ze­
brania, m. in. Komitetu Hi-
gienizacji Wsi. Niektórzy o-

bywatele rewanżują się „sym­
patią” lekarzowi, twierdząc,
że jest, nieprzystępny, z ludź­
mi nie pogada, wypisze tyl­
ko receptę i: kto następny...?

*

Jest taki w gromadzie
człowiek. stojący ponad
wszelkie zawiści, którego o-

bywatele zgodnie wymienia­
ją — radny PRN. były sekre­
tarz KP. prezes GS w Cięż­
kowicach — Jan Broniek.

Życiorys działacza zaczął już
w roku 1'932, jako członek
„Wici”.

Z jego osobą związana jest
każda społeczna inicjatywa,
zapoczątkowana w roku
1947 budową szkoły. Histo­
ria tej budowy warta jest
odnotowania; młodszym —

ku nauce. Rozpoczęto ją spo­
łecznie, przy poparciu władz
powiatowych i Partii, nie
czekając aż inwestycja wej­
dzie do planu, bo dzieci ja­
strzębskie uczvłv się w dwóch
jednoklasówkach.

Władza ludowa otwarła na

oścież drzwi do nauki, tyl­
ko tu w Jastrzębi, we wsi
zabitej wówczas deskami, nie
było gdzie tych drzwi otwo­
rzyć. Rada była tylko jed­
na — budować. Wzniesiono
mury dużej szkoły, ale na

pokrycie dachu zabrakło już
społecznych złotówek. W

trakcie budowy Komenda
Wojewódzka MO dwukrot­
nie wstrzymywała roboty
jako, że prowadzono je bet
zatwierdzonej dokumentacji.
W krytycznym momencie
Broniek na czele delegacji
wyruszył do Ministerstwa
Oświaty. Jeden z ówczesnych
wiceministrów oświadczył,
że jest bardzo zajęty i że
ich nie przyjmie. Powędro­
wali więc do KC, gdzie spra­
wy wysłuchano i delegację
ponownie skierowano do
Ministerstwa. A tam, na do­
le czekał już na jastrzęb­
skich chłopów sam dyrektor
departamentu, a wi-nda zawio­
zła ich niemal przed oblicze
wiceministra. — Czego
chcecie? — padło pytanie.
Chcieli oczywiście pieniędzy
na pokrycie dachu. W po­
równaniu do wkładu wsi by­
ła to kwota duża. — Skąd
mam je wziąć? — zagrzmiał
wiceminister. Na to Broniek:
— W Bruśniku budowana
jest przez państwo szkoła

’

przez pomyłkę przyznano o

5 min zł (w starej walucie)
wyższy limit. Stamtąd moż­
na wziąć panie ministrze! —

7aczynajcie kłaść dach, za
dwa tygodnie dostaniecie

pieniądze.
Minęło 2 i 3 tygodnie, a z

Ministerstwa nic nie nadcho­
dziło. Wtedy Jan Broniek

na własny koszt wyruszył do
Warszawy trzynasty raz...

Pieniądze przyznano w cią­
gu 20 minut.

*

Trzeba jeszcze dodać, że w

Jastrzębi w krótkim odstę­
pie czasu zbudowano drugą
taką samą szkołę, również w

ramach czynu społecznego,
wspartego dotacjami pań­
stwowymi.

Janowi BrońkowI pomaga­
ło wielu tutejszych działa­
czy. bo w gromadzie Jastrzę­
bia „bakcyl” społecznikowski
prawdopodobnie połyka się z

powietrzem.
Leśniczy Stefan Golinowski

np. całkowicie żyje tylko bu­
dową dróg. Jego najwięk­
sze zmartwienie, to przebu­
dowa 2 km drogi do Zakli­
czyna, co rozwiązałoby cał­
kowicie wszelkie problemy
komunikacyjno - transporto­
we gromady. Trudno tu zre­
sztą wymieniać wszystkich
działaczy, bo lista nazwisk

jest długa, a rozpoczynają ja
m. in.: Solarz, Mikos, Zięci-
na, Gargoś, poprzedni kie-

*

Wyjeżdżałam z Jastrzębi z

wizją nowego obiektu, mie­
szczącego na parterze sklep,
na piętrze — stację noclego­
wą PTTK i dwupięl rowego
domu mieszkalnego dla nau­
czycieli, pracowników służ­
by zdrowia i służby rolnej.
Rozglądałam ię za miejscem,
w którym projektuje się bu­
dowę kąpieliska Nie potrze­
buję dodawać, że inwesty­
cje te planuje się w czynie
społecznym na następną ka­
dencję.

Jest jednak sprawa, któ­
rej wspomnienie wywołuje
u ludzi ogniste pioruny, W
zentrum wsi stoi nie używa­
na agronomówka, zbudowana
kosztem 370 tys. zł przez
przedsiębiorstwo, które roz­
wiązano. Obiekt się rozsypu-
ie, meble, wyposażenie wnę­
trza, z telefonem włącznie —

czekają na wykorzystanie.
Agronom i zootechnik miesz­
kają prywatnie, urzędują zaś
na jednym krześle w GRN.
Za ten budowlany skandal
nie ma nawet kogo pocią­
gnąć do odpowiedzialności.
Ostatnio, Powiatowa Komi­
sja Urbanistyki i Architektu­
ry . podjęła decyzję rozbiórki
budynku.

Na przystanku PKS grup­
ka ludzi. Rozmawiamy o tym

• owym. Wreszcie ktoś mó­
wi: „pani, żeby jasny szlag
trafił tych, co budowali na­
szą agronomówkę. Tyle pie­
niędzy w błoto...”.

Ludzie z Jastrząbi nie lu­
bią marnowania pieniędzy,
ludzkiego wysiłku i nie lu­
bią — nie zrealizowanych za­
mierzeń.

I

Kto pierwszy
by przebudować
już nikt nie wie.
tylko, że inicjatywa wyszła z

Prezydium MRN, że było to o-

koło 1964 r. A więc jeszcze za­
nim przewodniczącym został
Aleksander Papuziński.

— Pomysł ten poparł Ko­
mitet Frontu Jedności i Miej­
skie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej — mówi
przewodniczący — ale plany
nie ruszyłyby tak szybko z

miejsca, gdyby nie sekretarz
Gustek. Przebudowa rynku —

to jego „konik". On jest pro­
tektorem tej budowy. My, w

MRN, zrobimy wszystko, żeby
rozpocząć przebudowę już
w tym roku. Chyba w czerw­
cu zaczniemy porządkowanie
bocznych ulic.

Przebudowa kosztować bę­
dzie 4,5 miliona zł. Prezydium
MRN przeznacza na to pół mi­
liona w tymrokuipółw
roku przyszłym.
go wszyscy
narodowych, komendy
niektórych
opodatkowali się
proc, od zarobków
rozpoczęcia robót,
wszyscy pracujący w

wej poszli w ich ślady — da­
łoby to pół miliona zł w skali
rocznej, milion — za dwa la­
ta. MRN zwróciła się z prośbą
do zakładów pracy, by nad­
wyżki swoich rocznych docho­
dów ofiarowały na rzecz ryn­
ku. Nie wszystkie zakłady da­
ją te nadwyżki, a nie wszyst­
kie dające — dają tyle, ile by
mogły. Aleksander Papuziń­
ski jest jednak optymistą i
wierzy, że sprawa rynku
„chwyci”.

przystanku autobu-
caly z drzewa, z ak-

regionalnymi. Koszt
tego przystanku, o

nie tylko funkcjo-
ale artystycznych i

prototyp
sowego.
centami
budowy
walorach
nalnych,
estetycznych, wyniesie raptem
10 tys. zł! Przystanki autobu­
sowe, według wzoru Buzka i
jego młodszych kolegów, bu­
dowane będą w większości
wsi i miasteczek powiatu li­
manowskiego.

— Rynek będzie kompozy­
cją: zieleni, rzeźby, a nawet

wody — mówi inż. Buzek —

zdała sobie sprawę ze swojej
atrakcyjności, teraz tylko
trzeba tę naturalną atrakcyj­
ność uzupełnić niezbędnymi
szczegółami. Kombinat gas­
tronomiczny rozpocznie swo­
ją działalność przed Pierw­
szym Maja przyszłego roku.
Także w przyszłym roku roz-

poczniemy budowę hotelu na

75 miejsc. Turyści znajdą u

nas nie tylko klimat, kraj­
obraz, ale i wygodę.

W architekturze rynku ele-
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Było ich kilku — pracow­
ników Zakładu Materiałów
Ogniotrwałych Huty im. Le­
nina oraz tych, nie zwią­
zanych z zakładem Źródłem
dochodów stal się złam krze­
mionkowy i szamotowy, a

także pełnowartościowe cegły,
które wysyłali dziesiątkami
wagonów do prywatnych od­
biorców, przywłaszczając so­
bie otrzymywane za towar

pieniądze.
W dniu 28 września llb. ro­

ku Zakład. Materiałów Ognio­
trwałych powiadomił Komen­
dę Dzielnicową MO w Nowej
Hucie, że brygadzista maga­
zynu wysłał do prywatnego
odbiorcy bez zamówienia i
odpowiedniej dyspozycji 24
tony materiałów ogniotrwa­
łych. Zachodzi podejrzenie,
iż była to cegła pełnowartoś­
ciowa.

Wszczęte śledztwo potwier­
dziło podejrzenia, ustalając
ponadto, iż nie był to jedyny
transport cegieł, który zło­
dzieje skierowali z Huty do
prywatnych odbiorców.

Ceglane kombinacje zaczęły
się już w czerwcu 1964 roku i

Kup
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menty całkiem nowoczesne,

współgrać będą ze starymi. W

starych piwnicach aktualnej
kawiarni, Buzek zaprojektował
nowe dwie sale, których pro­
sty, urokliwy regionalizm
splatać się będzie z nowocze­
snością i oryginalnością. Dru­
giej takiej kawiarni nie bę­
dzie w całej Polsce. Nie od

parady Buzek jest z urodze­
nia góralem, a z wykształce­
nia architektem. W jego ar­
chitektonicznej wyobraźni ele­
menty góralszczyzny wiążą się
ze współczesnością.

W piwnicach kawiarni go­
ście siedzieć będą w... becz­
kach. Tak — sporych rozmia­
rów beczka, zwisajaca z sufi­
tu, oświetlona małą lampką,
kryć będzie w swoim wnętrzu
stolik i siedzenia. Wszystko z

drewna. Takich beczek będzie
kilka.

trwały przeszło 4 lata. Raz
były to wagony załadowane
gruzem i skorupami cegły
krzemionkowej, które Zbywa-
no, nie odnotowując ich w re­

jestrach, innym razem dzie­
siątki ton pełnowartościo­
wych, szamotowych cegieł,
przemycanych jako rzekome
odpady. Złodzieje nie krępo­
wali się — całymi tonami do­
starczając prywatnym osobom
cenny towar. Swoim działa­
niem narazili Hutę im. Lenina
na straty sięgające blisko
ćwierć miliona złotych.

Śledztwo trwało przeszło
pół roku i zakończone zosta­
ło w kwietniu br. Trzeba by­
ło przesłuchać wielu świad­
ków, sprawdzić w PKP listy
przewozowe — by w pełni u-

dowodnić tak poważny rabu­
nek mienia. Podejrzani częś­
ciowo przyznali się do zarzu­
canych im czynów. W stosun­
ku do 6 z nich wystąpiono z
wnioskiem o sporządzenie
aktu oskarżenia. W stosunku
do jednej osoby postępowanie
umorzono z braku dostatecz­
nych dowodów winy.

Na podkreślenie zasługuje
fakt odzyskania przez milicję
części skradzionych towarów
— na kwotę 80 tys. zł. Zabez­
pieczono też mienie wartości
65 tys. zł.

4-letnia działalność zło­
dziejskiej kliki, wywożącej
wagonami z terenu zamknię­
tego zakładu skradzione ma­
teriały, musi stać się sygna­
łem dla organów kontrolnych,
których uwadze uszły ak
drastyczne i wielokrotnie
powtarzane przestępstwa.

Prokuratura Powiatowa dla
dzielnicy Nowa Huta, wspól­
nie z Komendą Dzielnicową
MO, sporządziły pismo do
dyrekcji Huty — zwraca­
jąc uwagę na nieprawidło­
wości, których eliminowanie
zapobiegnie na przyszłość
możliwościom powstawania
podobnych przestępstw oraz

przyczyni się do lepszego za­
bezpieczania mienia —przed
złodziejami i kombinatorami.

wielopoziomową, z nawierz­
chnią jasnych płyt piasko­
wych, z kwietnikami, drzewa­
mi na obrzeżu. Stanie tu spo­
ra rzeźba, wypełniona przele­
wającą się wodą. Nie będzie
to jednak fontanna, ale
nie rzeźba: kamień i
dynamika, ruch.

— A te autobusy na

ku? — pytam.
— Na jednym z obrzeży

rynku będzie wolno parkować
wozom turystycznym. Bo tu­
rystów u nas coraz więcej, za­
częli dostrzegać piękno ziemi
limanowskiej.

Jeden z najuboższych kie­
dyś powiatów w wojewódz­
twie — powiat limanowski,
wspiął się wysoko. Wraz z

bogaceniem się powiatu, za­
częli napływać turyści, powię­
kszając dochody limanowian.

właś-
woda,

środ-

Marzenie na kalce

technicznej
To marzenie przyoblecze
realny kształt. Kształt, któ­

ry nakreślił — na razie jeszcze
na kalce technicznej — archi­
tekt powiatu, Jan Buzek. To
on i jego dwóch młodszych
kolegów (Bogumił. Berezowski
i Wiesław Sułkowski) stwo­
rzyli nieoficjalnie, choć efek- Bo też ziemia limanowska nie
tywnie — zespół pracy twór- ustępuje w urodzie przepeł-
czej. M, im zaprojektowali1 nionemu turystami Podhalu.

w

Gospody przydrożne, oberże zasobne
Przychylnych uchylcie wierzei
Wagant strudzony do was przybywa
o zapłatę nie traćcie nadziei...
— Rudy, coś ty? — Dzieweczka

złapał towarzysza za ramię.
— Puść, do czorta! — szarpnął się

Jaksa. — Łapę masz jak niedźwiedź!
Uważaj teraz skąd wyskoczą i w nich,
póki się nie opamiętają!

Przyczajeni za drzewem, starali się
przebić wzrokiem ciemności, ale nic
się nie działo. Echo pieśni- roztopiło
się w nocnej pomroce i znów nastała
cisza. Rudy chciał właśnie rozpocząć
drugą zwrotkę, kiedy skądś, jakby
zza jednego z pobliskich domów dole­
ciał ich słaby, ledwie słyszalny odzew.

— ...idziem wichrami smagani
weseli... pieśni kapłani...
Rudy gwałtownie pociągnął towa­

rzysza za rękę.
— Chodź, to Czarny! Musimy znaleźć

wejście! To z tego domu!
Obeszli budynek dookoła

się po jego drugiej stronie,
biegł mur, a wzdłuż niego
dobrze wydeptaną ścieżkę,
dziła ich do kilku schodów
dół. ku uchylonym drzwiom.

Znaleźli się w zupełnej czerni ja­
kiegoś wnętrza. Sunąc rękami wzdłuż
ściany, ruszyli cicho przed siebie. Po
chwili mur skończył się, a kiedy skrę­
cili za jego załamanie, ujrzeli przed
sobą niski, sklepiony korytarz. Oświe­
tlała go smuga padającego gdzieś
głębi światła.

Rudy idąc przodem, odwrócił się
Dzieweczki.

— Teraz cicho... oni są tam...

Skradając się ostrożnie, dotarli
smugi światła. Padała z otwartych
korytarz drzwi. Rudy, przywarty
muru, ostrożnie wychylił się.

Ujrzał niedużą izbę z kilku ławami
i stołem. Paliła się na nim latarnia,
a czterech uzbrojonych pachołków ob­
siadło go dookoła. Czarnego między
nimi nie było.

i znaleźli ,

W pobliżu
dostrzegli
Doprowa-

idących w

w

do

do
na

do

Rynki bywają
czworokątne

ściany rynku
architektura stara,

całkiem nowa i ta

powstająca.
częściowo
Spółdzielni

Zbytu. Jej
spółdzielcze
domy towarowe —

oszklone. Teraz
kombinat gastrono-

to

wy-
no-

. ... do-
Oprawa
zasługa
Zaopa-

dziełem
wielo-

Cztery
pełnia
wszą,
piero
rynku
Miejskiej
trzenia i
są dwa
branżowe
nowoczesne,

budują
miczny.

— Jednorazowo pomieści się
w nim 500 osób. Będzie tam
bar szybkiej obsługi, restau­
racja I kategorii, a na II pię­
trze kawiarnia i dansing —

mówi prezes Bronisław To­
karczyk (ten od „widoku z o-

kna” na planach Buzka).
— Kombinat gastronomicz­

ny jest pewnie obliczony na

turystów? — pytam.
— Limanowa już

PRZYŁBICE
i KAPTURY

— Widzi pani — komento­
wał Buzek swój niecodzienny
projekt — każdy, kto wchodzi

do kawiarni, szuka jakiegoś
kąta. Dzięki takiemu rozwią­
zaniu, będą same zaciszne ką­
ciki...

♦
— No, więc jak z tym wi­

dokiem z okna? — pytam pre­
zesa.

Limanowej
niema—

inicjatywy,
Niechże z

— Będzie. Już niedługo.
Wokół rynku w

— rynku, którego
dużo szumu, dużo
dużo entuzjazmu,
tej optymistycznej wrzawy
wyłoni się realny kształt.

Przyjedziemy do Was za rok

dawno i zobaczymy...

Szybko cofnął głowę i wyciągnąwszy
za siebie rękę, wstrzymał towarzysza.
Uchylone skrzydło drzwi znajdowało
się po drugiej stronie, a w nim ~

dostrzegł odsunięty rygiel.
Skok do przodu, zatrzaśnięcie

i przesunięcie rygla trwało
mgnienie oka.

Ruszyli przed siebie, już nie zacho­
wując ostrożności, bo i tak grzmiały za

nimi przekleństwa i walenie rękojeś­
ciami mieczów. Następne drzwi zna­
leźli po kilku krokach, a kiedy je roz­
walili, ujrzeli rozciągniętego na ła­
wie Czarnego. Stał nad nim pachoł i
kawałkiem żelaza w ręku. Rozpalony
koniec tego żelaza właśnie zbliżał się
ku głowie więźnia.

— W nich! — krzyknął Rudy i sko­
czył do przodu.

Bruno ujrzał przed sobą szczupłego,
czerwonowłosego napastnika. Uniósł
kańczug w górę i zamachnął się ra­
mieniem, by jednym ciosem zwalić go
z nóg. Ale Rudy obyty z bójkami po
tawernach i szybki, jak nagle pusz­
czona sprężyna, uskoczył w bok. Rze­
mienie bata przecięły tylko powietrze,
a w następnej chwili Bruno poczuł
jak piersi przenika mu język ognia
i było to ostatnie odczucie jakiego do­
znał.

W tym czasie Dzieweczka nie się­
gając nawet za miecz, a korzystając
z zupełnego zaskoczenia pachołków,
dopadł dwóch najbliższych i złapał ich
za kołnierze. Pociągnął najpierw ku

Rudy

drzwi
jedno

mu

nie

sobie, a potem niby snopy słomy ci­
snął z rozmachem o ścianę. Uderzenie
musiało być potężne, bo padli pod nią
i leżeli jeden na drugim, nie dając
znaku życia. Trzeci drab odrzucił na

bok żelazo i padł na kolana, unosząc
ręce gestem obronnym. .

— Ulituj się bracie... Nie bij...
— Zostaw go Dzieweczka, weź

tylko nóż. Ma go za pasem...
Nie potrzebowali nawet tego robić,

bo pachołek sam go wyszarpnął i od­
rzucił daleko od siebie.

Rudy podszedł do ławy i spojrzał na

Czarnego.
— Całyś?
— Przybyliście w sam czas... To by­

ła dobra robota, Rudy!
— Ano, zdarza się i mnie! A jak tam

waszej wielmożności!
— Myślę, że nieco twardo?
— Nawet niezbyt. Jakbyś tyle

gadał, chętnie bym teraz pospał...
— Ale — przypomniał sobie Rudy

— nie widzę Petera. Podobno był z

wami?
— Był. Musiał chyba odejść. On nie

lubi zapachu krwi.
Rudy skinął na pachołka.
— Rozewrzyj te żelaza...
Po chwili Czarny podniósł się z ła­

wy i naciągnął koszulę i kaftan. Zła­
pał się przy tym za głowę syknąw­
szy z bólu. Z rozciętej rzemieniem
skóry sączyła się krew. Rozejrzał się
dookoła.

— A gdzie reszta?
— Nie słyszysz jak hałasują?

— Zamknęliście ich?
— Tak, na rygiel.
— No, to idziemy. Mam jeszcze nie­

co do pogadania z grubaskiem — jeże­
li dotąd nie uciekł. — Zwrócił się do
pachołka.

— Pójdziesz z nami do furty, bo byś
mógł za wcześnie wypuścić kumpli.

— Może lepiej na klucz? — zapropo­
nował Rudy. — Klucze mam przy so­
bie.

Czarny uśmiechnął się.
— Myślisz, że będą nas ścigać z wła­

snej ochoty? Ten już ich nie ponagli —

kiwnął w stronę zwłok ~

cych w kałuży krwi.

Wyszli, nie zwracając
lasujących pachołków.
Czarny obłożył sobie głowę śniegiem
i ruszyli ku furcie.

Zaczęło już szarzeć. Właśnie w bra­
mie Wiślnej ze zgrzytem łańcuchów
opadł most, nie potrzebowali więc na­
kładać drogi ku Zamkowi.

tt

Peter istotnie dobrze rozumiał, że
musi uciekać. Postanowił z tym nie
zwlekać. Niech sobie Bruno robi z

więźniem co chce — ostatecznie skoro
posłaniec został napadnięty i zrewido­
wany, dalsze
bakałarza nie były już takie
I tak wiadomo co ich
ujęcia.

Trzeba jednak aby
dział co zaszło. A więc
kim powiadomić brata Anzelma!

Przywołał jednego z pachołków, ka­
zał mu wziąć latarnię i iść za sobą.

. Wyszli na dwór, kierując się ku fur­
cie. Dochodząc do niej ujrzeli leżącego
w śniegu człowieka.

— Poświeć no — polecił Peter. — Co
się tu stało?! Toż to klucznik!

Pochylił się nad leżącym i uniósł mu

głowę. Ten z wolna otworzył oczy.
— Co wam? Zemdleliście czy was

napadli...?

Bruna, leżą-

uwagi na ha-
Na dworze

powiązania rzekomego
.....................

' "

ważne,
czeka w razie

Malbork wie-
przede wszyst-

(c. d. n.)



GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 3—4 MAJA 1969 R. NR 104

N. CYBULSKIEGO

50 LAT ŚMIERCI

Sylwetka

uczonego

z Krakowa

Z końcem kwietnia r. b . mi­
nęła 50 rocznica zgonu człowie­
ka, którym ma pełne prawo
szczycić się polska nauka. Był
nim jeden z twórców współczes­
nej elektroencefalografii, Napo­
leon Nikodem Cybulski.

Są ludzie, których biografia
obfituje w niezwykłe wydarze­
nia, którzy w ciągu jednego dnia

stają się znani, sławni, podziwia­
ni przez cały świat. Cybulski bu­
dował dzieło swego życia syste­
matycznie, dzień po dniu, ty­
dzień po tygodniu, wkładając w

nie ścisłość i rzetelność, skrom­
ność, pracowitość i zapał do

pracy naukowej.

Urodzony w r. 1854, dopiero
jako 21-letni młodzieniec ukoń­
czył gimnazjum i wstąpił do
Wojennej Akademii Medycznej
w Petersburgu. Młody Polak bez
znaczniejszego majątku i bez po­
parcia zdawał się nie mieć żad­
nych szans na zrobienie kariery.
Jego .niezwykłe zdolności i wy­
różniająca się pilność otworzyły
mu jednak drogę do pracy nau­
kowej. Po uzyskaniu w 1SS1 r.

stopnia lekarza pozostał w aka­
demii i pod wpływem znajomo­
ści z profesorem Tarchanowem
—^którą z biegiem czasu przero­
dziła się w głęboką przyjaźń —

zaczął się specjalizować w fizjo­
logii,- Rezultatem pracy nauko­
wej było uzyskanie w 1885 r.

dyplomu doktora medycyny, ze

złotym medalem.

Rezygnując z otwierających
się perspektyw zrobienia kariery
na którymś z carskich uniwersy­
tetów, Napoleon Cybulski prze­
nosi się do Krakowa, gdzie obej­
muje katedrę fizjologii, histolo-

pii i embriologii. Obciążony nad

miarę obowiązkami dydaktycz­
nymi, prowadząc ponadto — dla

uzupełnienia szczupłego budże­
tu powiększonej z biegiem lat

rodziny — zakład dentystyczny,
Cybulski znajduje przy tym czas

na prowadzenie działalności nau­
kowej. Jej rezultatem jest prze­
szło sto prac ogłoszonych dru­
kiem w języku polskim, francu­
skim, rosyjskim i niemieckim.

Wybitne miejsce wśród nich zaj­
mują prace poświęcone zjawis­
kom elektrycznym, zachodzącym
w mięśniach, nerwach i korze
mózgowej. Właśnie badanie tych
ostatnich zjawisk, prowadzone
wespół z uczniem i współpraco­
wnikiem profesora, doktorem

Beckiem, stworzyło podłoże, na

którym powstała współczesna e-

lektroencefalografia.
Wykrycie przez Cybulskiego

(wraz z uczniem W. Szymono-
wiczem) adrenaliny w żyle od­
prowadzającej krew z nadner­
czy (w 1894 r.) przyczyniło się
do rozwoju endokrynologii. Wy­
bitny eksperymentator, twórca
nowych metod badawczych, był
ponadto pierwszym w Polsce u-

czonym, który podjął ściśle nau­
kowe badania zjawisk związa­
nych z hipnozą.

Dzieje i praca człowieka nau­
ki, wychowawcy wielu znako­
mitych lekarzy i badaczy, po­
winny być znane nie tylko lu­
dziom związanym zawodowo z

medycyną, lecz ogółowi społe­
czeństwa polskiego. (S. W.)

Woda, którą pijemy
miastach, pachnie i sma­
kuje jak chlor. Narzekamy
— ale pijemy, bo innego
wyjścia nie mamy. Czasem
jest wprost nieznośna — i

wtedy zirytowani pytamy
retorycznie: czyż współcze­
sna technika nie może so­
bie poradzić z tak prostą
sprawą, jak oczyszczanie
wody i zapewnienie jej
znośnego smaku?

Okazuje się, że pytanie
nie jest tak retoryczne, jak­
by się wydawało. Wpraw­
dzie na świecie nowa me­
toda jest nowością, ale za­
powiada się już jako bar­
dzo praktyczna i skutecz­
na. Przedstawiciele Polski,
którzy dla zapoznania się z

nią jeździli do Paryża, opo­
wiadają,
szklanki
których
wodę ze

ra? Był
quiz dla
rad o temacie technicznym
i naukowym.

że podano im 2

czystej wody, z

jedna zawierała
źródła — ale ktć-
to taki niewinny
urozmaicenia ob-

PROBLEMY WSPÓŁCZESNOŚCI

WODA

była jednakowa, niczym nie
różniła się, była przyjem­
na, czysta i orzeźwiająca,
nic też dziwnego, że pró­
bujący nie mogli zagadki
rozwiązać. Obok tej, która
istotnie zawierała wodęWoda w obu szklankach

V/ KRAJACH RWPG

Nowe
leki

W wyniku podziału dokonanego przez Stałą Komisję
Przemysłu Chemicznego RWPG, Polska specjalizuje się
obecnie w produkcji 27 specyfików z ogólnej liczby 77.
W okresie przyszłego pięciolecia nastąpi wzrost o 13 ko­
lejnych leków.

Prace naukowo-badawcze w przemyśle farmaceutycz­
nym koordynuje specjalna grupa robocza istniejąca przy
Stałej Komisji. W pracach tych Polska specjalizuje się
głównie w badaniach leków układu krążenia, neurologi­
cznych oraz pewnych grup antybiotyków. W wyniku tych
badań wprowadzone zostaną do produkcji oryginalne
preparaty — nie znane dotąd na rynku światowym.

Wspólnymi siłami kilku krajów RWPG prowadzone są
badania nad nowymi antybiotykami, salicylanami, sulfa­
midami, preparatami hormonalnymi, lekami stosowanymi
przy chorobach układu krążenia, przeciwrakowymi i prze­
ciwgruźliczymi.

Podział tematyki badawczej jest przedmiotem porozu­
mień dwustronnych. Tak np. Polska z NRD skoordyno­
wała badania nad lekami psychotropowymi.

M. in. dzięki specjalizacji w produkcji leków systema­
tycznie wzrasta nasz eksport, który w br. przyniesie
około 240 min zł dewizowych — założenia na rok 1975
przewidują uzyskanie 450 min zł dew.

Eksport leków stanowi obecnie 35 proc, globalnej ich
produkcji. Od 1967 roku notujemy na naszej liście ekspor­
towej coraz to nowe leki, jak np. elenium, trychopol,
hormony sterydowe, aerozole, preparaty odwadniające.
Wśród eksporterów — krajów RWPG Polska zajmuje
drugie miejsce pod względem wartości eksportu, a w kla­
syfikacji światowej dziewiąte.

■wrrmrmiiwTmi"--- miisii -^-TT--Tr-—y— .. .. ■-----

źródlaną, stała druga z wo­
dą z... Sekwany, która, jak
wiadomo, do czystych rzek
nie najeży, zaś w rejonie
Paryża przypomina raczej
kanał o brudnej i mętnej
wodzie. I właśnie ta druga
porcja smakowała podobnie
jak woda źródlana. Efekt
ten osiągnięto w Paryżu
dzięki stosowaniu nowej
metody oczyszczania wody
przy pomocy ozonu.

Gaz ozon jest najsilniej­
szym środkiem utleniają­
cym, a więc i bakteriobój­
czym, a jego skuteczność
wielokrotnie przewyższa
tradycyjny chlor. Gdy do­
dać ozonu do wody pobra­
nej z brudnej rzeki, już po
kilkunastu minutach znika­
ją zanieczyszczenia biolo­
giczne i chemiczne, woda
staje się przeźroczysta i po­
zbawiona bakterii, a dzięki
znacznej

’ zawartości tlenu
jest orzeźwiająca w smaku.

We Francji, która przo­
duje na świecie w rozwoju
metody ozonowania wody,
nasi przedstawiciele zapoz­
nali się z technologią pro­
cesu ozonowania i zawarli
wstępne porozumienie w

celu zastosowania tej meto­
dy w kraju. Po powrocie

■do kraju przystąpiono do
wypróbowania metody naj­
pierw na małą skalę.

*

Po wybudowaniu głów­
nego ujęcia wody komunal­
nej Częstochowa od r. 1954
miała wodę znakomitą. Gdy
jednak po 8 latach z rozbu­
dowanej tymczasem Huty
im. Bieruta zaczęły spły­
wać zanieczyszczenia, smak
wody stał się nie do znie­
sienia. Władze Częstocho­
wy czyniły wszystko, aby
wodę przysposobić do picia,
lecz na próżno. Dodawany
do wody chlor łączył się
chemicznie z obfitymi zwią­
zkami fenolowymi (które
spływały z koksowni) i da­
wał w wyniku odstręcza­
jące związki chlorofenolo-
we. Sytuacja w zaopatrze­
niu w wodę całego miasta
zapowiadała rychłą kata­
strofę. Wtedy właśnie nad­
szedł ratunek w postaci no­
wej metody ozonowania.

W szybkim tempie wybu­
dowano odpowiednie insta­
lacje i z początkiem 1968 r.

uruchomiono zakład pro­
dukcji ozonu o wydajności
2000 gramów ozonu na go­
dzinę. Wystarczało to do
ilości wody, pobieranej
przez wodociągi, a często-
chowianie nareszcie ode­
tchnęli z ulgą, otrzymali
bowiem wodę „jak ze źród­
ła”.

Aparaturę do wytwarza­
nia ozonu sprowadzono z

Francji, ale sposób miesza­
nia ozonu z wodą opraco­
wano w kraju. Autorami
byli specjaliści pracujący
pod kierunkiem inż. St.
Nawary, dyrektora depar­
tamentu w Ministerstwie
Gospodarki Komunalnej.

Po roku eksploatacji u-

rządzeń i obserwacji wody
wyciągnięto optymistyczne
wniosk*, uznając metodę za

znakomitą i polecając sto­
sowanie jej w innych mia­
stach. Również strona eko­
nomiczna wbrew pozorom
nie jest tak pouażna, gdyż
choć koszt instalacji jest
znaczny — to jednak sama

eksploatacja tania i łatwa.

Na mniejszą skalę prze­
prowadzono próby w Kra­
kowie i otrzymano podobne
wyniki; tak więc droga do
szerokiego wprowadzenia
ozonowania staje otworem.

Obecnie ozonowanie sta­
ło się przedmiotem inten­
sywnych wysiłków nauko­
wców i specjalistów w

Warszawie, gdzie również
z wodą pitną są duże kło­
poty. Warszawiacy nie mo­
gą się przyzwyczaić do
chlorowanej wody, a narze­
kania stały się powszechne
w okresie niedawnej zimy.
Cała ludność stolicy pije
wodę z Wisły, oczywiście
po odpowiednim oczyszcze­
niu, tymczasem rzeka ta z

roku na rok staje się brud­
niejsza. Zanieczyszczenia w

ostatnim dziesięcioleciu
wzrosły o 10 proc., a jed­
nocześnie zawartość tlenu
w wodzie obniżyła się też o

10 proc., co sprzyja kolej­
nemu szybkiemu zabrudza­
niu wody rzecznej. Jeszcze
przed dziesięciu laty plażo­
wicze nad Wisłą mogli ką­
pać się bez większych skru­
pułów, obecnie jednak mu­
szą mieć dużo odwagi, aby
zanurzyć się w brudnej,
mętnej i odstręczającej wo­
dzie...

Podobnie przedstawia
się sprawa wzdłuż całej
rzeki — aż do morza. War­
szawskie wodociągi nie ża­
łują wysiłków, ale nie mo­
gą sobie poradzić, gdyż
tradycyjne metody oczysz­
czania i dezynfekowania
nie są już skuteczne. Spe­
cjaliści widzą ratunek tyl­
ko w ozonowaniu.

W Warszawskim Ośrodku
Badawczym Filtrów mon­
tuje się obecnie aparaturę
do ozonowania wody (po­
chodzenia francuskiego), są
więc widoki, że ozonowa­
nie wody, na razie na ska­
lę laboratoryjną, nastąpi
jeszcze w bieżącym roku.
Przewiduje sie. że wodę o-

zonowaną otrzymają naj­
pierw mieszkańcy prawo­
brzeżnej Warszawy — a

więc Pragi, później dopiero
części lewobrzeżnej. W tym
samym czasie ozonowanie
będą wprowadzać inne
miasta, przede wszystkim
większe i cierpiące najwię­
cej z powodu złej wody pit-

(M. Kr.)

„AEROFŁOTEM”
DO TOKIO, SINGAPURU

ot
M

I AUSTRALII

N Radzieckie przedsiębior­
stwo lotnictwa komunika-

• cyjnęgo „Aerof.ot" prze­
wiezie w bieżącym roku

Q i>8 min pasażerów, tj. o 6
min więcej niż w roku
1968; sieć połączeń wzbo-

b gaci się o 80jwwych linii.
Wszystkie ośrodki prze-

mys-. owe Związku Ra-
dzieckiego uzyskają połą­
czenie lotnicze z obszara-N. mi slabie) rozwiniętymi

• pod względem komunika-
cyjnym, jak Północ, Sy-
beria i Daleki Wschód.
Samoloty „Aerofłotu" lą.
dują obecnie na lotnis-
kach 50 krajów, nieba-
wem podjęte będą regu-

M lamę rejsy do Singapuru,
a później do Australii. Po

N ustanowieniu przez „Ae-
•' rofłot” w 1968 roku sta­

łych połączeń z Ankarą,
Q Bagdadem, Dakarem i

Nowym Jorkiem planuje
się otwarcie linii lotniczej

b Moskwa — Tokio.

K W 1970 R. — 800 TYS.
sAmochodow

N OSOBOWYCH

• Nakłady inwestycyjne
na radziecki przemysł sa-

mochodowy w 1969 roku
wynoszą 1,26 mld rubli,
tj. tyle, ile poprzednio
wydano w ciągu trzechb
lat. ZSRR produkuje o-

K becnie 800 tys. samocho-
dów rocznie, w tym 478

N tys. ciężarówek. Zakłady
samochodowe w Moskwie,

•

Gorkim, Mińsku i Kre-

Q meńczugu zwiększą po
modernizacji produkcję

K ciężarówek o 200 tys.
£ sztuk rocznie. Równocze-

śnie planowany jest o-

gromny wzrost produkcji
W

samochodów osobowych
— w 1970 roku będzie ich

N schodzić z taśm produk-
• cyjnych 800 tys. Będący

w budowie nowy zakład
Q
td

samochodowy w mieście
Togliat.ti nad Wołga dos­
tarczać bedzie rocznie 660
tys. wozów prodnkowa.
nućh według licencji

K „Fiata”.

N ŚWIETLNA SYLWETKA

MOSKWY
•

W związku z setna rocz-
Q nicą urodzin W. Lenina

moskiewscy architekci o-

pracowali generalny plan
to oświetlenia. stolicy rn-

dzieckiej. Chodzi tu głów-
nie m. in. o zainstalc.wa .

N

nie wielu reklam i gazet
świetlnych, ruchomych
napisów oraz oświetlenie

• pomników i zabytków ar-

Q chitektury.

OLEJKI ETERYCZNE
b Z PSZCZELEGO WOSKU

w

W Gruzji podejmuje się
produkcję olejków etery­
cznych o zapachu kwia-
tów polnych, otrzymywa-

•

Q
nyc.h przy pomocy nowej
metody z wosku pszczele­
go. Nowoczesna technolo-

K ąia umożliwia produkcję,
tuch olejków we wszyst..b kich, równic^ rtółnocn^ich.

■Tj regionach ZSRR. Olejki
eteryczne sa ważnym su-

rnweem dla przemysłu
N kosmetycznego.

JASKÓŁKA BRZEGÓWKA

Rodzina jaskółek obejmuje 143 gatunki, zgru­
powane iv 17 rodzajach, rozprzestrzenionych po
całej1 kuli ziemskiej. W Polsce żyją tylko 3 ga­
tunki jaskółek, w tym jeden mniej znany — ja­
skółka brzegówka. Gnieździ się ona nie pod
strzechą, lecz na stromych pochyłościach ziemi,
w których wykopuje długie rurowate korytarze.
Gniazdo wygrzebuje para małżeńska w drugiej
połowie kwietnia, po powrocie z Afryki. Małżon­
kowie pracują w niezwykłym tempie: potrafią
wydrążyć metrowy kanał w ciągu 2 dni.

NAJBARDZIEJ TOWARZYSKI

Ze wszystkich ptaków najbardziej lubiZe wszystkich ptaków najbardziej lubi towa­
rzystwo szpak. Pęd do przebywania w gronie
swoich braci jest u szpaków tak silny, że nawetswoich braci jest u szpaków tak silny, że
na poszukiwanie pożywienia nie udają się sa­
motnie. Lubią przesiadywać na wysokich drze­
wach, na liniach wysokiego napięcia, gdzie wie­
czorami gromadzą się tysiącami i aż do zapad­
nięcia nocy czynią niesłychaną wrzawę.

BOCIAN — DRAPIEŻCA

Naszego pospolitego bociana białego można za­
liczyć do ptaków drapieżnych. Ma on szczególne
upodobanie do płazów, owadów i dżdżownic, ale
■nie gardzi jaszczurkami, padalcami i innymi ga­
dami Z -fj/tem zjada ryby, młode ptaki i

p.o.nan pustoszy gniazda wielu ptaków,

O ptakach

wiosennie
często przynosi cale gniazdo wra: z zawarto-a . .

_

cią swym młodym. Nie jest on jednak szbcdni-
kiem zwierzyny łownej. Bociany są u nas pod
ochroną.

„PODRYWA" NA MIESZKANIE

Dzięcioł pstry duży jest w środkowej Europie
ptakiem pospolitym. Przebywa prawie wyłącz­
nie na drzewach. Dziupla gniazdowa o głęboko­
ści około 25 cm, wydrążona przez samczyka, słu­
ży do pozyskania samiczki. Dzięcioł jest bardzo
dobrym ojcem, przez całe noce czuwa przy znie­
sionych jajkach, a potem przy pisklętach. Do­
starcza im jedzenia, karmiąc ma>e wprost z

dzioba.

dni świąte­
czne tylko
niewielu u-

daje się na

mszę. Nie

wysłuchują
jej do końca (...) Młodzież u-

częszcza rzadko do kościoła i
tylko po to, aby patrzeć na

kobiety, które wystawiają tam

na pokaz swe przestronne de­
kolty”.

Nie jest to fragment wypo­
wiedzi współczesnego kazno­
dziei załamującego ręce nad
obojętnością religijną XX wie­
ku. Charakterystyka powyż­
sza, pióra Mikołaja z Cleman-
ges, pochodzi z XV stulecia.
Dotyczy więc średniowiecza,
najbardziej religijnej w dzie­
jach epoki, kiedy to całe ży­
cie człowieka, wszystkie jego
czyny, myśli, wyobrażenia —

nawet najbardziej codzienne i
zwykłe — przesiąknięte były
do głębi żarliwą, namiętną
wiarą.

Jak pogodzić tę wiarę z

praktyką wykorzystywania ko­
ścioła jako miejsca schadzek
miłosnych i (mówiąc oględnie)
flirtów? Czym wytłumaczyć
fakt, że „nawet ladacznice po­
szukiwały znajomości w koś­
ciele” — jak pisał francuski
teolog J. Gerson (+1429)
a„w kościołach i podczas
świętych uroczystości można
było kupić nieprzyzwoite ob­
razki”.

Obiegowe schematy, tułają­
ce się nawet po podręcznikach
historii, nauczyły nas patrzeć
na średniowiecze w sposób
jednostronny. Tymcza­
sem — średniowiecze, jak ża­
dna chyba epoka w historii,
wypełnione było po brzegi o-

strymi kontrastami i jaskra­
wymi sprzecznościami.

Średniowiecze charaktery­
zowało się pobożnością. Wciąż
wprowadzano nowe święta,
nabożeństwa, modlitwy, przed­
mioty kultu. Rozkwita bujnie
kult świętych, cześć relikwii,
teoria i praktyka odpustów *).
Wiara wkracza w najmniejsze,
najzwyklejsze i — w najin­
tymniejsze dziedziny codzien­
nego życia, a zrastając się
trwale ze sferą świecką, rodzi

. niezrozumiałą dla nas i szo­
kującą
ścią.

Przez
mniszki
mi świętymi,
związku małżeńskim. Na cześć

pięciu ran Chrystusa wypija

się napoje pięcioma łykami.
Sprawa niepokalanego po­
częcia jest przedmiotem spo­
rów publicznych, a

w kazaniach roztrząsa się w

bardzo naturalistyczny spo­
sób intymną sferę życia nie­
których świętych.

Niezrozumiałe dla dzisiej­
szego umysłu są również tak
charakterystyczne dla mental­
ności średniowiecznej skraj­
ności i przeciwieństwa. Weź-
my jako przykład stosunek do
kleru. Na ten temat tak pisał
świetny znawca kultury i u-

mysłowości średniowiecza, ho­
lenderski historyk J. Huizin-
ga: „Lekceważenie kleru, nie­
zależnie od wielkiej czci dla

Wiesław Mercik

poufałość ze święto-

miłość „czystości”
pogardzają kobieta-

które żyły w

Tadeusz Jaszczyk STUDENCI 1 PRACA

OBOK STUDIÓW
szkoła życia

Zarówno w Tezach przedzjazdowych, jak i w Uchwale V Zja­
zdu PZPR, znalazło się wiele miejsca dla szkolnictwa wyższego.
Generalnym problemem tych wszystkich postulatów i doku­
mentów, jest zapewnienie socjalistycznej ojczyźnie kadr inteli­
gencji, które gwarantować będą zarówno wysoki poziom wiedzy
fachowej, jak też zaangażowanie patriotyczne i ideowo-politycz-
ne.

Tezy zjazdowe postulowały również: „Niezbędnym czynnikiem
wychowania pełnowartościowych kadr inteligencji pracującej
jest zdobycie przez każdego studenta określonego zasobu do­
świadczeń w wyniku osobistego uczestnictwa w pracy fizycznej
na stanowisku robotniczym”.

Idea uczestniczenia młodzieży w pracy fizycznej na rzecz kra­
ju i społeczeństwa nie jest nowością w Polsce Ludowej. W latach
powojennych, kiedy kraj był w gruzach, a część ziemi, z braku
rąk do pracy, leżała odłogiem, gdy nadrabialiśmy lata zacofania
gospodarczego przyśpieszoną budową wielkich inwestycji prze­
mysłowych — patriotyczna młodzież, w tym również akademic­
ka, pomagała przy usuwaniu gruzów w miastach, zgłaszała się
do brygad żniwnych, pracowała przy budowie Nowej Huty czy
magistrali piaskowej na Pustyni Błędowskiej. Pokolenia dzisiej-

szych trzydziesto- i czterdziestolatków nie trzeba było namawiać
do uczestniczenia w dziele budowy ojczyzny — uważali to za

swój obywatelski obowiązek.
Dziś nie ma już gospodarczej konieczności organizowania mło­

dzieżowych „zaciągów pionierskich” czy hufców „Służby Pol­
sce”. Wprowadzenie do programów studiów na wyższych uczel­
niach obowiązku praktyk robotniczych dla słuchaczy trzech
pierwszych lat studiów służyć ma przede wszystkim lepszej re­
alizacji programu wychowania obywatelskiego w szkołach wyż­
szych, pełniejszemu przygotowaniu absolwentów do życia i przy­
szłej pracy w społeczeństwie.

Według finalizowanych w resorcie oświaty i szkolnictwa wyż­
szego przepisów dotyczących praktyk robotniczych, obejmą one

wszystkich studentów uczelni dziennych, którzy w dotychczaso­
wym programie studiów nie posiadali obowiązkowych praktyk
produkcyjnych, połączonych z pracą fizyczną. Warto przypom­
nieć, że praktyki takie obowiązują od dawna w wyższych szko­
łach rolniczych i na niektórych wydziałach studiów technicz­
nych. Obowiązek zaliczenia praktyk robotniczych ma być reąli-
zowany w czasie trzech pierwszych lat studiów. W sumie Stu­
denci będą pracować od dwóch do czterech miesięcy, podczas
letnich wakacji. Bezwzględnie przestrzegać się będzie jedno­
cześnie, aby każdy z młodych ludzi miał ponadto minimum czte­
ry tygodnie czasu na własny.- wypoczynek wakacyjny.

Dodajmy, że praca studentów będzie odpłatna. Każda grupa
studencka na praktyce robotniczej posiadać będzie opiekuna z

ramienia uczelni. Poza pracą fizyczną żhajdżie się czas na roz­
rywki kulturalne, sport, wypoczynek i turystykę.

Młodzieży akademickiej ta nowa forma edukacji ułatwi przy­
szłą adaptację do życia w zorganizowanym społeczeństwie.

obyczajowej.
J. Ptaśnik,
średniowie-

w „Kulturze

raziły w sferze
Nasz historyk
świetny znawca

cza przytacza
wieków średnich” liczne przy­
kłady życia ascetycznego,
pełnego najskrajniejszych u-

pokorzeń i wyrzeczeń. Wielu
mnichów taką pałało nienawi­
ścią
sam

wiał
tych
cząt,
mykały się w klasztorze —

przewalała się fala ludzka
szukająca jedynie uciech ciele­
snych. Przy czym nie brako­
wało wśród nich także du-.
chownych. Paradoks? — By-

do „grzechu ciała”, że
widok kobiety przypra-
ich o omdlenie. Obok
mnichów, obok dziew-

które na całe życie za­

stanu kapłańskiego przenika
całą kulturę średniowie­
cza” *•).

Albo sprawa kultu relikwii.
Otaczano je wielką czcią i po­
wagą, a równocześnie trakto­
wano jak amulety w przeróż­
nego rodzaju praktykach ma­
gicznych. Zapotrzebowanie na

relikwie doprowadziło do
handlu nimi i do fałszerstw
na wielką skalę. Cześć dla re­
likwii nie przeszkadzała tłu­
mom zachowywać się wobec
nich w sposób gorszący. Dio­
nizy Kartuz opisując uroczy­
stą procesję z relikwiami p!-
sze, iż niesiono je „z krzykiem
i wyciem” oraz, że „wszyscy
byli pijani”.

Takie to były czasy, tacy
to byli ludzie. Potrafili zale­
wać się łzami na myśl o mę­
ce Chrystusa, a równocześnie
— chodzili oglądać publiczne
egzekucje, często połączone z

torturami, jak do cyrku.
Równie jaskrawe kontrasty

sto i paskudnie, mieszając w

to rzeczy święte, że np. we

Francji w XIII i XIV wieku
wydawano dekrety, grożące
niepoprawnym — ucięciem ję­
zyka.)

Ludziom średniowiecza nie­
potrzebna była teologia, zbę­
dny „intelektualny dowód
prawdy”. Wiara, to były spra­
wy bliskie, niemal dotykalne,
na które reagowano w spo­
sób prymitywny, dziwaczny,
naiwny, ale zarazem gorący,
żarliwy. „Sacrum” było czymś,
co otaczało człowieka wokół,
co tkwiło też w nim samym.
Przykładem takiej wiary mo­
że być przekonanie, że pod­
czas mszy człowiek się nie
starzeje i nie może zachoro­
wać. Przykładem takiej wia­
ry były przeżywane przez
wielu „cudowne widzenia”,
„Mistyka wyszła na ulicę” —

pisał Huizinga. Tysiące ludzi
doznawało objawień, słyszało
proroctwa, rozmawiało „twa­
rzą w twarz” z Panem Bo­
giem. (Wielu z nich potem...
nurzało się w najgrubszej
rozpuście, wierząc głęboko, iż
człowiek, który widział Bo­
ga, nie popełni Jui grzechu,
cokolwiek by robili Przykła­
dem — moż» być wtMzcie
Casus świątobliwego pustelnika
Romualda, którego tłum omal
nie zamordował, aby w ten

sposób uzyskać... relikwie
świętego.

Nadmiar rzeczy świętych,
przesyt świętością sprowadzał
z kolei wielu ludzi do drwin
z osób i rzeczy świętych, do
bluźnierstw, a nawet niewia­
ry. „Nie można ustalić mo­
mentu, w którym obyczaj lek­
kiego traktowania spraw wia­
ry przechodzi w świadomą a-

religijność” — pisał cyt. wyżej
autor.W każdym razie „w ca­
łym średniowieczu spotykamy
rozliczne przypadki żywioło­
wej niewiary”, a „w niektó­
rych umysłach żywiołowa nie­
wiara stała się świadoma i sil­
na”.

I nie mogło być inaczej.
Zbyt silne, zbyt długo trwa­
jące napięcie uczuciowe mu­
si doprowadzić do wręcz
przeciwnych' stanów. Nazbyt
silne związki emizienności z

świętością pospóiftowały ją i

wulgaryzowały, prowadziły
do wynaturzeń.

najmniej. Raczej charaktery­
styczny dla średniowiecza spo­
sób myślenia, jak tego zdaje
się dowodzić przykład — je­
den z tysiąca — przytoczony
przez Huizingę: „Ojciec Ru­
dolf Agrykola, ksiądz z Rafio,
w dniu, gdy go obrano Opa­
tem, otrzymał też wiadomość,
że jego nałożnica urodziła mu

syna. Na co powiedział: „Dziś
zostałem dwukrotnie ojcem —

mogłoby błogosławieństwo bo­
że na tym spocząć”.

— Że nie był to przejaw
cynizmu mówi w innym miej­
scu „Jesieni średniowiecza” —

uogólniające twierdzenie au­
tora: „Ze wszystkich tych
wynaturzeń wiary, rodzących
się z bezwstydnego pomiesza­
nia spraw religijnych z grze­
sznym życiem, przemawia ra­
czej naiwna poufałość wobec
religii niż zwykła bezbożność”.

Zdanie to można by odnieść
także do nagminnego w tam­
tych czasach zwyczaju prze­
klinania. (Przeklinano tak czę- średniowiecza”.

•) W XV w. odpusty mo­
żna było wygrać na... loterii.

**) W znanej pracy „Jesień



SOBOTA—NIEDZIELA.

Jerzy BoberN
lejeden raz zastana­
wiałem się nad spra­
wą wprowadzenia od­
wiedzin teatralnych ze

strony krakowskich
placówek scenicznych

— na terenie wybranych miej­
scowości naszego wojewódz­
twa. Żeby uniknąć niedomó­
wień, chciałbym na tyle, na

ile można, sprecyzować moje
stanowisko w odniesieniu do
pozornie skomplikowanego
problemu przedstawień tea­
tralnych, jako akcji spoza
planowych przedsięwzięć scen

obj azdowych.
A więc częściowo wyjaśni­

łem już (przynajmniej z grub­
sza), żę celem niniejszych roz­
ważań nie jest omawianie
działalności teatrów objazdo­
wych, których zadania wyni­
kają niedwuznacznie z przy­
jętej struktury organizacyjno-
repertuarowej. W przypadku
zawodowych placówek sce­
nicznych, zarówno usytuowa­
nych w Krakowie (Rozmaito­
ści i Groteska), jak i na ziemi

krakowskiej (tarnowski Teatr
im. L. Solskiego) mamy do
czynienia ze scenami, które
prowadzą jednocześnie dwu­
kierunkową działalność: w

stałym miejscu pobytu oraz

obsługując, zgodnie z wyty­
czonym programem objazdu,
wszystkie te punkty woje­
wództwa, w jakich istnieją
warunki prezentacji wido­
wisk. Tzn. przy zachowaniu
minimum gwarancji dla u-

trzymania normalnego, do­
brego poziomu artystycznego.
Tylko wtedy można bowiem

Teatralne

odwiedziny

GAZETA KRAKOWSKA

Nie idzie tu o dłuższe, kilku­
dniowe wojaże artystyczne.
Ale raz na jakiś czas każdy
teatr z Krakowa mógłby się
zdobyć na tego rodzaju tere­
nowe odwiedziny, udzielając
pod własną nieobecność go­
ściny w swoim gmachu np.
scenicznej placówce z Warsza­
wy. Wrocławia, Katowic, Ło­
dzi i in. Nie sądzę, żeby trud­
ności organizacyjne były tu

nie do pokonania. Przy dobrej
woli.

Stanisław Peters DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

WARTOŚĆ
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mówić o właściwym wypeł­
nianiu obowiązku upowszech­
niania teatru wśród widowni,
oddalonej od centrów kultu-,
ralnych. Wszelkie improwiza­
cje, bez zaplecza techniczne­
go, bez stworzenia atmosfery
prawdziwego teatru, byłyby
tylko namiastką artystyczną,
nawet gdyby od czasu do cza­
su miało się zrealizować jakiś
spektakl w przygodnie za­
adaptowanej sali lub na wol­
nym powietrzu.

Ale, jak już zaznaczyłem we

wstępie, nie zamierzam tym
razem pisać o teatrach typo­
wo objazdowych. Chciałbym
na chwilę wrócić do pierwsze­
go zdania tej publikacji. Od­
wiedziny teatralne, jakie mam

na myśli, dotyczą jak najbar­
dziej stałych scen Krako­
wa, a więc nie wiążą się z ża-

dnym zaplanowanym obo­
wiązkiem, nałożonym na ten
i ów teatr. Jeśli byłaby mo­
wa o jakimkolwiek obowiąz­
ku, można by co najwyżej
wspomnieć o społecznych
przesłankach tego rodzaju
inicjatywy. Zresztą nie bez
własnego, dobrze rozumiane­
go, interesu ludzi sceny: co­
raz szerszych kontaktów z wi­
dzem, dla którego,, naprawdę
dobry teatr jest wciąż rzad­
kością. Jeśli nie liczyć po­
średnictwa telewizji. Każde
pośrednictwo jednak różni się
od bezpośredniego zet­
knięcia z żywym aktorem.

Rozumiem, że każdy pomysł
zmierzający do przebudowy
pewnych, skamieniałych form
działalności, może początkowo
budzić opory. Ale dlaczegóż-
by nie spróbować, gdy wzra­
sta możliwość zysku społecz­
nego, a za nim i artystycznego
na drodze upowszechnienia
kultury? Próbowaliśmy w

ćwierćwieczu PRL różnych
form podnoszenia wrażliwości
ludzkiej na piękno i sztukę,
na żywe teatralne słowo —

jako na ważne elementy roz­
woju świadomości obywatel­
skiej i wrażeń estetycznych. U-

czyniliśmy niemało dla zbudo­
wania mostów międzv tzw.

kulturą miejską i wiejską,
słusznie uważając, że ludowa
kultura (jako obejmującą
wszystkie najlepsze wartości
tradycji i współczesności z te­
go kręgu) jest niepodziel-
n a. Doświadczenia, jakie uzy­
skaliśmy w ciągu 25 lat, do­
świadczenia w pełni udnle i
te. które okazały się niewy­
starczające, przy osiąganiu za­
kreślonych zadań — stanowią
odskocznię do nowych, bar­
dziej skutecznych poszukiwań
wzbogacania modelu socjali­
stycznej kultury. Wydaje mi
się, że jednym ze środków
działania na rzecz pow­
szechności teatru w życiu
społeczeństwa mogłyby się
stać przemyślane od strony
repertuarowej, ideowo-arty­
stycznej oraz organizacyjnej:
wizyty teatrów stałych w mia­
stach powiatowych.

Wśród dóbr kultural­
nych, tępionych z taką za­
ciętością przez hitlerow­
ców, znalazła się również
książka polska. Ginęły w

płomieniach całe biblioteki
prywatne i publiczne.
Wróg doceniał bowiem w

pełni rolę, jaką książka od­
grywa w życiu narodu.
Zagładę biologiczną miała
więc poprzedzić zagłada
kulturalna. Społeczeństwo
zdawało sobie sprawę do­
skonale z tych planów o-

kupanta. Nierzadkie były
więc wypadki ratowania
zasobów bibliotecznych.
Wiele zbiorów celowo roz­
parcelowano, by mogły na­
dal spełniać swe zadania

krążąc niejako wśród lud­
ności. Sporo cennych pozy­
cji powróciło po wojnie do
swych prawowitych wła­
ścicieli.

Po wyzwoleniu społe­
czeństwo przyjmowało ka­
żdą nowo wydaną pozycję
z radością. Nie zwracano

uwagi wówczas na zły ga­
tunek papieru, na mało po­

ciągającą oczy okładkę.
Wydawnictwa znikały z

półek księgarskich momen­
talnie. . Ta koniunktura
trwa do dnia dzisiejszego.
Nakłady książek, nieraz
bardzo wysokie, są szybko
wykupywane. Problemem
jest natomiast „upychanie”
rosnących księgozbiorów
prywatnych w małych
mieszkaniach. Jednym z

najbardziej poszukiwanych
mebli stała się dziś... zwy­
kła półka biblioteczki do­
mowej.

Jakimi kryteriami kieru­
ją się nabywcy książek?
Wielu nie rozprasza się na

gromadzeniu kilku dziedzin
tematycznych, lecz specja­
lizuje w jakimś z góry o-

branym kierunku. Stąd w

indywidualnych bibliote­
kach zdarzają się całostki
wyjątkowej nieraz warto­
ści. Są więc amatorzy wy­
dawnictw dotyczących
sztuki, kosmonautyki, poe­
zji, podróży, odkryć nau­
kowych itp. Taki sposób
zbierania książek ma wie-
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KSIĄŻKI

Ankieta

REWOLU

CYJNA

FRANCISZEK ŁĘCZYCKI
— doświadczony działacz
partyjny napisał książkę pt.
„MOJEJ ANKIETY PERSO­
NALNEJ PUNKT 35” (Czy­
telnik 1969). Jest tto obszerny
tom wspomnień człowieka,
który brał udział w rewolu­
cji 1905 r., siedział w więzie­
niach carskich, był zesłany
na wschód, organizował pra­
cę partyjną w Krakowie,
działał w Wiedniu, potem —

po odzyskaniu niepodległości
przez Polskę — podjął dzia­
łalność w szeregach Komuni-
stycznej Partii Polski, wstą­
pił Jk> PPR i do Gwardii Lu­
dowej, przeżył Powstanie
IVarszawskie, był pierwszym
przewodniczącym Rady Na­
rodowej Zakopanego... Punkt
35 partyjnej ankiety perso­
nalnej mówi, że należy w

nim określić działalność
społeczno-polityczną od po­
czątku do chwili obecnej.
Łęczycki wypełnił dokładnie
to polecenie i napisał prze­
szło 400-stronicową książkę,
która budzi prawdziwe zain­
teresowanie dla wielu po­
wodów. Rozpatrzmy je po
kolei.

Po pierwsze — pamiętniki
rewolucjonistów, literatura

piękna związana bezpośre­
dnio z przeżyciami rewolu­
cjonistów, ma u nas nie byle
jakie tradycje. Wystarczy
wspomnieć wspaniałe dzieło
życia Lucjana Rudnickiego
„Stare i nowe", „Pamiętnik
matki” Fornalskiej czy pa-.
miętnik Bohuszewiczówny —

porywającej patriotki, rewo­
lucjonistki, działaczki Prole­
tariatu. Otóż Łęczycki w

dne zawody się wdając,
trzymał kroku dawnym
torom; pisze w sptosób

wymuszony, polszczyzną po­
prawną. choć przecież nie
wolną od wtrętów mowy ży­
wej, a więc nieco... nieprze­
pisową.

Po drugie — Franciszek
Łęczycki ma bogaty życiorys,
jego długie lata życia objęły
wiele wydarzeń w ruchu
robotniczym. Może więc wie­
le rzeczy .ocenić bardziej pra­
widłowo, dać jaśniejszy ich
wizerunek. Np. proces na­
zwany świętojurskim, skiero­
wany przeciwko działaczom
komunistycznym we Lwo­
wie, zyskuje w wymiarze
wspomnień Łęczyckiego wie­
le barw, których np. nie u-

świadczymy w najbardziej
uczonych rozprawach. Speł­
niają one przecież zasadni­
czą, wielką nolę. ale nie od­
dają pewnego nastroju oby­
czajowości, którą tak świe-
nie odbija piosenka napisana
przez autora, rozpoczynająca
się od słów: „Filozofom się
nie śniło, co we Lwowie się
zdarzyło..." Rewolucjoniści,
we wspomnieniach Łęczyc­
kiego, to postacie żywe, to
ludzie młodzi i starsi, którzy
przecież wspólnie z narodem
przeżywali wszystko, co się
wówczas działo. Wielu towa­
rzyszy opisanych przez Łę­
czyckiego traci swoje „pom­
nikowe" pozy i przez to sta­
ją się oni nam bliżsi. Jakaż
musiała być siła w tych lu­
dziach, skoro nie złamały ich
ani katorga carska, ani sana­
cyjne więzienia, ani niesłu­
szne oskarżenia ze strony
najbliższych toioarzyszy, i
którzy, w okresie okupacji,
gdy tylloo zaszły sprzyjające
okoliczności, od razu organi­
zują na nowo Partię.

Wreszcie trzeci powód de­
cydujący o niezwykłej war­
tości wspomnień Franciszka
Łęczyckiego. Są one pisane
w formie jak gdyby krót­
kich nowelek — rozdziałów.
Często jest to charakterysty­
ka jednej postaci, opis je­
dnego wydarzenia. Sprzyja
to dobremu odbiorowi dzieła.

OLGIERD JĘDRZEjęZYK

Propozycja odwiedzin tea­
tralnych, podejmowanych
przez reprezentacyjne placów­
ki krakowskie, w różnych
miejscowościach naszego wo­
jewództwa, jest całkiem real­
na i nie narusza bynajmniej
podstawowych zasad działania

■stałej sceny. Nie wkracza w

sferę umów aktorskich, ani
nie zmusza do konieczności
zmian organizacyjnych. Mało
tego, owa propozycja wypły­
wa także ze stosowanej już
praktyki w teatrach, praktyki
wcale nieobcej scenom kra­
kowskim. Jeśli bowiem możli­
wy jest nawlet parodniowy
wyjazd zespołu■z kilku spek­
taklami. np. do Warszawy, czy
innych miast wojewódzkich —

na występy gościnne (lub fe­
stiwalowe), to dlaczego nie
mógłby dojść do skutku po­
dobny wyjazd,, do wybranych
miast z terenu krakowskiego?
Właśnie tam, gdzie istnieją
warunki, zezwalające na nor­
malny przebieg spektaklu.
Czyż nie byłoby to zachętą do
rozbudowy sal teatralnych i
ożywienia życia kulturalnego
co najmniej w stolicach po­
wiatowych, albo na terenie
uzdrowisk naszego regionu?
Są to jedynie zewnętrzne
bodźce, za którymi przecież
kryje się cała wewnętrzna
treść zbliżenia teatru w naj­
lepszym wydaniu, do odbior­
cy „z powiatu”.

Ba, tu również, otwierają
się ogromne możliwości po­
budzania inicjatyw tereno­
wych. Łatwiej bowiem zorga-
ńizować wycieczkę z pobli­
skich okolic do miasta powia­
towego, aniżeli czekać na o-

kazję odwiedzin Krakowa i...

często przespać dwie godziny
w teatrze, po męczącej pod­
róży oraz trudach zwiedzania

podwawelskiego grodu.
Gościnne występy krakow­

skich teatrów miałyby cha­
rakter, z natury rzeczy (czyli
bez komplikowania normalnej
działalności) — sporadyczny.

A wówczas inicjatywa tea­
tralna spotkałaby się z ko­
niecznością inicjatywy działa­
czy terenowych, którzy mieli­
by konkretną okazję do wy­
kazania sprawności populary­
zowania teatru na ich wła­
snym gruncie. A więc: dwie

przysłowiowe pieczenie na je­
dnym ogniu. Warto chyba po­
myśleć nad odmianą hasła,
„teatr — bliżej wsi i małych
miasteczek” — na: „wieś i
małe miasteczka — bliżej te­
atru”. Właśnie w efekcie do­
brego zaplanowania odwiedzin

scenicznych przez teatry nie-

objazdowe, a reprezentujące
najwyższy poziom krajowy.
Zresztą, bez umniejszania roli

tych scen, które z . obowiązku.,
parają się obsługą terenu.

’
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le zalet. Zdarza się, źe
podobnych zbiorów korzy­
stają również wydawnic­
twa, naukowcy lub pisarze.
Bywa też, że stają się one

zalążkiem muzeów książki.
Znany kolekcjoner dzieł
Mickiewicza, Semkowicz
zgromadził po wojnie wiele
unikalnych wydań w róż­
nych językach. Ofiarował
następnie całość państwu i
w ten sposób powstało mu­
zeum biblioteczne, poświę­
cone Mickiewiczowi. Zmar­
ły przed kilku laty, znany
popularyzator
Białoborski
wartościową bibliotekę na

temat kosmonautyki. Nie­
znane są losy tego zbioru.
Inni kolekcjonują dzieła z

zakresu lotnictwa, komuni­
kacji, wojen, morza itp.
Żadna biblioteka p u b 1 i- .

c z n a, choćby największa,
nie może objąć danego za­
kresu w asortymencie tak
bogatym. Zbiory prywatne, |
nieraz „wąsko” wyspecjali­
zowane przynoszą czasem

niezwykłe wyniki. Ta pa­
sja zbierania książek daje
z pewnością większe ko­
rzyści, niż np. zbieranie
nalepek z pudełek zapał­
czanych. Innym typem ko­
lekcjonerstwa jest groma­
dzenie takiego zestawu bi­
bliotecznego. który umożli­
wia ogólną orientację w

całości bieżącego życia. Są
to zwykle książki popular­
no-naukowe, masowo wy­
kupywane. Jakby zasadą
stało się obecnie uzupełnia­
nie biblioteczki domowej —

książkami dotyczącymi o-

krcślonego zawodu. Lekarz
będzie więc gromadził
dzieła z dziedziny medycy­
ny, inżynier — z dziedziny
techniki, nauczyciel — z

dziedziny pedagogiki itp.
Niemal nowszechnvm zja­
wiskiem jest zasilanie księ­
gozbioru domowego e n-

cyklopediami wszel­
kiego rodzaju, słownikami,
dziełami traktującymi o

sztuce. Ten rodzaj wy­
dawnictw należy do naj­
bardziej pokupnych.

2

Eustachy
zgromadził

Jest rzeczą charaktery­
styczną, że zanika coraz

bardziej tak ongiś rozpow­
szechniony zwyczaj wypo­
życzania książek u znajo­
mych. Być w gościnie i po­
prosić o wypożyczenie ja­
kiejś rzadkiej pozycji — to

dzisiaj prawie nietakt. Zre­
sztą właściciele księgo­
zbiorów niechętnie odnoszą
się do takich propozycji, a

poza tym zwyczaj nabywa­
nia książek stał się t,ak
powszechny, że w każdym
kulturalnym domu zęąidu-

je się własna, niekiedy
świetnie wyposażona bi­
blioteczka.

Przeżywają także swój
renesans antykwariaty.
Kto zaopatruje się tam w

cenne a rzadkie pozycje? \
Głównie biblioteki nauko­
we, które pozostają w sta­
łym kontakcie z poszcze­
gólnymi punktami handlu
starą książką. Niektóre na-

wet mają w Krakowie ■
swoich decernentów, pilnu­
jących interesu noszczegóT-
nych placówek. Część war­
tościowych pozycji prze­
chwytują jednak od czasu

do czasu zagraniczni tury­
ści w pogoni za „białymi
krukami” i... zarobkiem po
powrocie do swego kraju.
Wywóz nieraz warto­
ściowych pozycji wciąż
nie stanowi większej trud­
ności. A przecież i tego ro­
dzaju „przemyt”, ogołaca
nas z niejednego dzieła
sztuki drukarskiej, nie mó­
wiąc już o zabytkach piś­
miennictwa, choć nie zaw­
sze musi ono mieć uni­
kalny charakter.

POLSKA

ESTRADA

i Kanadzie
Do Polski powróciły 3 gru­

py estradowe, które w cią­
gu ostatnich kilku tygodni
występowały we Francji,
Związku Radzieckim i USA.

We Francji z programem
noszącym tytuł „Uśmiech za
uśmiech" przebywali: Jolan­
ta Borusiewicz, Maria Koter-
bska, Mieczysław Czecho­
wicz, Bogumił Kobiela, Jerzy
Połomski, Jerzy Złotnicki i
zespół muzyczny — „Tolo
ąuartet". W czasie dwutygo­
dniowego tournee odbyło się
14 przedstawień w 14 mia­
stach (m. in. w Le Haure,
Saint Quantin, Grenoble,
Grasse). Wyjazd zorganizo­
wany został między innymi
przy współpracy ze Stowa­
rzyszeniem Frańce-Pologne „

i Stowarzyszeniem „Odra —

Nysa".
ZDZISŁAW SKOWROŃSKI (b. krakowianin)

należy do grupy najwybitniejszych polskich sce­
narzystów filmowych oraz dramaturgów piszą-
cych dla potrzeb małego ekranu i scen teatral­
nych. Współpracę z kinematografią rozpoczął w

r. 1957 scenariuszem filmu „Kapelusz Pana A-
natola”. Niedawno oglądana „Hrabina Cosel” i
będący obecnie w produkcji film pt. „Znicz O-
limpijski” — to również jego scenariuszowe dzie­
ła. Z jego sztuk telewizyjnych, zrealizowanych
przez J. Antczaka, trzeba wymienić: „Dekret” z

wielką kreacją Kazimierza Opalińskiego. „Mi­
strza” oraz „Notes”. Na scenach teatrów ogląda­
liśmy m. in. jego „Kuglarzy”, „Dyplomatów” i
„Maturzystów”. Wielkim powodzeniem cieszyła
się też komedia „W czepku urodzona".

Ma pan na swym koncie sztuki o olbrzymim
ładunku dramatycznym. Nie brak również ko­
medii o posmaku niemal farsowym. Jest pan
więc stosunkowo rzadkim zjawiskiem we współ­
czesnej polskiej literaturze. W której z ról —

dramaturga czy komediopisarza — lepiej się pan
czuje — pytamy Zdzisława Skowrońskiego.

W tej pierwszej. Na starość, a ta już się zbli­
ża, zaczyna się głębiej myśleć i oceniać otaczają­
ce nas zjawiska. Widzi się sprawy, których w

wieku średnim nie dostrzegało się. To wcale jed­
nak nie znaczy, że zrezygnowałem z pisania ko­
medii. Ten gatunek literacki bardzo odmładza i
poprawia samopoczucie.

Jaką rolę przypisuje pan śmiechowi w naszym
codziennym życiu?

Śmiech to funkcja biologiczna — jest więc
człowiekowi potrzebny. Współczesna publiczność
jest jednak bardziej wymagająca i dlatego ewo­
lucja komedii jako gatunku idzie w kierunku
uszlachetnienia śmiechu. Dziś nie ma już mowy
o typowym dawniej „łaskotaniu widza” przy u-

życiu najprostszych farsowych chwytów i dlatego
rola komediopisarza jest obecnie nieporównanie
cięższa, niż dawniej.

Jak pan ocenia swoją wieloletnią współpracę
z teatrem TV?

Telewizja to wielka szansa dla każdego auto­
ra. Trzeba tylko poznać wymogi małego ekranu

i psychikę telewizyjnej publiczności. A ta zasad­
niczo przecież różni się od teatralnej, czy fil­
mowej.

W swoich sztukach zawsze pan eksponuje je­
dnego bohatera. Może to jest
dzenia pańskich sztuk?

Każda moja sztuka pisana
aktora, a inne role, nawet te

aktorzy są zadowoleni, są obudową problemu
prezentowanego przez odtwórcę głównej postaci.
Widowiskowość, tak potrzebna w teatrze, bardzo
przeszkadza widzom teatru telewizji. Prezentuje
on gatunek sztuki bardzo kameralnej i intym­
nej. Jest rozmową kilku osób, prowadzoną w

atmosferze zaufania i zrozumienia. Jednym z do­
wodów tej intymności jest choćby następujący
fakt: gdy oglądamy sztukę w pustawej sali te­
atralnej, czujemy się nieswojo. W wypadku tea­
tru telewizyjnego jest odwrotnie — źle się czu­
jemy, gdy w pokoju jest wiele osób.

Światowa praktyka wskazuje, że scenariusz
pisany pod konkretnego aktora przynosi naj­
lepsze rezultaty artystyczne. Zyskują również
na tym dydaktyczne założenia filmu. Widz
chętniej przyjmuje prawdy, podane mu przez u-

lubionego aktora. Jaka jest pańska opinia na ten
temat?

To prawda, że jakaś teza wypowiedziana przez
aktora, którego widz lubi i darzy zaufaniem,
bardziej do niego przemawia, niż ta sama praw­
da włożona w usta obcej i nieznanej widzom
twarzy. Pisanie scenariusza pod konkretnego ak­
tora jest jednak wielką sztuką. Trzeba bowiem
tak ustawić problem i czołową postać, aby wyko­
rzystać w pełni wszystkie potencjalne możliwości
tkwiące w wybranym aktorze. Szczególnie trud­
ne jest to do zrealizowania w filmie fabularnym,
gdyż nasza kinematografia nie posiada zawodo­
wych scenarzystów. Dopóki nie dorobimy się
takiej kadry, nie będziemy mogli pozwolić sobie
na realizację słusznego przecież postulatu — pi­
sania pod konkretnych aktorów.

Rozmawiał:
Cz. CHRUŚCIŃSKI

tajemnica powo

jest dla jednego
dobre, z których

RZYSTA

zbrodni i zdrady
Pół tysiąca lat temu, 3 maja 1469 r. uro­

dził się we Florencji Niccolo Machiavelli,
człowiek, którego nazwisko stało się syno­
nimem polityki uznającej za dobry k a-

ż d y środek, jeśli tylko prowadzi do celu.
Słowo makiawelizm do dziś oznacza dok­
trynę przemocy i zbrodni, przewrotności,
obłudy i cynicznego deptania zobowiązań.

Rzecz godna uwagi: sam Machiavelli był
w swym życiu i działalności przeciwień­
stwem makiawelizmu. Ten wybitny pisarz
polityczny, historyk i dyplomata, nie po­
stępował nigdy według zasad, wyłożonych
w swych dziełach: nie splamił się nigdy
niewiernością, oportunizmem, chciwością,
był człowiekiem uczciwym, gorącym pa­
triotą, całą duszą przywiązanym do wiel­
kiej idei swojego życia — idei zjednocze-

nia Italii. A równocześnie, to on w swoim
najbardziej znanym dziele „Książę” u-

sprawiedliwia czyny największego zbrod­
niarza tamtych czasów Cezare Borgii.
Czym wytłumaczyć te sprzeczności?

Zamiast odpowiedzi zacytujmy fragment
wypowiedzi prof. M. Manelli, z jego pracy
o Machiavellim:

„Machiavelli bynajmniej nie apoteozu-
je czynów Cezare Borgii. Na odwrót, gdy
Cezare popełnia morderstwo — Machia-
velli nazywa je morderstwem, gdy używa
podstępu — nazywa to podstępem. Twier­
dzi jedynie, że ten, kto objął i sprawuje
władzę, w takich warunkach, jak Cezare
Borgia, może w nim znaleźć wzór postę­
powania; wzór nie w sensie moralnym (...)
ale wzór zdobywania 1 utrzymywania

sukcesów politycznych (...) A czyż prze­
ciwnicy Borgii byli bardziej moralni od
niego? W amoralnych sytuacjach ludzie
zachowują się w sposób amoralny. Ma-
chiavelli to rozumiał, ale mimo wszystko
nie znajdujemy w jego pismach ani jedne­
go słowa aprobaty moralnej — ani dla ta­
kich działań, ani dla takich sytuacji”.

Zarówno prof. Manelli, jak i A. Kłoskow-
ska, mają chyba rację pisząc, iż to, co na­
zywa się makiawelizmem, nie było ideą
florenckiego dyplomaty, a raczej dokona­
nym przezeń uogólnieniem przerażających
doświadczeń politycznych epoki, w której
wypadło mu żyć i działać. Polityczna do­
ktryna Machiavellego była także konse­
kwencją jego filozoficznych poglądów, któ­
re wyraźnie rozgraniczały dziedzinę mo­
ralności i polityki. „W polityce — nie ma

działań moralnie dobrych lub moralnie
złych — twierdził Machiavelli — są tylko
działania skuteczne lub nieskuteczne”. O
tym, jakie decyzje powinien podjąć polityk
decyduje ich przydatność. Sukces bowiem
isprawiedliwia wszystko, a „zwycięstwo
ligdy nie przynosi hańby”. Takie zasady
tarzuca politykowi życie, ludzie i — do­
świadczenia historii.

W historii, Machiavelli nie dostrzega ani
•ęki Opatrzności, ani Losu, ani walki pier­
wiastków Dobra i Zła. Historia stanowi
złożony łańcuch przyczyn i skutków, o-

biektywnych czynników ekonomicznych i

społecznych, które polityk musi uwzględ­
nić, jeśli chce cokolwiek osiągnąć. Musi on

uwzględnić także charakter ludzi, którzy
w swoim działaniu zawsze kierują się in­
teresem: dążeniem do zdobycia bogactwa,
władzy czy namiętnością. („Ludzie prę­
dzej puszczają w niepamięć śmierć ojca,
niż utratę ojcowizny" — pisał. — Ludzie są
„niewdzięczni, zmienni, kłamliwi, unika­

jący niebezpieczeństw i chciwi zysku”.)
Interes też jest tym czynnikiem, który

łączy ludzi w grupy społeczne, a walka
tych grup — walka możnych i ludu sta­
nowi motor historii.

Machiavelli z niechęcią patrzy także na

kościół, widząc w jego polityce główną
przeszkodę na drodze zjednoczenia Włoch.
Krytycznie zresztą odnosi się też do nie­
których zasad wiary: „Gdy ludzie, aby się
dostać do raju, wolą raczej ponosić klę­
ski, niż je zadawać, otwarta została szero­
ka i bezpieczna brama dla łotrów”.

O stosunku Machiavellego do współczes­
nej mu, feudalnej rzeczywistości, świadczą
słowa, które wkłada w usta jednego z bo­
haterów swej „Historii Florencji”: „Wier­
ni słudzy zawsze pozostaną sługami, a do­
brzy ludzie zawsze pozostaną biedni. Nikt
nie wydobył się z niewolnictwa innymi
sposobami, jak odwagą oraz łamaniem
wiary, a z biedy — oszustwem i gwałtem
(...) Wszystkie bogactwa mają swe źródło
albo w sile, albo w oszustwie (...) Ludzie,
którzy mogą obawiać się głodu i więzie­
nia, nie powinni krępować się obawą pie­
kła".

Machiavelli nie jest krwiożerczym ty­
grysem, jest, tylko przekonany, że żaden

*

W Związku Radzieckim,
przez 2 miesiące występowa­
ła grupa estradowa naszych
piosenkarek i piosenkarzy,
którym akompaniował zespół
muzyczny „Białe Kruki".
Program „Festiwalowe Pio­
senki", w którym wystąpili
Katarzyna Bouery. Bronisła­
wa Baranowska, Witold Ant­
kowiak, Lew Lowterow (pio­
senkarz bułgarski), Jan Pie­
trzak obejrzało ponad 100 ty­
sięcy widzów. Zespół odwie­
dził 18 miast
trasę o

km.

przejeżdżając
długości ponad S000

*

lutego do 30 marcaOd 22
przebywała w USA i Kana­
dzie grupa estradowa w skła­
dzie: Halina Kunicka, Jani­
na Jaroszyńska, Irena Kluk-
Drozdowska, Paulos Raptis,
Antoni Jaksztas. Wiktor Śmi­
gielski. 38 spektakli grupy
estradowej pod nazwą „U-
śmiech, Warszawy" odbyło
się w 25 miastach, program
obejrzało około 25 tys. wi­
dzów.

Z programu nakręcono film
telewizyjny dla tzw. Pol­
skiej Godziny na kanale 26
— Chicago. Impresario Jan
Wojewódka nagrał płytę LP
z fragmentami prlogramu pn.
"Szlagiery w rewii „Uśmiech
Warszawy"*.

Występy przyjęto b. ciepło
wśród miejscowej Polonii,
wyraźnie spragnionej kon­
taktu z polską kulturą, po­
chodzącą z kraju. ,

polityk nie utrzyma się przy władzy, jeśli
nie będzie w sposób „doskonalszy” stoso­
wał tych środków, jakie stosowała współ­
czesna mu epoka Borgiów i Medyceuszów.

Florentyński pisarz jest zwolennikiem
silnej władzy, lecz wrogiem despotyzmu,
bo despotyzm nie da się pogodzić z trwa­
łością i siłą państwa, z interesem ludu.
A lud jest dla Machie ellego podmiotem
historii. Lud jest największą wartością.
Jemu też Machiavelli przypisuje większość
cnót: mądrość, rozsądek, poczucie spra­
wiedliwości. We władzy ludu widzi szkołę
obywatelskiego wychowania, lud jest gwa­
rantem siły i pomyślności państwa. W
swych pracach podkreśla z całym naci­
skiem, że bez przychylności ludu żądna
władza długo się nie ostoi. Że nie wolno
mas oszukiwać, bo władza, która to robi
na zawsze straci zaufanie. Upomina wład­
ców, ażeby „kierując państwem nigdy nie
myśleli o sobie" oraz, żeby — „jeśli pragną
żyć bezpiecznie, brali tylko taki udział w

rządach, jaki przydzielą im obywatele".
Filozofia Machiavellego podobnie jak

jego doktryna polityczna ukształtowane
zostały przez czasy, w których żył: „Jego
polityczny obiektywizm jest wprawdzie
czasem przerażający w swej bezwzględnej
szczerości — pisał autor „Kultury Odro­
dzenia we Włoszech” — lecz powstał w

czasie największej niedoli i niebezpieczeń­
stwa, kiedy ludzie i tak już niełatwo wie­
rzyć mogli w moc prawa ani przypuszczać
istnienia sprawiedliwości". (W. MER.)
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Z
Madrytu, Barcelony,
Bilbao nadchodzą wia­
domości o kolejnych
wystąpieniach robotni­
ków i studentów prze­
ciwko faszystowskiemu

porządkowi. Z hiszpańskich
miast ciągle donoszą o terro­
rze policyjnym, represjach
stosowanych wobec rzeczni­

ków postępu. Faszyzm w cią­
gu trzydziestu lat swego pa­
nowania daje o sobie znać na

co dzień, każdego dnia. Pod

osłoną policji i armii, za fa­
szystowskimi paradami, za

ciągiem procesji i uroczystych
nabożeństw, za wystawnością
chorągwi kościelnych kryje
się niepewność frankistow-
skich władców, lęk przed ju­
trem, strach przed wybuchem
gniewu ludowego.

Obawa przesiąkła i do Kościo­
ła katolickiego, szczególnie do
jego hierarchii. 33 lata temu,
kiedy powstała Republika, Ko­
ściół bez wahań wystąpił prze­
ciwko niej. Kiedy zaś Franco,
przy poparciu faszyzmu nie­
mieckiego i włoskiego oraz mię­
dzynarodowej reakcji, wywołał
rebelię, Kościół hiszpański nie
zawahał się stanąć z nim w so­
juszu. Nigdy zresztą w swej
historii Kościół ten nie „splamił
się” przychylnością wobec ludu,
sympatią do jakichkolwiek prze­
jawów postępu. To przecież Ko­
ściół — krwawej inkwizycji i

podbojów kolonialnych, Ko­
ściół obszarników i koterii kró­
lewskiego dworu.

Walka przeciwko
terrorowi

Zastój, który objął sfery
faszystowsko . kościelne, nie

dotknął jednak Hiszpanii i

jej ludu. Od kilku lat, raz za

razem, zrywa się on do walki
o prawa do pracy i chleba, o

podstawowe wolności ludz­
kie. W tej walce uwidacznia­
ją się zarysy wspólnego fron-

kopacie oraz

kami reform

rządem,
miesięcy sprzeczności te pogłę­
biły.

Jednym z ich przejawów był
stosunek do stanu wyjątkowe­
go, który wprowadził franco.
Stan wyjątkowy pogrzebał re­
sztki elementarnych swobód,
których wprowadzeniem w o-

statnich latach szczycił się re-

w

między zwolennl-
a frankistowskim

Wydarzenia ostatnich

Episkopat Hiszpanii

DZIEŁO

9 NARODÓW
I
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tu, jedności działania różnych
sił postępowych — komunis­
tów i katolików, socjalistów
i ludzi niewierzących. Na ra­
zie — zarysy, przejawiające
się we wspólnym oporze prze­
ciwko

turze,
niach
wa.’

Właśnie na tym tle — walki
o demokratyczne reformy, wal­
ki przeciwko terrorowi — ujaw­
niły się w ostatnich latach splo­
ty sprzeczności w Kościele hi­
szpańskim. Początkowo część
kleru, później niektórzy do­
stojnicy kościelni, kierując się
bądź
ludu,
lacją
niem

jego dalszego trwania przy fa­
szyzmie — wystąpili przeciwko
dyktaturze Franco. Sprowadzili
przez to na siebie całą furię fa­
szystowskich represji. Wielu

księży aresztowano, w czasie

przesłuchań poddawano icb tor­
turom. Spokojnie przyjmowali
to przedstawiciele wyższej hie­
rarchii kościelnej. Sprzeczności
powstały w hiszpańskim epis-

faszystowskiej dykta-
wspólnych wystąpie-
o demokratyczne pra-

języków

to solidarnością z walką
bądź obawą przed izo-

całkowitą i osamotnie-
Kościola — w przypadku

oświadczeniu stałej rady powi­
tał wprowadzenie drakońskich,
terrorystycznych zarządzeń wła­
dzy. „Władze świeckie — gło­
si oświadczenie episkopatu —

uznały za konieczne, w ramach

obowiązującego porządku praw­
nego i w celu zabezpieczenia
wspólnego dobra ograniczyć
czasowo korzystanie z pewnych
praw”. To jednoznaczne popar­
cie faszyzmu w jego najbar­
dziej terrorystycznym i dykta­
torskim wydaniu wywołało pro­
testy setek księży i kilku bis­
kupów hiszpańskich. Sześciu bi­
skupów z Andaluzji w telegra­
mach zaprotestowało przeciwko
oświadczeniu stałej rady epis­
kopatu. Arcybiskup Toledo,
rancon również sprzeciwił
stanowisku kierownictwa
ścioła.

cybiskup Morcillo
z Madrytu, wierny
Franco, zajadły przeciwnik ja­
kichkolwiek reform czy to

społecznych czy to soboro­
wych. Morcillo Gonzales za­
siada w faszystowskich Kor-
tezach i jest członkiem trzy­
osobowej Rady Regencyjnej,
która ma sprawować władzę
w wypadku śmierci Franco.

Tarancon został wiceprzewod­
niczącym episkopatu.

Jego osoba i miejsce, jakie
zajmuje w Kościele hiszpań­

skim są przedmiotem róż­
nych komentarzy. Kiedy papież
mianował go arcybiskupem To­
ledo, a więc obdarzył tytułem
związanym tradycyjnie z godno­
ścią prymasa Hiszpanii, uznano

to jako poparcie Pawła VI dla

reformistycznego nurtu. Z tym
też wiązano nadzieje na wy­
bór Tarancona na stanowisko

przewodniczącego episkopatu.
Okazało się, że siły reakcyjne
i zachowawcze mają w episko­
pacie hiszpańskim większość.

Komentarze wywołało też

niedawne obdarzenie arcybisku­
pa Tarancon godnością kardy­
nała. Papież nie mianov/ał kar­
dynałem skrajnego konserwa­
tysty, przewodniczącego epis­
kopatu, arcybiskupa Madrytu,

Morcillo Gonzalesa, ale właś­
nie reprezentanta skrzydła re­
formistycznego, który popadł w

konflikt z reżimem faszystow-
kim.

Gonzales

sojusznik

s

ciągu kilku o-

datnich lat pra-■a czechosło­
wacka wielo­
krotnie sygna­
lizowała trage­
die dzieci po­

rzuconych przez rodziców,
dzieci będących bez opie­
ki, nie znajdujących jej
także w domach dziecka.
W jaki sposób przyjść im
z pomocą?

'

Odpowiedzią na to py­
tanie był spontaniczny
ruch, nazwany „SOS —

wioski dla dzieci". Na

czym polega ta, zakrojona
na ogólnokrajową skalę
akcja? Inicjator ruchu,
przewodniczący jego ko­
mitetu dr Jirim Dunop-
sky tak o niej mówił:

„W połowie ubiegłego
roku do Czechosłowacji
został zaproszony Au­
striak, dr Hermann Gmei-
ner, który zaznajomił na­
sze społeczeństwo z kro­
kami podjętymi w jego
ojczyźnie, a mającymi na

celu stworzenie dzieciom
należytej opieki rodziciel­
skiej, jak najlepszych wa­
runków życia, w specjal­
nie dla nich zbudowanych
wioskach. Wystąpienie dr
Gmeinera przed kamera­
mi czechosłowackiej tele­
wizji spowodowało naty­
chmiastową reakcję.
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słowiańskich
W Moskwie odbyło się nie­

dawno robocze spotkanie na­
ukowców, przygotowujących
Ogólnosłowiański Atlas Języ­
kowy. To wielkie dzieło po-
wstaje przy ścisłej współ­
pracy placówek językoznaw­
czych: Polski, Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji,
Jugosławii, NRD — (języki
górno-łużycki i dolno-łuźyc-
ki), Węgier, Rumunii, Austrii
iWłoch—gdyżiw tych
krajach zamieszkują grupy
ludności, posługujące się ję­
zykami słowiańskimi.

Właściwe rozpoczęcie proc
nad Atlasem datuje się od IV
Międzynarodowego Zjazdu
Slawistów, który obradował
na jesieni roku 1958 w Mo­
skwie. Powołano wówczas
Międzynarodowy Komitet, na

którego czele stanął prof. R .

I. Awaniesow z Akademii
Nauk ZSRR.

W ciągu 5
szczegółowy
do badan
Polsce przeprowadzono wu-

wiady z ludnością 89 wsi ob­
jętych badaniami, właśnie
według tego kwestionariusza
— wspólnego dla wszystkich
państw, uczestniczących w o-

pracowywaniu Atlasu. Kwe­
stionariusz zawiera około 4
tys. pytań z wszystkich dzie­
dzin językoznawstwa. Pyta­
nia dotyczą m. in. uprawy
roli, tradycyjnych nazw

stopni pokrewieństwa, gospo­
darstwa domowego. W sumie
badania prowadzi się w po­
nad 800 wsiach, w różnych
krajach, a wyniki omawia
się na międzynarodowych ro­
boczych spotkaniach, odby­
wających się raz lub dwa ra­
zy w roku. Najbliższa mię­
dzynarodowa konferencja a-

tlasowa ma się odbyć w ma­
ju w Sofii.

Pierwszy (próbny) zeszyt
Atlasu powinien być gotowy
w 1973 roku, w którym odbę­
dzie się VI Międzynarodowy
Kongres Slawistóio w War­
szawie. Prace badawcze trwa­
ją w dalszym ciągu, biorą w

nich udział pracownicy nau­
kowych placówek językozna­
wczych z całej Polski.

Ogólnosłowiański Atlas Ję­
zykowy będzie pierwszym w

światowej historii językozna­
wstwa syntetycznym opraco­
waniem gwar całej grupy ję­
zykowej. Atlas ukaże także
związki między poszczegól­
nymi językami i gwarami
słowiańskimi i umożliwi poz­
nanie przemian, którym ule­
gły te języki w toku dzie­
jów. Przyczyni się także do
lepszego poznania historii na­
rodów słowiańskich —

czasów najdawniejszych
procesów kształtowania
odrębnych języków. (T

Walka z faszyzmem
trwa

lat opracowano
kwestionariusz

terenowych. W

Ta-

się
Ko-

we-

byly

Walka w łonie Kościoła hi­
szpańskiego i walka jego czę­
ści przeciwko dyktaturze —

trwa.

Kościół próbuje sie wyrwać
z krępującego go sojuszu z

faszyzmem. Nie jest to ła­
twe, samo jego kierownictwo

więzy z faszyzmem zacieśnia.

„Czas nagli — pisał dziennik

„Neue Ziircher Zeitung”. —

Któż może zaręczyć, że za pa­
rę lat pokrzywdzona część lu­
dności Hiszpanii w takim sa­
mym stopniu będzie gotowa
współdziałać z Kościołem spo-

TO

777

Przedłużeniem tego
wnętrznego konfliktu
wybory przewodniczącego e-

piskopatu Hiszpanii. Wbrew łecznie otwartym, jak wyda,
oczekiwaniom zosta) nim nie je się to gotowa teraz uczy-
arcybiskup Tarancon, ale ar- nić?”.

Stworzono specjalne kon­
to 777, na które w ciągu 6
miesięcy ubiegłego roku
społeczeństwo czechosło­
wackie przelało 9 min ko­
ron. Każdego dnia Komi­
tet otrzymuje powyżej KM
darów zarówno od osób
prywatnych, jak i insty­
tucji”.

— Jak będzie wyglądać
taka wioska?

— Będzie to skupisko
domków jednorodzinnych.
W każdym z nich zamiesz­
ka matka z 8—10 dziećmi.
Matki będą mogły same

dysponować otrzymanymi
od komitetu pieniędzmi, a

w problemach wycho­
wawczych będą się wza­
jemnie konsultować.

— Czy wśród kobiet
znajdzie się wiele chęt­
nych do roli tego rodza­
ju matek?

— Otrzymaliśmy
szereg zgłoszeń. Nie
problemu
chętnych,
trudniej
maniem
akcją w

Pierwsza
zbudowana 1
miejscowością
Karłowymi W arami, na­
stępne w płn. Morawach.

Król Mohammed Nahir Szah wyraził za­
dowolenie na wiadomość, że córka mgr inż.
Konrada Kaczyńskiego z Biura Studiów i

Projektów Budownictwa Stalowego „Mosto­
stal" otrzymała na drugie imię Belkis. Takie
imię nosi księżniczka wielkiej urody, najstar­
sza córka króla Afganistanu.

O wyborze imienia dla swej córki, urodzo­
nej w Kabulu, inż. Kaczyński poinformował
króla Mohammeda Nahir Szaha na jednym
ze spotkań których w czasie czteroletniego
pobytu polskiego inżyniera w Afganistanie
nie było tak mało Sześcioosobowa grupa na­
szych specjalistów projektowała i nadzorowa­
ła budowę kilku osiedli mieszkaniowych w

tym kraju, dom wypoczynkowy, szpital, ko­
szary wojskowe Król, jako zwierzchnik sił
zbrojnych, żywo interesował się budowami
prowadzonymi w różnych częściach Afgani­
stanu

Budowano na północ od Kabulu, w Kanda-
harze, w zimowej stolicy — Dżelalabadzie.
Inż. Kaczyński pokazuje te miejscowości w

atlasie wydrukowanym dla potrzeb Afgani­
stanu w Niemieckiej Republice Federalnej.
Atlas oszukuje Afganów. Jak to bywa na ma­
pach wydanych w NRF, granica okalająca
Polskę jest nieaktualna od ćwierćwiecza. Nie
ma też istniejącego od 20 lat państwa — NRD.

Jednakże specjalistom z NRF zdarzają się
nie tylko geograficzne szwindle. Nie tak daw­
no polscy inżynierowie, pracujący dla afgań-
skiego Ministerstwa Robót Publicznych, przy
odbiorze robót wykonanych przez firmy
zachodnioniemieckie aż złapali się za głowy
na widok przedstawionych rachunków. Po
prostu był to zbiór grubych kantów, obliczo­
nych na łatwowierność i skąpe kwalifikacje
inwestorów. Skorygowanie przez polskich
specjalistów oszukańczych rachunków, u-

twierdziło afgańskie ministerstwo w przeko­
naniu. że różnie to bywa z tą techniczną
pomocą dla krajów zapóźnionych w rozwoju.

A więc Dżelalabad, u podnóża gór Hindu-
cusz.u. Tu powstało zaprojektowane przez
Polaków osiedle mieszkaniowe. Jakże inaczej
się je projektowało, niż w Polsce... Zasady
owego projektowania dyktowały obyczaje,
wynikające z islamu grupy sunnickiej. Zgod­
nie z nimi każda rodzina winna korzystać z

maksymalnej izolacji. W samej stolicy, Ka­
bulu, są bloki mieszkalne, ale korzystają z

nich Europejczycy i ci Afganie, którzy długo
mieszkali w Europie. Tak więc trzeba było
budować domki jednorodzinne, ewentualnie
coś na podobieństwo naszych „szeregowców”.
Jest bowiem nie do pomyślenia, aby męż­
czyzna mógł spotykać obcą kobietę w wejś­
ciu do domu lub na schodach. Nawet tarasy
musiały być tak usytuowane, by sąsiad do są­
siada nie miał wglądu. Podobnie ogródek
przy każdym domku trzeba było otoczyć wy­
sokim murem.

Inne też musiało być rozplanowanie wnę­
trza mieszkania. I nie tylko dlatego, iż rodzi­
ny afgańskie są z reguły wielodzietne. W
mieszkaniu musiał być dość izolowany pokój,
w którym gospodarz mógłby przyjąć gościa
bez niebezpieczeństwa zetknięcia go z resztą
domowników. Trzeba więc było w specyficz­
ny sposób projektować korytarze, rozmiesz­
czenie urządzeń sanitarnych.

I wreszcie klimat. Przy minimalnym kon­
takcie z ulicą, przez usytuowanie okien od
podwórka, trzeba było mieszkanie chronić
przed przegrzewającym słońcem letnim, a

jednocześnie wykorzystywać je do dogrzewa­
nia zimą

Nasi inżynierowie, wśród których był mgr
Konrad Kaczyński absolwent Politechniki
Gdańskiej z 1955 roku, wywiązali się z posta­
wionych im zadań znakomicie.

Nasz młody inżynier ma swoje hobby. Jest
nim historia Nie zaniechał swych upodobań
w czasie pobytu w Afganistanie. Przydały
się tam dla relaksu od ciężkiej pracy, od
napięcia psychicznego, wynikającego z trud­
nych warunków klimatycznych, odmiennej o-

byczajowości otoczenia. I nie tylko.
Poczytawszy o kraju, dla którego budował,

zwiedziwszy wszystkie muzea i zabytki, miał
zwykle gotową odpowiedź robotnikom i tech­
nikom mówiącym, że takie wymagania to
dobre w Polsce,, a tu przecież Afganistan.
Owszem powiadał — ale w Afganistanie
budowano wcześniej niż w Polsce i okazalej.
Po czym następował krótki wykład historii
Afganistanu, jaki można było wygłosić wśród
dołow wapna, dźwigów, betoniarek, pod pa­
lącym słońcem u stóp Hindukuszu.

*

Dallas.
czasu pewną

również sym-
wyborców.

Amerykanin
jest od urodze-

ażdy
który
nia obywatelem *JSA,
może zostać prezy­
dentem Stanów Zjed­
noczonych. Konstytu­

cja nie stawia żadnych ogra­
niczeń etnicznych, religijnych
czy finansowych. Wobec kon­
stytucji. — wszyscy Amery­
kanie są równi. W praktyce
jednak niektórzy są równiej­
si od innych.

Wśród 37 dotychczasowych
lokatorów Białego Domu zna­
leźli się Amerykanie pocho­
dzenia anglosaskiego, irlandz­
kiego i niemieckiego, nie by­
ło jednak ani jednego Pola­
ka, Włocha czy Murzyna. Na
37 prezydentów — 36 było
protestantami, jeden katoli­
kiem. Spośród trzech ostatnich
prezydentów, żaden nie po­
siadał mniej, niż milion dola­
rów w chwili obejmowania
urzędu w Białym Domu.

—Ó—
Niższe stanowiska stawiają

mniejsze wymagania, ale
wszyscy wiedzą, że karierze
publicznej z pewnością nie za­
szkodzi pochodzenie z rodziny
multimilionerów, jak w wy-

Bartosz Janiszewski

Anna Jackowska

We wstępnym etapie walki
wyborczej zatwierdzenie kan­
dydatury przez maszynę par­
tyjną wymaga kombinacji,
kontaktów, pieniędzy i pouf­
nych porozumień co do po­
działu łupów, to jest honoro­
wanych lub intratnych śtano-

padku Rockefellerów i Kenne-
dych.

Nieźle jest być synem ban­
kiera, jak obecny burmistrz
Nowego Jorku, John Lind-
say, lub poprzedni burmistrz
i rywal Lindsaya, Robert
Wagner. .......-------

----

_

Niekiedy występuje specy- wisk, czasem również co. do
fika lokalna: w Kalifornii
pomaga, jeśli kandydat był
aktorem filmowym, nawet

miernym, jak senator George
Murphy i gubernator Reagen.

-O—

Minęło osiem lat od rozpoczęcia walki
zbrojnej o wyzwolenie Angoli spod por­
tugalskiej dominacji kolonialnej. Sygna­
łem był r. 1961 — atak organizacji pod­
ziemnej MPLA (Ludowy Ruch Wyzwolenia
Angoli) na więzienie w Luanda, by wy­
zwolić tam trzymanych więźniów politycz­
nych. Broń w tym celu zdobyli Angolań-
czycy rozbrajając portugalskich policjan­
tów. W ciągu następnych trzech dni poli­
cja kolonialna zabiła w odwecie 8 tys. An-
golańczyków w Luanda i innych miejsco­
wościach.

Jubileusz Polski Ludowej skłania do ob­
rachunków tego cośmy zrobili nad Wisłą, od
morza do Tatr. Rachunek byłby zapewne nie­
pełny, gdybyśmy nie sięgnęli dalej, nie po- -

patrzyli też trochę w szeroki świat...

przydziału zamówień publicz­
nych.

Dalej trzeba jeszcze więcej
pieniędzy. Kampania wybor­
cza kongresmana kosztuje od
ćwierć do pół miliona dolarów

Zbrojny atak rozpoczynający zdecydowa­
ną walkę o wyzwolenie Angoli poprze­
dziła działalność organizacji podziemnych,
czynnych od zakończenia II wojny świa­
towej. Większość organizacji zintegrowa­
ła się w łonie MPLA. Przywódca MPLA.
dr Angostino Netto, tak określił pojęcie
walki zbrojnej: „Na szczęście dla tych,
którzy stoją po stronie sprawiedliwości,
którzy walczą z tyranią o wolność, czyn
zbrojny nie jest jedynie ofiarą, staje się
także siłą. Nie polega on tylko na zra­
szaniu krwią najlepszych synów ziemi oj­
czystej. Walka jest także szkołą, środkiem,
który lud — po uzyskaniu niepodległości
politycznej — przemieni w walkę o całko­
wite wyzwolenie polityczne, gospodarcze
i społeczne".

MPLA, organizacja uznana dziś przez
Organizację Jedności Afrykańskiej za je­
dynego przedstawiciela walczącej Angoli
nie miała od początku łatwej sytuacji.
Ruch wyzwoleńczy Angoli jest bowiem
rozbity. Wynika to zarówno z różnorod­
ności etnicznej Angoli jak i z tego, że
bazą działania na początku było Kongo —

kraj pełen niepokoju, krzyżujących się
wpływów obcych mocarstw itd. Obok

już
ma

ze znalezieniem
natomiast dużo
będzie z utrzy-
zainteresowania
społeczeństwie,

wioska zostanie
pod znaną

leczniczą

TYSIĄC LAT PRZYJA2NI

W przyszłym roku upłynie tysiąc
lat przyjaźni łączącej narody: wę­
gierski i polski. Z tej okazji organi­
zowana jest wspólna wystawa hi­
storyczna, która w 1970 r. ekspono­
wana będzie najpierw w Krakowie,
a potem, w Budapeszcie. Wystawa
zobrazuje życie obu narodów od po­
wstawania państwowości do dni
współczesnych.

Wśród eksponatów znajdzie się
wiele dokumentów i przedmiotów
dotychczas publicznie nie pokazy­
wanych. Ostatnio np. odnaleziono
nie znane poprzednio dokumenty,
świadczące o tym, że w czasach Wę­
gierskiej Republiki Rad po stronie
proletariatu węgierskiego walczyły
polskie legiony.

KULTURA W LICZBACH

— kandydat na senatora

daje nieraz cztery razy wię­
cej. Koszty prezydenckiej
kampanii wyborczej idą w

dziesiątki i setki milionów
dolarów.

W następnym etapie pomo­
że, jeśli na kandydata odda­
dzą masowo głosy zarejestro­
wani, choć nie istniejący wy­
borcy lub też, jeśli maszyny
do głosowania będą miały
skłonność psucia się na jego
korzyść, jak to bywało w Chi­
cago.

Można mieć wyjątkowe
szczęście połączone ze zdolno­
ścią przewidywania, żądając
po porażce powtórnego prze­
liczenia głosów i ostatecznie
odnieść zwycięstwo przewagą
87 głosów na milion — jak
przy wyborze Lyndona John­
sona na senatora Teksasu w

roku 1948.

Istotną rolę w polityce może

odegrać rewolwer, jak w u-

biegłym roku w Los Angeles,
lub karabin z lunetą, jak
przed 5 laty w

Od czasu do
rolę odgrywają
patie i poglądy

W tych dniach na Węgrzech opu­
blikowano dane statystyczne na te­
mat rozwoju kultury. Wynika z

nich m. in., że liczba kin wzrosła
z 410 w okresie przedwojennym do
4,5 tysięcy obecnie, tj. 11-krotnie, a

3-krotnie wzrosła w stosunku do
1938 r. ilość egzemplarzy wydanych
książek (nie licząc podręczników).
Wydawanych jest ponadto 690 tytu­
łów gazet, tygodników, miesięczni­
ków i innych periodyków o łącz­
nym na kładzie 900 min egzemplarzy,
co oznacza, że przeciętnie na jedne­
go mieszkańca przypada 86 egzem­
plarzy. Liczba abonentów telewi­
zyjnych wzrosła z 16 tysięcy w 1958
r. do 1400 tys. obecnie.

Na Węgrzech działa 3.800 domów
kultury w których z różnych od­
czytów popularno-naukowych ko­
rzysta 5 milionów osób rocznie, a

na organizowane przez nie impre­
zy artystyczno-estradowe uczęszcza
rocznie 8,5 min osób. W domach
kultury pracuje ponad 6 tysięcy kół
zainteresowań i 11 tysięcy amator­
skich zesnołów artystycznych.

9.500 bibliotek publicznych dyspo­
nuje księgozbiorem liczącym 19
milionów tomów. Biblioteki te ma­
ją ponad 2 miliony stałych czytel­
ników, z których każdy wypożycza
przeciętnie 24 książki

NAJWIĘKSZA W

rocznie.

EUROPIE

węgierskiegoProgram rozwoju węgierskiego
nrzemysłu motoryzacyjnego przewi­
duje, że budapeszteńskie zakłady
„Ikarus” stana się największą fa­
bryką autobusów w Europie. W wy­
niku przeprowadzonej rozbudowy,
fabryka ta produkować będzie u>

przyszłym roku 7 tysięcy, a za 6—8
lat — 13 tysięcy autobusów rocz­
nie.

walki z panowaniem kolonialnym prowa­
dzono równocześnie wojnę domową z pra­
wicowym ugrupowaniem Roberta Holde-
na — Union Populaire de Angola — zwa­
nej w skrócie UPA, której wpływy i
działalność wewnątrz kraju kurczyły się z

roku na rok. Dziś resztki tej rozbijackiej
grupy operują właściwie jedynie z terenu

Konga, podczas gdy MPLA posiada obec­
nie wewnątrz kraju pięć zorganizowanych
okręgów wojskowych. Jak się szacuje, je­
dna trzecia terenu Angoli jest pod kon­
trolą MPLA, a na 15 okręgów administra­
cji kolonialnej 9 objętych jest powsta­
niem.

Celem strategii MPLA jest połączenie
pięciu różnych frontów w jeden front
walki ludowej na całym terenie kraju
Walka w Angoli przyniosła już duże o-

siągnięcia polityczne stwarzające zaczątki
władzy demokratycznej na terenach wyz­
wolonych.

Angola liczy dziś ponad 5 min ludności.
Gęstość zaludnienia wynosi 4 osoby na 1
km® 4.750 tys. ludności rdzennej pochodzi
przeważnie z plemienia Bantu, 350 tys. to

Europejczycy. Po Portugalczykach drugie

miejsce wśród Europejczyków zajmują
Niemcy, większość przybyła tu zaraz po
zakończeniu wojny. Nietrudno się do­
myślić, kim byli ci przybysze.- Jest to

kraj, gdzie biali kolonowie są najbardziej
zmilitaryzowani. Oprócz armii kolonialnej
liczącej w 1961 roku ok. 30 tys. żołnierzy,
a obecnie 70 tys. żołnierzy, kolonowie two­
rzą dodatkowo ochotniczą milicję zorga­
nizowaną na wzór SS.

Angola to bogaty kraj rolniczy. Dyspo­
nujący wieloma cennymi surowcami, po­
siada jak wszystkie kolonie portugalskie
i jak sama Portugalia zacofaną strukturę
społeczną i gospodarczą. Wszystkie kon­
flikty i sprzeczności, jakie niesie ze sobą
kolonializm, stały się bardziej widoczne
po rozpoczęciu walki zbrojnej.

Wojna wyzwoleńcza sił ludowych toczy
się zresztą nie tylko przeciw anachronicz­
nemu imperializmowi portugalskiemu.
Jest to jednocześnie walka z naporem sił

Imperialistycznych w Afryce. Portugalię
wspierają walnie kraje NATO, głównie
USA i NRF.

30 PROC. WYDAWNICTW —

W JĘZYKACH OBCYCH

Nakładem budapeszteńskiego wy­
dawnictwa. „Karpina" ukaże się n>

tym roku 290 tytułów o łącznej ilo­
ści 1700 tys. egzemplarzy. Tylko 20

proc, tych wydawnictw ukaże się >ń
języku węgierskim. natomiast. 40
proc. — po niemiecku, 20 nroc. —

po angielsku. a pozostałe 20 proc.
— w językach: francuskim, rosyj­
skim, serbsko-chorwackim, polskim,
bułgarskim oraz esperanto.

KOLOROWA TELEWIZJA

31 marca br., w 50 rocznicę Wę­
gierskiej Republiki Rad rozpoczęła
pracę pierwszo węgierska stacja na­
dawcza telewizji kolorowej, emitu­
jąca program według francuskiego
systemu SECAM. Obecnie, ekspery­
mentalne programy barwnej tele­
wizji nadawane są regularnie raz
w tygodniu. W-‘sklepach pojawiły
się już węgierskie aparaty telewi­
zyjne do odbioru programu koloro­
wego. Produkują je — na razie w

seriach prototypowych — znane wy­
twórnie „Orion" i „Yideoton".
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inął „Tydzień Kul­
tury na Jezdni".
Wszystko wróciło do

normy tzn. znowu dają o so­
bie znać... piraci drogowi. Na
trasie zakopiańskiej w sło­
neczną niedzielę można ob­
serwować prawdziwy „po­
pis” jazdy wbrew przepisom
kodeksu drogowego i wszel­
kim racjom zdrowego roz­
sądku. Aż dziw człowieka
bierze, że w Polsce mamy
tylu potencjalnych samobój­
ców.

Oto czerwone BMW a w

nim młodociany ryzykant.
Szosa pełna samochodów
wracających do Krakowa, bo
zbliża się niedzielny wieczór.
Takie sytuacje wymagają od
kierowców szczególnego zdy­
scyplinowania. Jazda ,tw o-

gonku" jest jednak irytują­
ca. Wszystko kusi do wy­
przedzania. Zniecierpliwie­
nie każę zapomnieć o tym, że
wyprzedzanie jest najniebez­
pieczniejszym manewrem dla
kiejowcy.

Szosa pnie się pod górę,
widoczność jest nie najlepsza.
Kierowca czerwonego BMW

tym się nie przejmuje. Do-
daje gazu, wyprzedza sznur

pojazdów, chce koniecznie
pierwszy osiągnąć wierzcho-

■ łek wzniesienia. Wtem
■ z naprzeciwka nadjeżdża
■ autobus. Chwila dener-
■ wującego napięcia. Będzie
■ zderzenie czołowe — najnie-
■ bezpieczniejsze i przynoszą-■ r.e najwięcej śmiertelnych o-

■—czyteż c:

■ BMW zdoła w porę
H czyć"?
• Zdążył! Ma szczęście! ,Wę-
J pchnął się" w ostatniej

I chwili w małą lukę pomię-
B dzy dwa samochody. Tym
B razem udało się, ale pyta-
■ nie: po co to ryzyko?

Inny obrazek. Motocykli-
I sta popisuje się szybkością.
I Dodaje gazu i chce wyprze-■ dzić „fiacika". Z naprzeciw-
| kn nadjeżdża samochód. Mo-
I tocyklista „pcha się” na trze­

ciego. Tym razem jeszcze się
udało, ale co będzie następ­
nym razem?...

Ponieważ jest' to ostatni
dzień „Tygodnia Kultury na

Jezdni" co jakiś czas szosę
patroluje samochód służby
ruchu MO. Jest już z daleka
widoczny, a jeśli nawet u-

krywa się gdzieś przy bocz­
nej drodze, to kierowcy dys­
ponują przecież światłami,
które, jak przewiduje to

przecież kodeks drogowy mo­
żna używać w... celach o-

strzegawczych (sic!).
Dostrzegając wóz MO kie­

rowcy zamieniają się nagle
w niewinne baranki i gen-
tlemenów jezdni. Zwalniają,
stają Się poprawni niczym
grzeczne dzieci. Wniosek,.
który się nasuwa, jest aż na­
zbyt oczywisty.

Funkcjonariusze Służby
Ruchu MO powinni wsiadać
do zwykłego samochodu z

prywatną rejestracją i... po
prostu włączyć się do ruchu.
Już pierwsze 10 minut drogi
przyniosłoby im więcej kry­
tycznych obserwacji i pod­
staw do udzielania upomnień
niż godzina oficjalnej kon­
troli. Byłoby to także z

żytkiem dla niejednego
mobójcy".

czerwony
! „usko-

Telefon 209-95 interweniuje
„Filmy kolorowe"

— Gdzie można kupić: rzutnik
„Profil", filmy kolorowe do
przeźroczy, filmy kolorowe do
kamery 3 mm „Admira Flec-
tric”? — zapytują liczni czytel­
nicy naszego miasta.

Dyrektor d.s. handlowych
Przedsiębiorstwa Handlu Detal.
Art. Fot. i Prec. Optycznymi _ob.
Maciuszek odpowiada: Rzutniki
„Profil” otrzymujemy w nie­
zwykle małych ilościach po 2—3
na każdy sklep „Foto-Optyki”.

Statki

już pływają
Żegluga Krakowska uprzejmie

zawiadamia, że w dniu 4. V.
1969 roku statki pasażerskie od­
pływać będą z przystani obok
Wawelu do Bielan o godz. 9.00,
10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00. Zapra­
szamy mieszkańców Krakowa i
Turystów na nasze statki.

Taka sama sytuacja dotyczy fil­
mów kolorowych do przeźroczy.
Natomiast dostawy większych
ilości filmów kolorowych do ka­
mer 8 mm przewidujemy dopie­
ro w II kwartale br. Wszystkie
wymienione artykuły są prze­
ważnie importowane. W najbliż­
szym czasie nie należy spodzie­
wać się generalnej poprawy za­
opatrzenia rynku w poszukiwa­
ne towary.

Na podstawie relacji kierow­
ników sklepów „Foto-Optyki”
możemy jedynie dodać, że filmy
kolorowe do przeźroczy ukażą
sięwmajuwsklepienr10w
Nowej Hucie os. Zgody i w skle­
pie nr 10 przy ul. Sławkowskiej
3. Aktualnie artykułem tym dy­
sponuje sklep nr 7 przy ul.

Szpitalnej 26.

Na placu "Wiosny Ludów usta-

Na terenie poszczególnych
dzielnic Krakowa rozpoczynają
się spotkania kandydatów na

posłów i radnych do RN m.

Krakowa 1 DRN w okręgach
wyborczych, zakładach pracy •-

ras spotkania środowiskowe.

I tak, już w najbliższą nie­
dzielę 4 hm. kandydaci na rad­
nych spotkają się z wyborcami
w Szkole Podstawowej nr 63 w

Przęgorzałach; początek spotka­
nia godz. 17.

5 bm. o godz. 18 przewidziano
spotkanie w Szkole Podstawo­
wej nr 4 przy ul. Smoleńsk oraz

w Biurze Projektów Przemysłu

z kandydatami
na radnych

Skórzanego przy Al. Krasińskie- wiano dekorację przypominającą
"

~ —
*''"*'* *- # terminie wyborów.

Fot, Wacław Klag
go 11, a o godz. 14 w KF.AP-ie
przy ul. Zapolskiej. (ż)

Życzenia z Kijowa
Na ręce przewodn. Prez. RN m. Krakowa Zbigniewa

Sknlickiego nadeszły aerdeczne życzenia z okazji 1 Maja
z Kijowa i statku m/s „Kraków”. A oto ich treść:

„Z okazji Międzynarodowego Święta Solidarności Ro­
botniczej przesyłam członkom Rady Narodowej i całemu

społeczeństwu bratniego Krakowa w imieniu Rady De­
legatów i wszystkich kijowian serdeczne, braterskie po­
zdrowienia. Życzymy Wam nowych, wielkich sukcesów
w budownictwie socjalizmu, w rozwoju Waszego miasta.

Niećh żyje wieczna i niezłomna przyjaźń 1 współpraca
między narodem polskim 1 narodami ZSRR.”

Przewodniczący
Rady Delegatów Ludu Pracującego

WŁADIMIR GUSEW

...i z m/s „Kraków”

„Najserdeczniejsze życzenia i pozdrowienia na Pańskie
ręce dla wszystkich mieszkańców miasta Krakowa
z okazji Majowego Święta przesyłają: kapitan oraz zało­
ga m/s Kraków.”

2 miliony książek
w rękach czytelników

Biblioteki są najbardziej po­
wołane do upowszechniania
czytelnictwa. Dlatego dziś, roz­
poczynając obchody Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy, przypomi­
namy o osiągnięciach Bibliote­
ki Miejskiej i podległych jej pla­
cówek bibliotecznych na tere­
nie miasta.

W tym roku kontakt z Miej­
ską Biblioteką odnowiło już 54
tys. czytelników, którym wypo­
życzono dotąd 562 tys. książek.
W porównaniu z ubiegłym ro­
kiem wzrosła liczba wypożyczeń
w czytelniach. Znamienne jest
też. że systematycznie wzrasta
ilość wypożyczanych książek o

charakterze niebeletrystycz-
nym.

Biblioteka prowadzi ponadto
działalność oświatową, polegają­
cą przede wszystkim na orga­
nizowaniu dla czytelników spot­
kań z ulubionymi autorami,

prelekcji i stałej informacji bi­
bliograficznej. Imponująca licz­
ba wypożyczonych w ciągu roku
2 min książek stawia biblioteką
w rzędzie najaktywniejszych
placówek tego typu w kraju.

(saw)

Remont — żółw

Mieszkańcy Prądnika Białego
piszą do nas w sprawie przedłu­
żającego się ponad przyzwoitość
remontu ulicy Plesżowskiej. Bu­
dowę drogi rozpoczęto w ubie­
głym roku a zakończenie robót
przewidziane było na 31 grud­
nia 1968 r. Rozkopano jezdnię,
założono częściowo krawężniki

i na tym się skończyło.

Inauguracja obchodów

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. „Muzyka polska
w 25-leciu PRL". Wyk.: Ork. i
Chór PFK, Jadwiga Kaliszew­
ska — skrzypce. Dyr. J . Katle-
wicz, przygot. chóru — J. Przy­
bylski. Program: Meyer —

Koncert skrzypcowy, Twardow­
ski — Mała liturgia prawosław­
na, Szabelski — V Symfonia.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
16 — „Szczecińscy laureaci” —

spotk. z M. Dubrawską. M.
Stebnicką, R. Filipskim i T.
Malakiem.

• Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 18 — śpiewa Henryk Bed­
narczyk laureat woj. elim. VII
Ogólnopol. Konkursu Piosenki

Radzieckiej (I miejsce), Przy
fortepianie Maria Iwanejko.

NIEDZIELA
• Filharmonia: godz. 17 —

Doroczny koncert dzieci, uczrt.

Eksperymentalnego Studium
Muzycznego.

• Klub „Pod Jasaciurami”:
godz. 15.30 — „Rok Wyspiań­
skiego” — dysk, nad „Weselem”
z udziałem L. Zamków, T.

Krzyżanowskiej, L. Herdegena,
W. Zlętarskiego i A. Bazaka.

• Klub TPPR (Rynek Ół. 20):
godz. 19.00 — Wieczór piosenek
różnych narodów. Wystąpią: A.
Sarachanowa, N. Karasińska, P.
Kirklewski, J. Klita, fort. M.
Iwanejko. Wstęp wolny.

PONIEDZIAŁEK
• KDK (Rynek 27): godz. 19 —

Spotkanie z rodziną St. Wys­
piańskiego (synową L. Wyspiań­
ską i wnuczkami K. Michalską
i D. Wyspiańską) prowadzi red.
K. Zbijewska; godz. 19 — prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych w opr. red. Zb. Turka.

Dni Oświaty, Książki i Prasy
SOBOTNIE IMPREZY

ARTYSTYCZNE
szy ciąg obrad ogólnopolskiej
konferencji
10.00—14 .00

naukowej. W godz.
o-dbędą się kierma-

Godz. 10.00 — Collegium Maius. sze książek w Rynku Głównym
Otwarcie ogólnopolskiej konfe- linia A—B, na placu przed ha-

poświęconej lą Korony — Podgórze i w No­
wel Hucie przy al. Róż. Godz.

"'
— al.

rencji naukowej
badaniom socjólogicznym nad .

kulturą środowisk robotniczych. 19.00 — Klub „Liliput’
ZDK HiL ul. Pokoju 23. Wieczornica poświę­

cona twórczości Stanisława Wy­
spiańskiego.

Godz. 18.30
Majakowskiego 2. Spotkanie z

Olgierdem Terleckim. 19.00 —

Klub „Szarotka” — Witkowice;
19.30 — Osiedlowy Dom Kultu­
ry — Tonie. Imprezy artystycz­
ne w wykonaniu zespołów KDK.

NIEDZIELNE KIERMASZE

Godz. 10.00 — Dworek Jana
Matejki w Krzesławicach. Dal-

WYSTAWY, SPOTKANIA,
PRELEKCJE

W DNIU 5 MAJA

Dni Książki
i... dobroci

Jutro w czasie kiermaszu,
przy stoiskach z książkami or­
ganizuje się uliczną zbiórkę na

cele Towarzystwa Opieki nad
Zwierzętami. Maj jest miesią­
cem dobroci dla czworonożnych
przyjaciół człowieka. Zarząd
TOZ-u spodziewając się, że w

czasie kiermaszu spotkają się lu­
dzie kulturalni i obdarzeni wy­
obraźnią — liczy na ich serdecz­
ną pomoc dla zwierząt. (saw)

Godz. 11.00 — Sala wystawo­
wa Miejskiej Biblioteki Publi­
cznej ul. Franciszkańską. Ot­
warcie wystawy „Kraków w li­
teraturze pieknei, pamiętnikach
i wspomnieniach”. Godz. 12 .00 —

Sala wystawowa Biblioteki Ja­
giellońskiej al. Mickiewicza. O -

twarcie wystawy „Krakowska
Akademia Sztuk Pięknych w

książce i dokumencie” — czyn­
na od 17 bm. w godz. 10.00—
14.00. Godz. 18.00 — MDK ul.
Józefa 12. Inauguracja obchodów
Dni Oświaty dzielnicy Stare
Miasto — spotkanie z działacza­
mi kultury. Godz. 19.00 — Dom
Kultury Krakowskich Zakładów
Sodowych. Prelekcja mgr Wł.
Skrzypca ..Przed wyborami do
rad narodowych”.

Przerwa

w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

MiastO przeprasza za przęrwy
w dostawie energii elektrycznej
wdniach3,8,9i10maja,w
godz. ód 6 do 19. w miejscowo­
ściach: Bielany (wraz z Osied­
lem) i Chełm Zakamycze.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, tel.
586-80.

W cyklu „Muzyka Polska w

25-leciu PRL" Filharmonia Kra­
kowska dała wczoraj koncert
złożony z trzech utworów.

Wszystkie były wykonane w

Krakowie po raz pierwszy.
I Koncert skrzypcowy Krzy­

sztofa Meyera, absolwenta kra­
kowskiej PWSM, wykonała Ja­
dwiga Kaliszewska z towarzy­
szeniem orkiestry pod dyrekcją
Jerzego Katlewicza. Coś mi się
nie wydoje, że Meyer ma rację
mówiąc o Swoim utworze: „W
sumie Koncert skrzypcowy z je­
dnej strony daje soliście szero­
kie pole popisu, z drugiej zaś
zawiera duży, zdecydowanie
symfoniczny ładunek ekspresji
i dramatyzmu". Otóż ani pier­
wsza ani druga część koncertu
nie daje takich możliwości. Ar­
tystka nie mogła wydobyć ze

skrzypiec czegoś, co nazywamy
głębią tanu, rzecz cała zresztą
robi wrażenie bardzo wyduma­
ne, wymaślone, brak tam na­
wet cienia pewnej spontanicz­
ności.

Romuald Twardowski, który

urodził się i pobierał nauki po­
czątkowe w Wilnie, a studia
wpisze skończył w latach 1953—
60 w warszawskiej PWSM —

ma już swoje osiągnięcia. Znają

Filharmonia

Nowa

muzyka
go estrady krajowe i zagranicz­
ne. Wczoraj usłyszeliśmy jego
„Małą liturgię prawosławną",
którą raczej można by nazw at

po prostu starosłowiańską.
Twórca tego dzieła wprowadzą
interludia instrumentalne, zaś
zasadnicza partia wokalna wy­
konana jest przez zespól mie­
szany. Oryginalności „Małej li­
turgii’’ można się doszukać głó­
wnie w interludiach — powiedz

YADEMECUM

Z kroniki sądowej

Wypadki, kraksy

Zgodnie z zapowiedzią,
przekazujemy dalsze infor­
macje o dobiegającym końca
IV Festiwalu Kultury Stu­
dentów u) 25-lecie Polski Lu-

dowpj. We wszystkich środo­
wiskach odbyły się elimina­
cje do 16 finałowych konkur­
sów, które rozpoczną się jui
za 5 dni w naszym mieście.
Chociaż — jak twierdzą or­
ganizatorzy — statystyka nie
ma nic wspólnego z pozio­
mem artystycznym studenc­
kiej twórczości, to jednak
nie od rzeczy będzie podać
dane liczbowe charakteryzu­
jące zasięg tej twórczości i
rozmach towarzyszący Festi­
walowi.

A więc, do konkursu „Mel-
pomena-69” zgłoszono 72 spe­
ktakle, z których w Krako­
wie zobaczymy 20; w kon­
kursie „Euterpe-69

”

wystąpi
t chórów studenckich (zgło­
szono 28); w Konkursie Ze­
społów Pieśni i Tańca „Ter-
psychora-69” zaprezentuje się
6 zespołów (zgłoszono 10);
na Konkurs Fotografiki Stu­
denckiej zakwalifikow ano 101
fotogramów 32 autorów (45
autorów zgłosiło 280 fotogra­
mów); 16 piosenek weźmie
udział w Konkursie Piosen­
ki (nadesłano 50); w Turnie­
ju Jednego Wiersza 14 auto­
rów przedstawi swój utwór
(zgłoszono 72); w Konkursie
Zespołów Muzyki Rozrywko­
wej weźmie udział 10 zespo­
łów, a w Konkursie Zespo­
łów Jazzowych — 9; do kon­
kursu na scenariusz — nowe­
lę filmową zgłoszono 20 prac.

Powyższe liczby obrazują
wielkość imprezy finałowej,
która odbędzie się w Kra­
kowie w dniach 3—11 bm. O
je i programie napiszemy we

wtorek. Obecnie informuje­
my. że trwa Rajd Szlakami
Kultury Ludowej (Pieniny,
Podhale), a w poniedziałek
zostanie otwarty w pałacu
„Krzysztofory” Festiwalowy
Salon Fotografii.

SOBOTA

NIEDZIELA

MAJA

Marii
Moniki

3I4

CO,GDZIE,
KIEDY?

SKAWINA — Hutnik: Naj­
większe widowisko świata.
Pozostała kina — jak w sobotę.

REWIA „V«rlete” (Błonia) —

U. II.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

Wieczorem brakuje
pieczywa

Nasz Czytelnik Ob. Janusz A-
damczyk zwrócił się do nas w

sprawie braku pieczywa w

sklepie MHD przy ulicy Mogil­
skiej 15 a. Jest to sklep nocny
a już między godziną 20 a 21 nie
można dostać żadnego gatunku
Chleba.

Tajemnice krakowskich kamienic

Dom Łasiczki
Kamienica przy ulicy Sław­

kowskiej pod numerem „9" na­
leżała w drugiej połowie XVI
wieku do Krzysztofa Łasiczki z

zawodu mydlarza, który posta­
wił w kamienicy „browar do
produkcji, mydła”. Jak ów bro­
war wyglądał dowiadujemy się
z dawnych kronik miejskich:
„... browar dla mydła na dob­
rych przyciesiach zbudowany z

kadziami, z kadkami (małe ka­
dzie) i z kotłem, kadzie tak na

wierzchu jak i w ziemi posta­
wione i wkopane, obok komin
wielki zbudowany...".

Późniejszy właściciel domu —

Cyrus Sobolewski, rajca kra-
koicski, który otrzymał od kró­
la szlachectwo — przebudował
1-piętPowy budynek w 2-pięt-
rową kamienicę. Z początkiem
XVIII w. przez pewien okres
zołaścicielem domu był niejaki
Adam Rott — trudniący się
sprzedażą piwa, który w kilku
punktach miasta prowadził coś
na wzór dzisiejszych piwiarni.

Kolejnym
dynku został
krakowski Adam
Wybudował on w

mienicy gorzelnię,
zresztą powodem
właścicielką dlomu
rem „7”, jako że w trakcie bu­
dowy gorzelni naruszone zostały
fundamenty i mury sąsiedniego
budynku.

Z początkiem XX wieku ka­
mienica znajdowała się w tak

fatalnym stanie, że groziła jej
rozbiórka. Dopiero w 1926 r. jej
ówczesny właściciel pod groźbą
licytacji przystąpił do odbudo­
wy obiektu. Jak wynika ze sta­
rych dokumentów do kamienicy
prowadził ongiś piękny kamien­
ny portal .dalej znajdowała się
sień o beczkowym sklepieniu.

(ans)
Fot.: Wacław Klag

właścicielem bu-
znany perukarz

Lepinowski.
obrębie kn-

co stało się
zatargów z

pod nume-

Gościmy Łódzki

Teatr

Międzyszkolny
W niedzielę w sali teatru

„Groteska" przy ul. Skarbo­
wej 2 o godz. 10.30 wystąpi
Łódzki Teatr Międzyszkolny
z przedstawieniem

'

St. Wyspiańskiego
przestrzeń rzucimy
słowa”. Reżyseria i
zacja prof. Adama Jamroża.

XII Liceum im. St. Wys­
piańskiego w Łodzi współ­
pracuje z V Liceum Ogólno­
kształcącym im. A. Witkow­
skiego
mach
Teatr
wi 11
scenie
dzi.

WŁAMYWACZ

Stanisław Lężnik (ur. 1941
zam. Buków) włamał się do ma­
gazynu Krakowskich Zakładów
Armatur i zabrał 15 sztuk ba­
terii wartości 10 tys. zł. Gdy zo­
stał zdemaskowany — wyrów­
nał szkody. Stanął przed sądem,
który wymierzył mu karę 2 lat
więzienia i 8 tys. zł grzywny, o-

raz skazał go na utratę publicz­
nych i obywatelskich praw ho­
norowych na 4 lata. Sąd zawie­
sił warunkowo wykonanie kary
pozbawienia wolności na 4 lata.

NIEOSTROŻNA JAZDA
Ostrożna jazda i grzeczność

na co dzień obowiązują nie ty­
ko w Tygodniu Kultury na Jez­
dni. Inaczej uważał Roman W„
który prowadząc samochód z

niebezpieczną szybkością skręcił
w prawo na ul. Kościuszki —

mimo że na jezdni znajdowała
się grupa pieszych — nie udzie­
lając pierwszeństwa. Potrącił
Irenę P., która doznała lekkich
obrażeń ciała. Sąd skazał go na

2 tys. zł grzywny.

ku czci
— „W
wielkie
insceni-

w Krakowie. W ra-

rewizyty Krakowski
Międzyszkolny wysta-
maja „Meleagra" na

Teatru Nowego w Ło-
(her)

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO (wyst.

teatru z Katowic) (pl. Ducha

1) : Legion — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Poskromienia

Złośnicy — 11.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Puzuk
— 19.15, ROZMAITOŚCI (Kar.
melicka 4): Krewniaki — 19.15,
LUDOWY (Majakowskiego):
Otello — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Miłość szejka —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Wesele (Wyśt. Teatru „Mar*
cinek” z Poznania) — 12 i 18.
KOLEJARZA ZZK: Krowoder­
skie zuchy — 19.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Wyz­

wolenie (wyst. Teatru Polskie­
go ze Szczecina) — 19.15, STA­
RY: Poskromienie złośnicy —

19.15, KAMERALNY. Puzuk —

19.15, ROZMAITOŚCI: Zaklęty
jawor — 11, KREWNIAKI —

19.15, LUDOWY: Filip z praw­
dą w oczach — 19.15, GRO­
TESKA: Bajki pana Bajarza
— 16. KOLEJARZA ZZK: Kro­
woderskie zuchy — 15, 19.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE (zamkn.). DOM SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczep. 2): poi.
mai. 1 rzeźba do 1764 r. (10—
15). DOM MATEJKI (Floriań­
ska 41): Poczet królów pol­
skich (10—15). NOWY GMACH

(al. 3 Maj* 1): (10—15). LENI­
NA (Topolowa 5): nieczynne.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): 10—14 . PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): 10—13. HIS­
TORYCZNE (Jana 12): Dzieje 1

kultura Krakowa (9—14). TPSP

(al. Róż 3): wyst. pośw. zdob­
nictwu książki średniowiecz.
1 renes. (11—18). ETNOGRAFI­
CZNE (pl. Wolnie* 1): 11—15.
KLUB MP1K (Jagiellońska 1):
wyst. mai. i rys. W . Macedoń-

skiej-Zalewskiej.
NIEDZIELA
SZOŁAYSKICH (pl.
2): (10—16). NOWY

(al. 3 Maja 1): 10—16.

DOM

Szczep.
GMACH
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
2): 10—13.

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 1».
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka 1. CHIRURG. DZIEC.:

Kopernika 40

my: w międzygrach — sam bo­
wiem język muzyczny części
wokalnej jest dla nas po prostu
miłym cytatem, gdzie zabiegi
stylizacyjne są nikłe. Chór przy­
gotował Janusz Przybylski,
partię basową, śpiewaka wio­
dącego wykonał Zbigniew Rad-
łowski (bas).

Największe wrażenie wywarła
na nas V Symfonia Bolesława
Szabelskiego, kompozytora o

znakomitym doświadczeniu, ze

świetnym dorobkiem. W sym­
fonii tej potężny, wielki skład
orkiestry symfonicznej jak gdy­
by rzuca przed słuchacza pla
my muzyczne, nie mające żad­
nych wyraźnych konturów. Z

tego wyłania się rytmiczne tło
dla chóru. Silne, szerokie dede-
f&r‘czne brzmienia stwarzały
nastrój grozy, napięcia. Czuło
ae w tym mistrzostwo kompo-
s—•rra, swobodnie operującego
»<» kim aparatem
a*vm. V Symfonią

Katlewićz, którego zasłu
tf fest wprowadzenie omawia­
sz utworów na estradę kra-
■ (R)

Wykona w

dyrygował

• Ambulatoria Chirurgicz­
ne przy ul. Siemiradzkiego i al.

Pokoju udzieliły pomocy 84 pa­
cjentom. • Grupa Wypadkowa
MO interweniowała w 4 wy­
padkach drogowych. • Na ul.

Rydla samochód „trabant” po­
trącił sierżanta WP Eugeniu­
sza G., który doznał poważnych
obrażeń ciała. • Na al. Planu

6-letniego Zdzisław G., lat 26,
zam. pow. Kraków, jadąc na

tylnym pomoście w tramwaju
linii „4”, uderzył głową w słup
trakcyjny i upadł na pobocze.
Doznał ogólnego potłuczenia i
wstrząsu mózgu. • Podobny
wypadek miał miejsce w tram­
waju linii „15” na al. Lenina.
W slup trakcyjny uderzył gło­
wą Stanisław D., lat 44, zam.

Centralna 32. Doznał stłuczenia

głowy. • Na al. Lenina o godz.
15.05 zderzył się tramwaj linii

„4” z samochodem „żuk”. O-
fiar w ludziach nie było. Przer­
wa w ruchu tramwajowym
trwała 15 minut.

SOBOTA
APOLLO: nieczynne. DOM

TURYSTY: Sami swoi (poi. 14

lat) — 20. DOM ŻOŁNIERZA:
Wszystko na sprzedaż (poi. 16

lat) — 15.45. KIJÓW: Kleopa­
tra (USA, 16 lat) — 10.30, 15.11,
19.15. KULTURA: Pokolenie

(poi. 14 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Fanfan Tulipan (fr.
14 lat) — 15.30, 17.48, 20. MELO­
DIA: Ostatni po Bogu (poi. 14

lat) — 16, 18, 20. MIKRO: Wes­
terplatte. Skok na Arnhem.

Błękitny Krzyż — 14.30. Sami
swoi (poi. 14 lat) — 16, 18, 20.
ML. GWARDIA: Angelika i
król (fr. 16 lat) — 10, 12.15.
Twardzi ludzie (fr. 16 lat) —

14.30, 17, 19.30. SZTUKA: Ze­
szłego roku w Marienbadzie

(fr. -wł. 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. UCIECHA: Sie­
dem razy kobieta (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Chata

wuja Toma (NRF, 14 lat) —

17, 19. WANDA:
WARSZAWA:

jowski (poi.
13.30, 16.30,
Szeherezada
Bohaterowie
— 15.30, 18,

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

aka 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 33.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 35. CHIRURG.
DZIEC.: Prokocim.

-----------------

_

Siemiradzkiego 1, wypadki 01

zachorowania
i przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

fet*”. 15.00 „Radiowa lista

przebojów’’. 15.50 „O czym pl-
aze prasa literacka”. 16.00
Dziennik. 16.10 Tr. programu z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17.15 Piosenka

przypomni cl... 17.30 „Tragicz­
na łąka” — opow. K . Niem­
czyka. 17.45 Gra zespół orga­
nowy Rozgł. Krak. pod. dyr.
L. Lica. 18.00 Fel. J . Kurka

pt. „Witaj majowa”. 13.10
Dziennik krak. 18.20 „Widno­
krąg” — wydarzenia ze świata
nauki. 19.00 Przegląd wydarzeń
„Echo dnia”. 19.17 Muz. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Recital

tyg. — wyk. T . Wroński —

skrzypce. 20.30 „Samo życie” —

aud. satyr. 20.40 „Marokańskie
obrazki muzyczne”. 21 .05 Prze­
gląd film. — kamera. 21.20

Muz, tan. 22 .00 Magazyn „Z
kraju i ze świata”. 22 .27 Wiad.

sport. 22.30 58 lekcja jęz. fr.
22.45 Radiovariete. 23.5(1 Wiad.
0.05—3 .00 Program z Warszawy.

Na UKF 68,75 MHz — z Kra­
kowa lokalnie. 16.10—16.11 Pro­
gram na dziś. 16.11—16.25 Mi­
strzowie baroku. 16.25—16.45

Magazyn górski w wyk. I.
Thune i J. Zycha. 16.45—17 .00

Wrytmiena2,3,4.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 8.00 Wiad. 6 .05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7.00
Wiad. 7 .10 Kalendarz Radiowy.
7.15 Program dnia. 7.30 Gra

polska kapela. 8 .00 Dziennik.
8.25 „Samo życie” — aud. sa­
tyryczna. 8.30 Przekrój muz.

tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05 „Fala 56...”
1.15 Radiowy Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Dla przedszkoli
„Zginęła dziewczyna” — słuch.
10.30 Radiowa piosenka mie­
siąca. 11 .00 „Rozgłośnia Har­
cerska”. 11.40 „zgadnij,
sprawdź, odpowiedz”. 12.05
Dziennik. 12.15 Mag. lit. — Kul­
tura pilnie poszukiwana. 12.45

„30 minut w kwiatach”. 13.15
Nowości Programu III. 14 .00

Magazyn przebojów. 14.30 ,,W
Jezioranach”. 15.00 Konceit

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 Teatr PR —

„Nikt nie rodzi się żołnierzem”
— słuch. 17 .50 Utwory skrzyp­
cowe Kreislera. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.05 Podwie­
czorek taneczny. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie”. 20.00 Dzien­
nik. 20.20 Wiad. sport. 20.30

„Matysiakowie”. 21.00 Muz.
tan. 21.30 Zespół Dziewiątka.
22.00 Koncert ork. PR. 23.00
Dziennik. 23.10 Tańczymy do

północy. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00

Program z Krakowa.

395-00, 395-01, 395 02

209-01, 205-77

425-50, 457-57

423-32, 417-70

SOBOTA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, al. Pok. -

ju 7, N. Huta: al. Rew. Pałdz.
6 (tlen), Wzgórza Krzesławic-
kie — os. na Stoku 1.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

nieczynne.
Wołody-
— 10.30,
WISŁA:

lat) — U.

Pan
14 lat)

19.30.

(fr. 16
Telemarku (ang.)
20.15. WOLNOŚĆ:

Pan Wołodyjowski (poi. 14 lat)
— 13, 16.30, 19.30. WRZOS: Fa­
raon (poi. 16 lat) — 15.30, II.
ZUCH: Hasło Korn (poi. 14 lat)

ZWIĄZKOWIEC: L*l-
14 lat) — 11 .30, 19.15.

W NOWEJ HUCIE

Piękna Angelika (fr.

— 15, 17.
ka (poi,

KINA
SwiT:

16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Tajemnice wulka­
nów (fr. 11 lat) — 15, 17,
ŚWIATOWID: Nauczyciel
przedmieścia (ang. 14 lat)
15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
SALA: Nie przysyłaj ml kwia­
tów (USA, 14 lat) — 15, 17,
19.15. SFINKS: Dżingis Chan

(ang. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

FLASZOW — Energetyk: Woj.
naipokój(IiIIs.)(radź.14
lat) — 18. PODŁĘŻE — Orion:

Kopciuszek w potrzasku (fr.
16 lat) — 17.30. PROKOCIM —

ZZK: Cartouche zbójca (fr. 14

lat) — 19.
WIELICZKA — Górnik: Ka­

sia Ballou.
SKAWINA — Junak: Wolna

i pokój.
ZIELONKI — Krakowianka*

Jumbo.

REWIA „Varlete” (Błonia) —

15, 19.
ZOO

nie od

19.
z

M.

(Las Wolski) codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
TURYSTY: MilcząceDOM

ślady (poi. 14 lat) — 20. DOM

Żołnierza: wszystko na

sprzedaż (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, KULTURA: Pokolenie

(poi. 14 lal) — 15.45, 18, 20.16.
MELODIA:
Ostatni po
— 16, 18, Ź0.
ki — 10.15,
Tulipan (fr. 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Sami swoi

(poi. 14 lat) — 11, 16, 18, 20. o

12.30 Przegląd film. kr. m.

UCIECHA: Siedem razy kobie­
ta (fr. 18 lat) — 12, 15.45, II,
20.15. UGOREKi Bajki — 10,
11, 12. Chata wuja Toma (NRF,
14 lat) — 15, 17, 19. WISŁA:
Bohaterowie Telemarku (ang.
14 lat) — 11, 13.30, 16, Szehere-
zada (fr. 16 lat) — 18.30, 20.30.
WOLNOŚĆ: Pan Wołodyjowski
(Pol. 14 lat) — 9.30, 13,
19.30. WRZOS: Bajki —

Faraon
ZUCH:

lat) —

WIEC:

(poi. 14

Bajki — 11, u, 13.

Bogu (poi. 14 lat)
MASKOTKA: Baj-
11.15, 12.15. Fanfan

14.30,
U, 12,

(PO1. 16 lat) — 15.30, 19.
Hasło Korn (poi. 14

15, 17, 19. ZWIĄZKO-
Bajki - 12. Lalka

lat) — 16.30, 19 15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki - 11, Angelika

1 król (fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15. Nauczyciel z przedmie­
ścia (ang. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

Dziewczyna (węg. 18 lat) — 15,
17, 19. SFINKS: Bajki — lo, u,

12, Dżingis Chan (ang. 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. PLASŻÓW —

Energetyk: Wojna i pokój I-II

s. (radź. 14 lat) — 15, 18. POD.
ŁĘŻE — Orion: Kopciuszek w

potrzasku (fr. 16 lat) — 15.30,
17.30.

WIELICZKA — Górnik: Ka­
sia Ballou.

a
11

SO&OTA
PROGRAM I

8.00 Wiad. 6.10 „Pięć minut
o gospodarce”. 6.15 Koncert
ork. 6.30 29 lekcja jęz. ang.
6.45 Kalendarz Radiowy. 6.50
Muz. 7 .00 Dziennik. 7.20 „Spor­
towcy wiejscy na start”. 7.35

„Wesoły poranek” — mel. poi.
7.50 Gimn. 8 .00 Wiad. 8 .10 Tu
Red. Społeczna. 8.15 Piosenka
25-lecia. 8 .20 Mel.
8.44 Koncert życzeń. 9 .00 Dla
kl. III i IV — wych. muz. —

„Zagadki Signora Fermaty”.
9.20 Koncert rozrywkowy. 10.00
Wiad. 10.05 „Awissa” — pow.
J. Putramenta: „Bołdyn”. 10.25
Muz. 10.50 „Technika na co-

dzień”. 11 .00 Dla kl. VII i VIII
— wych obywatelskie — „Jacy
jesteśmy?”. 11.20 Koncert ork.
mandolin. 11 .49 Gawędy rodzin­
ne. 11 .55 Kom. o st. wód.

„Z kraju i ze świata”.

„Koncert z polonezem”.
„Rolniczy kwadrans”.
Dlakl.IIIiIV— „Paż
lowej Barbary” — słuch.
Z różnych stron kraju Rad —

muz. lud. 13.40 „Więcej, lepiej,
taniej”. 14.00 Czy znasz tę
książkę — zagadka literacka.
14.30 Koncert ork. PR 1 TV.
15.00 Wiad. 15.05 <tPo prostu
my” — spotkanie dysk. 15.15
MAK. 15.40 „Strachy na wrób­
le” — montaż. 15.50 Dla dzieci
— „Ucho wodza”. 16.00 Dzień,
nik. 16.10 „Popołudnie z mło­
dością”. 18.00 Wiad. 18.05 IJf-
ta przebojów Studia Rytm.
18.45 Muzyka i aktualności.
19.15 „Pół żartem — pół serio”.
19.30 „Wędrówki muzyczne no

kraju”. 20.00 Dziennik. 20.25
Ork. z pian. R. Bellisem. 20.47
Kronika sportowa. 21.00 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
22.30 Órk. tan. i piosenk. 23.00

Dziennik. 23,10 Ork. tan. i pio­
senkarze. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00

Program ż Warszawy.
PROGRAM II

6.20 Gimn. 6 .30 Wiad.

Publicystyka międzynarodowa.
6.50 Muzyka i aktualności. 7 .15

Prognoza
7.16 Tr.
Dziennik. 7 .50 Piosenka 25-le­
cia. 7.55 Wszystko na ludowo.
8.10 Muz. 8 .25 Próg. pog. (KR).
8.30 Wiad. 8.35 „Drogi do Pol­
ski” — aud. dok. 9.00 Z mu­
zyki skandynawskiej. 9.30
Wiad. 9.35 „Przed jednym mi­
krofonem” — koncert estrado­
wy. 10.25 Teatr PR — „Szczur”
— słuch. K. Orłowia. 11.05
Muz. 11.25 Koncert Chopinów-
•ki — z nagrań Andrzeja Ja­
sińskiego — fort. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 „Z kraju i ze

świata”. 12.25 A. Bax: poemat
symf. „Tintagel”. 12.40 Przer­
wa dla Krakowa. 13.00 Tr. z

Rzeszowa. 13.40 „Ho Don i a-

kanańska księżniczka” — legen-
Z

zespoły

rozrywk.

6.40

pogody (Kraków),
z Rzeszowa. 7.30

da kor. 14.00 Wiad. 14.05

cyklu: „Amatorskie
pized mikrofonem”. 14.30 An­
tykwariat z kurantem *-<■„Wi­
taj jutrzenko swobody” —

gawęda. 14.45 „Błękitna izta-

PROGRAM II

8.30 Wiad. 5.35 Muz. 8.30
Wiad. 6.40 Próg. pog. (KR).
1.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8.35 Radio-problemy.

8.45 „9 kwadransów z lit. i muz.

(KR). Wiersze Majakowskiego
wyk. L. Herdegena. Nowe płyty
dla melomanów (KR). Opow. |

T. Nowaka „Abel i Kaim”

Fantazja na temat arii operet­
kowych — śpiewa Marcel A-
mont. 10.30 Koncert życzeń
(KR), 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 „Siedem dni w kraju i na

święcie”. 12.30 Poranek symf.
Ork. PR i TV w Krakowie.
13.30 „Zgaduj zgadula” nr 137.
15.00 „Podróże Pana Stanisła­
wa” — siuch. M. Stokowskiej.
15.45 Mel. film. 16.00 Wyniki
I.ajkoniką (KR). 16.01 Radiowa
lista przebojów. 16.20 Felieton
Wł. Loranca (KR). 16.30 Kon­
cert Chopinowski — Lew O-
borin. 17 .00 Wiad. 17 .05 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Rewia piosenek. 18.00 Te­
atrPR— „Czterech z piani­
nem” — słuch. St. Tyma. 18.34
Muz. 18.40 Wiad., fel. aktualny.
18.55 Tr. z Teatru Wielkiego w

W-Wie — przedst. op. „Strasz­
ny Dwór” — St. Moniuszki.
W przerwie Na pl. Teatralnym
— opow. J. Szaniawskiego. Ok.
19.58 D.c . opery. 20.28 „Strasz­
ny dwór” — gawęda Wójcic­
kiego. Ok. 20.47 D .c. opery.
Ok. 21 .25 Fel, o St. Moniuszce.
Ok. 21.30 D.c . opery. 22 .00
Wiad. 22 .05 Ogóln. wiad. sport.
22.25 Tr. z Rzeszowa. 22.35

Powt. wyników Lajkonika.
22.38 Krak, aktualności sport. S

22.48 MUZ. 23.35 Jazz. 23.50 g
Wiad. 24 .00 Hymn.

12.05
12.25
12.45
13.00
kró-
13.20

WYT-
SOBOTA

10.00 „Dziewczęta z Placu

Hiszpańskiego” — film wł.
11.30—15.30 Przerwa. 15.30 Pro­
gram dnia. 15.35 TV kurs rol­
niczy. 16.10 Gradus ad parnas-
sum. 16.35 Dziennik. 16.45 Dla

młodych widzów: „SP-ARP
wzywam na start” (z Poznania)
17.45 Recitale (KR). 18.05 Re­
cenzje krakowskie. (KR). 18.15

„Spotkanie z przyrodą”. 18.40

„Almanach”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.05 „Małżeń­
stwo doskonałe”. 21.30 „Lata­
jące gwiazdy” — pr. rozrywk.
(z Budapesztu). 22 .30 Dziennik.
22.50 „Dziewczęta z Placu

Hiszpańskiego” — film wł.
0.00 Program na jutro.

NIEDZIELA
9.00 Program dnia. 9.05 TV

kurs rolniczy. 9 .40 „Przypomi­
namy, radzimy”. 10.55 Dla
mł. widzów: „Sport 1 zabawa”.
11.00 Rozm. o książkach. 11.20

„Aneks do Baedeckera” —

rep. film, 11.40 „Kronika 50-
lecia Kraju Rad” — rok 1937

(Kat.) . 12 .00 Dziennik. 12 .15—
14.15 Przerwa. 14.15 Program
dnia. 14.20 Koncert „Najpięk­
niejsza jest muzyka polska”.
14.55 Przemiany. 15.25 PKF.
15.35 Wielka gra — teleturniej.
18.35 Teatr TV K. C. Norwid —

„Stygmat”. 17.45 „Spotkanie z

pisarzem” — Witold Zalewski.
18.15 „W starym kinie”. 19 20
bobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Małżeństwo doskonałe”. 21.20

„Zasadzka nad rzeką” — film
USA. 22.50 Wiad. i spr. sport.
24.00 Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ci,
Wielopole 1, Telefon: Centrala

235-80
Krakowska Drukarnia

Prasowa
Kraków, ul. Wielopole 1.

1‘ '' A—72
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SOCJOLOGIA
Józef Chałasiński — REWO­

LUCJA MŁODOŚCI. Studia o

awansie młodego pokolenia
wsi i integracji narodu pol­
skiego. Wydanie tego tomu

studiów zbiega się z 40 rocz­
nicą pracy badawczej i nau­
czycielskiej oraz z 65 roczni­
cą urodzin Józefa Chałasiń-

skiego i jest formą upamięt­
nienia rocznic uczonego. Wyd.
LSW, str. 406, cena 50 zł.

Maria Ziemska — POSTAWY

RODZICIELSKIE, Wyd. Wie­
dza Powszechna, seria „Syg­
nały” str. 282, cena 15 zł. Za­
gadnienie „postawy rodziców”
wobec dziecka, to ważny ele­
ment pracy wychowawczej w

rodzinie, ważny czynnik w

procesie kształtowania się o-

sobowości dziecka w układa­
niu się rodzinnego współży­
cia. To złożone zagadnienie a-

utorka omawia w oparciu o

badania przeprowadzone w

Pracowni Psychologii Rodziny.

HISTORIA
Paweł Kaleniczeńko — PO­

LACY W REWOLUCJI PAŹ­
DZIERNIKOWEJ I WOJNIE
DOMOWEJ NA UKRAINIE

1917—1920, Wyd. KIW, str. 288,
cena 30 zł. W chwili wybuchu
rewolucji w 1917 r. na ziemiach

dawnego Imperium rosyjskie­
go przebywało 2,5 min Pola­
ków. O ich stosunku do wiel­
kich rewolucyjnych przemian,
o udziale polskich rewolucjo­
nistów w walce o zdobycie I

utrwalenie władzy proletariatu
— mówi książka.

Wiktor Lemiesz — MIEJSCA
MARTYROLOGII NA ZIEMI

LUBUSKIEJ, Wyd. Poznań­
skie, str. 170, cena 12 zł. — Tra­
giczne dzieje więźniów obozu

koncentracyjnego i więzienia
w Słońsku, karnych obozów

pracy i obozów jenieckich
znajdujących się na Ziemi Lu­
buskiej.

FOTO

Romuald Lenech SPOD OKA

Franciszek Wojtyga
PRZETARGI

On

i

wydaw­
nictwa

WSPOMNIENIA
Jan Jaźwiec — NARODZO­

NA W KONSPIRACJI, Wyd.
LSW, str. 162, cena 25 zł. Opo­
wieść o wsi walczącej prze­
ciw okupantowi, wsi organi­
zującej szkołę w najtrudniej­
szych, konspiracyjnych warun­
kach.

Franciszek Łęczycki — MO­
JEJ ANKIETY PERSONALNEJ
PUNKT 35. Wyd. Czytelnik,
str. 416, cena 28 zł. Są to pa­
sjonujące wspomnienia wete­
rana ruchu rewolucyjnego,

człowieka, w którego życiorysie
jest i udział w rewolucji 1905

r., i więzienie carskie, uciecz­
ka z zesłania, działalność w

szeregach KPP i walka prze­
ciw hitlerowskiemu okupanto­
wi (patrz recenzja na str. 5).

Gdy turysta znaj­
dzie się w Krakowie,
pragnie stąd wywieźć

nie tylko kilka
widokówek, lecz ró­
wnież wykonać zdję­
cia, które będą sta­
nowiły pamiątkę z

pobytu w podwawel­
skim grodzie. Doś­
wiadczony fotoama-
tor poszuka
wów typowych
tego Krakowa,
minie natomiast
scenki rodzajowe,
które można spotkać
w każdym innym
mieście. Dawniej fo­
tografowano zawzię­
cie posłańców w

czerwonych czap­
kach, jako ciekawos­
tkę obyczajową.
Ciągle jeszcze foto­
grafuje się krakow­
skie przekupki pod
wielkimi parasolami
(ale to już szablon).
Czasem
spotkać
ców... ciupag i góralki
handlujące serkami
owczymi. Jeśli wych­
wycimy takie orygi­
nalne scenki, uzyska­
my nie tylko milą
pamiątkę, ale prawie
zdjęcie — dokument.
Kto np. zgromadził
w albumie sylwetki
przedwojennych u-

licznych handlarzy
starzyzną, szlifierzy,
druciarzy garnków —

ma utrwalone na fil­
mie postacie, które
już znikły z ulic
miasta.

Gdy przypatrzymy
się reprodukowanemu
dzisiaj zdjęciu, nade­
słanemu przez GRZE­
GORZA KWIETNIA
(Kraków, ul. Manife­
stu Lipcowego 19a/18),
domyślimy się. że to

wystawa obrazów mło­
dych plastyków, odby­
wająca się rok rocz­
nie pod murami Bra­
my Floriańskiej. Tyl­
ko w tym właśnie
miejscu można spot­
kać dzieła najmłod­
szych malarzy. Nato­
miast np. pod Sukien­
nicami spotyka się
jeszcze pokątne sprze­
dawczynie straszl'-
wych kiczów. A wiec
reprodukowane zdję­
cie pokazuje typową
dla Krakowa scenkę.

moty-
dla
po-

można tu

sprzedaw-

Bądźmy
długowieczni!

Ilekroć czytam apele wzy­
wające do humanitarnego
traktowania zwierząt, łagod­
nego obchodzenia się z czwo­
ro — i dwunogami, okazywa­
nia im życzliwości i serca, o-

garnia mnie przeświadczenie,
że sprawy stawia się fałszy­
wie. Humanitarne akcje w

stosunku do zwierząt stawia­
ją zwykle człowieka w sytu­
acji uprzyiuilejowanej, w ro­
li łaskawego dobroczyńcy,
który z wyżyn swej pozycji
raczy dostrzegać, ba. sym­
patyzować z niższym gatun­
kiem. Przede wszystkim nie
wiadomo, czy z niższym, bo
pomijając, że
wyzszają
człowieka wzrostem, kocie
odmiany zwierząt biją go na

pewno także zręcznością, o-

strością wzroku, ptaki posia­
daniem upierzenia itd.

Od dawna imponują mi
niektóre gatunki zwierząt
swą cechą długowiecz­
ności, która daje poczucie
swobody wobec negatywów

żyrafy prze-
np. zdecydowanie
wzrostem,

Fraszki
KLIN KLINEM

Nałóg pijaństwa się zaczyna
od... wybijania klinem klina.

BRATNIE DUSZE

Szuja szuję
zawsze wyczuje.

Jacek Chruścielewicz

FRASZKI
DO MŁODEJ POEZJI

Kto ciebie przeczytał,
zrozumie od razu,

Że może i bełkot być
środkiem wyrazu.

POCHWAŁA
FACHOWOŚCI

Fachowość trzeba chwalić!
Znam w kasie pewną panią.
Która zbyt szybko liczy,
Żeby móc liczyć na nią.

jest coraz

do utrzy-
psychicz-

BELETRYSTYKA
K. Warayan — POŻE­

RACZ LUDZI Z MALGUDI,
Wyd. KiW, str. 270, cena 20 zł.

Autor, pisarz hinduski, opo­
wiada w tej książce o życiu
w małym miasteczku, ukazuje
jego wielkie i małe sprawy, i
— świetnie nakreśloną, często
piórem satyryka — galerię po­
staci.

R.

Jcchokas Meras — GRA
ŻYCIE, Wyd. PIW, str.

cena 10 zł. Tłem — są losy
wileńskiego getta. Osnową ak­
cji — partu szachów między
bohaterem książki a komen­
dantem getta; partia, w któ­
rej stawką było życie.

Jan E. Kucharski — TYLKO
DLA ODWAŻNYCH. Wyd.
MON, str. 156, cena 8 zł. — O-

powladania o żołnierskim ży­
ciu w czasie pokoju i w cza­
sie wojny. Książka przezna­
czona głównie dla młodego
czytelnika.

życia („nie martwmy się śli­
maczeniem się niektórych
spraw, skoro przeżyjemy
wielokrotnie ślimaka”). Na­
leżałoby niezwłocznie przy­
stąpić do akcji podpatrywa­
nia, śledzenia i — jeśli po­
trzeba — błagania zwierząt o

zdradzenie tajemnicy ich dłu­
gowieczności. Być może me­
toda wielogodzinnego asysto­
wania przy klatkach poszcze­
gólnych okazów w ogrodach
zoologicznych przyniosłaby
już pewne rezultaty w myśl
zasady, że „z jakim się wda-
jesz, takim się stajesz”. Być
może jednak trzeba by się
uciec do precyzyjniejszych
zabiegów upodobnienia się do
zwierząt, np. za pomocą
transplantacji i wymiany po­
szczególnych organów (słoń
nam swoje potężne serce —

my słoniowi nasze sfatygowa.
ne nerwy). Przypuszczam, że
człowiekowi nie groziłoby
przy tej okazji zgubne roz­
proszenie w przyrodzie, po­
nieważ ograniczyłby się do
kontaktów jedynie z pewny-,
mi określonymi okazami. W

rachubę wchodziłby: słoń,
krokodyl, żółw i papuga.
Przyznąję, że najmniej entu­
zjazmu budzi propozycja
„fraternizacji” z papugą. Ale
już zapożyczenie od króla,
buszu i dżungli — przy oka­
zji zafundowania sobie jego
stu pięćdziesięciu
— pewnych cech ubocznych,
nie byłoby może zbyt groźne.
Słonie są inteligentne, świe­
tnie zbudowane, wbrew po­
zorom muzykalne (klawiatu­
ra do fortepianów z kości sło­
niowej). Pokonując odrazę do
krokodyli, warto sobie uprzy­
tomnić znakomitość ich mo­
delu życia: swą arcydługą i
bezczynną egzystencję wypeł­
niają nie oczekiwaniem np.
przy budce z piwem i pogar­
dą dla zagryzki, lecz błogo­
stanem pobytu na słonecz-

słonia, mógł-
poczekać dal-

lat. Rzeka cza-

mu do stru-

pracow-

nych plaiach, wSród wody l
ilońca, przy bezuitannym a-

petyeit na iywą przekąsk,.
Nit ii, rozwodził nad.
zalttami życia żółwia, bo
właśnie żółwie stanowią naj­
cenniejszy obiekt zazdrości
człowieka: trzysta lat spokoj­
nego bytowania bez frustra­
cji i kompleksów!

Długowieczność
bardziej konieczna

mywania zdrowia
nego. Kandydat do pewnej
krakowskiej spółdzielni mie­
szkaniowej, któremu przy

wpisie obiecywano mieszka­
nie po upływie trzech lat, w

momencie wpłaty głównej
raty otrzymuje zawiadomie­
nie, że termin si, przeciągnie
i że wejdzie w posiadanie
swego locum dopiero po sie­
dmiu latach. Dysponując
standardem typowego ludz­
kiego wieku, nie ukrywa
irytacji. Gdyby zaś dyspono­
wał wiekiem

by spokojnie
szych dziesięć
*u zmalałaby
myczka. Podobnie

nik, którego szef w rozpa­
dzie sprinterskim przeskaku­
je notorycznie w siatce pod­
wyżek nad jego „oczkiem",
po dziesięciu latach zaczyna
si, niecierpliwić i psioczyć.
Gdyby był krokodylem,
zaszyłby si, w mule, w ocze­
kiwaniu na lepsze lata.

Wyobraźmy sobie błogosła­
wione skutki przedłużenia
życia — na wzór zwierząt —

w skali ogólnej. Poszkodowa­
ni kandydaci spółdzielni mie­
szkaniowych, ludzie pomija­
niw

przez
stwa,

skiej
kiem

ceważyliby „chwilowe" man­
kamenty, pocieszając si, lo­
gicznie, że co zawiodło w

pierwszym stuleciu ich

życia, da si, naprawić w na­
stępny m.

Bądźmy faktycznymi przy­
jaciółmi naśladowcami

zwierząt!

Fabryka Lokomotyw im. F . Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na wykonanie remontu ośrodka kolonijnego
w Czorsztynie — Nadzamcze, w zakres którego
wchodzą roboty ogólnobudowlane.

Wykonawca winien przeprowadzić remont z ma­
teriałów własnych.

Termin zakończenia robót do 18 czerwca 1969 r.

Informacji udziela Dział Głównego Mechanika.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach

z dopiskiem: „przetarg na remont ośrodka kolo­
nijnego w Czorsztynie”, w Działa Głównego Me­
chanika, w terminie do dnia 8 maja 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 maja
1969 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Fabryka Śrub w Zywcu-Sporyszu — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na przeprowadze­
nie

1)

»

»>
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remontu:

budynków mieszkalnych przy ul: Grobla 1|, 21,
23, Partyzantów 3, Grunwaldzkiej 15, Tury­
stycznej 2, Matejki 2,
wykonania wewnętrznej instalacji wodno-ka­
nalizacyjnej w budynkach mieszkalnych przy
ulicy: Reymonta 31, 33, 37 1 39, Kopernika 79,
Grunwaldzkiej 15 1 Grobla 21 i 23,
remontu budynków gospodarczych przy ul.
Grobla 21 i 23,
budowy nowego budynku gospodarczego przy
ulicy Grobla 4,
robót malarskich klatek schodowych i ambu­
latorium lekarskiego,
przebudowę pomieszczenia kuchni w Szkole

Podstawowej Nr 3,
3) wykonanie ogrodzenia boiska sportowego z siat­

ki drucianej w obramowaniu i obetonowania

poboczy bieżni,
t) wykonanie 22 sztuk wieszaków do ubrań robo­

czych.
W zakres remontów wchodzą roboty murarskie,

malarskie, stolarskie, elektryczne i wodno-kanali­
zacyjne. — Wszelkich Informacji na powyższy te­
mat udziela Dział Adm.-Gosp. Zakładu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielnie pracy, spółdzielnie rze­
mieślnicze i przedsiębiorstwa prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem i —

„przetarg”, należy składać w sekretariacie przed­
siębiorstwa, do dnia 12 maja 1969 r., godz. 9 .

Otwarcie przetargu nastąpi w dniu 12 maja 1969 r.,
o godz. 12, w budynku administracyjnym zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

ŁĄCZNICĘ TELEFONICZNĄ
typ CB — kupi Miejskie Przedsiębiorstwo Zie­
leni w Krakowie, ul. Lubicz 23. K-3962

Południowe Zakłady Skórzane „CHEŁMEK”, Gar­
barnia w Jaworznie-Szczakowej — OGŁASZAJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie:

naprawy i terowania dachów,
naprawy i wymiany rynien,
remontu elewacji budynków,
wymiany okien w budynku produkcyjnym,
remontu ogrodzenia Zakładu.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, i spółdzielcze.
Informacji

PZS „CHEŁMEK”, Garbarnia w

kowej. Oferty składać należy do

Zastrzega się prawo dowolnego
lub unieważnienia przetargu.

udziela Dział Głównego Mechanika
Jaworznle-Szcza-

dnia 15 V 1969 r.

wyboru oferenta
K-4122

DYREKCJA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO

„SOBIESKI”
w BORACH k. Jaworzna

OGŁASZA WPISY
NA ROK SZKOLNY 1969/70,

do klasy pierwszej trzyletniej Zasadni­
czej Szkoły Górniczej, na specjalności:

1) górnik podziemnej kopalni węgla,
2) mechanik maszyn i urządzeń górni­

czych.
Kandydaci winni posiadać ukończone

15 lat, świadectwo ośmioklasowej szkoły
podstawowej, świadectwo zdrowia oraz

wyciąg aktu urodzenia.
Kopalnia zapewnia pomoc

w wysokości:
kl. I — 400 zł lub 500 zł
w internacie, kl. II — 500
durowanie, kl. III — 700 zł
rowanie.
Szkoła posiada własny internat. — Na

żądanie przesyła się obszerne informacje.
Podania i pytania kierować pod adre­

sem: Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Gór­
niczej Kopalni „Sobieski” w Jaworznie,
ul. Matejki 62. — Zapisy przyjmuje się
od dnia 15 kwietnia 1969 r.

materialną

dla ucznia
zl i umun-

1 umundo-

BIURO PROJEKTÓW PRZEMYSŁU
SKÓRZANEGO •

w KRAKOWIE, al. KRASIŃSKIEGO 11 B

zawiadamia, że z dniem 5 maja 1969 r.

nastąpi

ZMIANA NUMERU
łącznicy telefonicznej
NA NUMER 259-20

W związku z powyższym dotychczasowe
numery centrali, z dniem tym są nieaktu­
alne. K-4135

miesiąc

PBE „ELBUD” — Zakład Konstrukcji Stalowych —

Kraków, ul. Wadowicka 12 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie robót
malarskich w niżej podanych obiektach:

a) malowanie pomieszczeń socjalnych w Wydzia­
le Konstrukcji Stalowych w Krakowie przy ul.

Wadowickiej 12,
b) malowanie pomieszczeń biurowych i socjalnych

w Wydziale Żelbetów i Strunobetonów w Woli

Filipowskiej pow. Chrzanów.

Planowany termin rozpoczęcia robót

maj, a zakończenia — wrzesień 1969 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w sekretariacie Zakładu,
III piętro, pokój 333, do dnia 14 maja 1969 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 maja 1969 r„
o godz. 10. — Bliższych informacji udziela Dział

Usług Wewnętrznych — Kraków, ul. Wadowicka 12,
pokój nr 307, III piętro.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
ograniczenia robót lub unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-3971

Prezydium GRN w Dołach, pow. Brzesko — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
remontu kapitalnego w

w Niedzwiedzy.
Ogólny koszt remontu, wg

rysowej, wynosi 127.000 zł.

Dokumentacja kosztorysowa
rze GRN w Dołach, w godzinach od 8 do 15.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Rozprawa przetargowa odbędzie się 15 V 1969 r.,
o godzinie 10, w biurze Prezydium GRN.

Oferty należy składać do dnia 14 maja 1969 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. K-4123

Szkole Podstawowej

dokumentacji koszto-

Jaworznlariskie Zakłady Wyrobów Papierowych
w Jaworznie, OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie z materiałów wykonawcy
robót remontowo-budowlanych, obejmujących:

1) adaptację pomieszczenia magazynowego na

szatnię, umywalnię i ubikację,
remont pomieszczenia klejami,
remont budynku administracyjnego (wymiana
konstrukcji dachowej, malowanie pomieszczeń,
elewacje).

Termin wykonania robót do 30 lipca 1969 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„Przetarg”, należy składać w sekretariacie, do dnia
13 maja 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 ma­
ja 1969 r., o godzinie 10.

Podkładki ofertowe można otrzymać w Dziale

Inwestycyjno - Remontowym, telefon Szczakowa 1,
wewn. 8. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. K-4086

lat życia

flllllllll1lllllllII1IIIII

a.wansach, niedobrane

dziesięciolecia małżeń-
użytkownicy krakow-

wody pitnej z dodat-

fenolu — wszyscy lek-

znajduje się w biu-
2)
3)

ZNACZKI
ASTRONOMIA

Stefan Weinfeld — W PO­
SZUKIWANIU INNYCH ŚWIA­
TÓW, Wyd. MON, seria „So­
wa”, str. 144, cena 13 zł. Czy
jesteśmy sami we wszechświa­
cie? Czy można się porozu­
mieć z istotami rozumnymi z

Innych planet? — Oto pytania,
na które próbuje odpowiedzieć
książka.

TECHNIKA
Bohdan Węgrzyn — SAMO­

CHODY PRZYSZŁOŚCI, Wyd.
MON, seria „Sowa-”, str. 186,
cena 10 zł. Sprawy związane z

napędem elektrycznym w sa­
mochodach.

Piotr Krasucki, Jan Rosner
— VADEMECUM ERGONO­
MICZNE, Wyd. KiW, str. 190,
cena 13 zł. Zbiór Informacji
i wskazówek o problemach
pracy, o człowieku w procesie
pracy.

Władysław Misiuna —

WSTĘP DO POLITYKI ZBO­
ŻOWEJ, Wyd. KiW, str.

cena 30 zł.

Elektrownia Jaworzno II w Jaworznie —- ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie ro­
bót

1)

• Rok bieżący obchodzony jest w Polsce jako jubi­
leuszowy rok ruchu olimpijskiego. W związku z tym
poczta polska przygotowała emisję o tematyce olimpij­
skiej. Poszczególne znaczki przedstawiają: 10 gr (na­
kład 6 min szt.) — bieg krótkodystansowy mężczyzn,
20 gr (6 min) — ćwiczenia na równoważni, 40 gr (5,5)
min) — podnoszenie ciężarów (rwanie), 60 gr (5,5 min)
— rzut oszczepem kobiet, 2,50 + 0,50 zł (3,5 min) — rzut
dyskiem kobiet, 3,40 + 1,00 zł (2.5 min ) — bieg długo­
dystansowy, 4,00 + 1,50 zł (1,2 min ) — zapasy, 7,00
+ 2,00 zł (1,2 min) —- szabla. Dopłata zostanie przezna­
czona na fundusz Polskiego Komitetu Olimpijskiego.
Znaczki projektował J. Jaworowski. Drukowane są w

arkusikach po 30 sztuk, na papierze kredowanym. Tech­
nika druku — offset.

• W programie obchodów 50-lecia Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie przewidziano wystawę fila­
telistyczną. Odbędzie się ona w dniach 22—25 maja br.
Organizatorami są — Komitet Obchodów 50-lecia AGH
i koło PZF nr 136 przy AGH. Będzie to wystawa te­
matyczna, zatytułowana „Nauka i technika na znacz­
kach” a. znajdą się w niej zbiory, dotyczące górnictwa,
hutnictwa, jak również związane z nauką i techniką.
Z okazji wystawy przygotowano datownik okoliczno­
ściowy oraz pamiątkowe — kartę i kopertę z podobiz­
na S. Staszica i widokiem Akademii.

• 150 rocznica założenia uniwersytetu w Leningra­
dzie, 50-lecie utworzenia Węgierskiej Republiki Rad,
to tematy nowych znaczków ZSRR. Zapowiedziano wy­
danie znaczków z okazji Międzynarodowego Festiwalu
Filmowego w Moskwie oraz 2.500 lecia miasta — Sa-
markandy. (z&)

remontowych, obejmujących:
remont kapitalny
o łącznej długości
remont kapitalny
kładu, o długości
malowanie konstrukcji stalowej 4 chłodni ko­
minowych wraz z karbolinowaniem odeskowa­
nia oraz konstrukcji stalowych 2 chłodni beto­
nowych,
naprawę nawierzchni dróg asfaltowych wraz

z ułożeniem krawężników na rozdzielni 110
i 220 kV — długość dróg 1.000 mb.,
remont kapitalny budynku chemicznej oczy­
szczalni, obejmujący roboty murarskie, tyn­
karskie, malarskie, pokrywcze, stolarskie,
szklarskie, betoniarskle.

Ślepe kosztorysy znajdują się do wglądu w Dzia­
le Organizacji Remontów. — Termin zakończenia
robót 30 XI 1969 r.

Ponadto Elektrownia zleci do wykonania w roku

bieżącym i w latach następnych
robót:

1) remont średni kotłów parowych
230 t/h i ciśnieniu 110 atm.,
2) remont urządzeń pomocniczych

młyny kulowe, systemy pyłowe, wentylatory
ciągu, podmuchu i młynowe,

3) remont koparek z napędem elektrycznym oraz

wywrotnicy wagonowej,
4) remont stacji ciepłofikacyjnej oraz wymiana

rurociągów C. O. i wody ciepłej,
5) remont urządzeń dźwigowych (suwnica Q-50

ton, 30 ton, 10 ton, windy osobowo-towarowe
o udźwigu 1,5 ton, elektrowciągi o udźwigu 1,5
plus 5 ton.

Wszelkich informacji związanych z powyższymi
robotami udziela Dział Organizacji Remontów Elek­
trowni Jaworzno II, tel. 44-62, wewn. 409.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty, w za­
lakowanych kopertach, zaopatrzone napisem —

„przetarg na roboty remontowe”, należy składać
w sekretariacie Elektrowni, w terminie do dnia
14 maja 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 ma­
ja 1969 r., o godzinie 11, w Dziale Organizacji Re­
montów. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta bez obowiązku podania przyczyny.
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Praca

4 przenośników taśmowych,
600 mb.,
bocznicy kolejowej do Za-
1.100 mb.,

SAMODZIELNĄ pomoc
domową, umiejącą goto­
wać — przyjmę na do­
brych warunkach. Pra­
cownia gorsetów „Maria”
Kraków, ul. Grodzka 41.

następujących

o wydajności

kotłów, jak:

Lokale

ZAMIENIĘ pokój z ku­
chnią, komfortowe, w

Katowicach, na równo­
rzędne w Nowej Hucie.
Wiadomość: Nowa Huta,
os. Stalowe 3/36.

Zguby

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INTENDENTKĘ o wysokich kwalifikacjach —

w ośrodku kolonijnym, w miejscowości podgórskiej,
na okres ferii letnich — zatrudni instytucja spół­
dzielcza. — Oferty kierować: „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2 — dla nr K-20.

instytucja państwowa — zatrudni na kolonii letniej,
w miejscowości podgórskiej — MAGAZYNIERKĘ
o wysokich kwalifikacjach. — Oferty kierować —

„Prasa” — Kraków, Wiślna 2, dla nr K-22 .

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Chrzanowie —

poszukuje pracownika umysłowego na stanowisko
Z-CY GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. — Warunki

pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Wydział
Budownictwa, Urbanistyki i Architektury w Boch­
ni pilnie poszukuje do pracy w Wydziale Budow­
nictwa, Urbanistyki i Architektury i Terenowym
Zespole Usług Projektowych 3 INŻYNIERÓW lub
TECHNIKÓW z uprawnieniami. — Bliższych infor­
macji udziela kierownik Wydziału Budownictwa,
Urbanistyki i Architektury, w budynku Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej w Bochni, ul. Kazi­
mierza Wielkiego 31, pokój nr 34.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Prze­
wozów i Spedycji w Krakowie, ul. Cystersów 15 —

zatrudni natychmiast 20 KIEROWCÓW AUTOBU­
SÓW z I kat. prawa jazdy oraz 25 KONDUKTORÓW
AUTOBUSOWYCH do Placówki Terenowej PKS
w Olkuszu — Bolesław, zamieszkałych na terenie
Olkusza lub powiatu Olkuskiego.

Zgłoszenia osobiste kandydatów przyjmuje kie­
rownik placówki terenowej PKS w Olkuszu z sie­
dzibą w Bolesławiu ,ul. Główna 44, od godz. 7 do
14, w celu omówienia warunków pracy i płacy.

KRZYŻÓWKA
miimnnnimnnmnnniminnnnninnmiti i ii i n

POZIOMO: 5. pośrednik
przy zawieraniu zakładów
na wyścigach konnych, 7.
chroni przed piorunem, 10.

jest w wojew. krakowskim
Stary i Nowy, 11. wyspa na

której leży miasto Honolulu,
12. miasto bułgarskie, koja­
rzy się z historią Polski, 15.
pospolite drzewo liściaste, 16
angielska rasa najcięższych
koni pociągowych, 17. pod­
warszawska miejscowość —■
fabryka traktorów (wspak),
18. pojęcie muzyczne lub to
na co się spuszcza nos, 19.
rozpuszczalnik najczęściej
stosowany przez kobiety, 20.
obchodziliśmy teraz 99 rocz­
nicę jego urodzin, 23. trudna
konkurencja pływacka, 24.

najważniejsza gospodarczo
ryba słodkowodna, 25, nieo­
ficjalnie, pod przybranym
nazwiskiem, 28. kompozytor
piosenek Ewy Demarczyk.

PIONOWO: 1. oddanie czci.
2. kaznodzieja nadworny
Zygmunta III, 3. najpopular­
niejsza opera Bizeta, 4. to­
wary kupowane na receptę,
6. autorka „Nocy i dni", 7.
ornamenty np. w drukar­
stwie, 8. jedna z kosteczek
łuchowych, 9. port wojen-
ly i handlowy w Normandii,
2. lennik, 13. historyczna
:azwa członka plemienia z

jłd.-wsch. Słowiańszczyzny
nie Bałkany), 14. miejsce

budowy wielkiej inwestycji
wodnej w Egipcie, 21. mate-

riał stosowany w przemyśle
elektrotechn., 22. imię wiel­
kiego pianisty i polityka Dol­
skiego, 26. gaz stosowany w

reklamie, 27. jezioro w Abi­
synii, z którego wypływa Nil.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
13. V. br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 104”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą
orawidłowe odpowiedzi
dakcja rozlosuje nagrody
postaci 10 KSIĄŻEK.

re-

w

7.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 92

POZIOMO: 5. filipinka,
echosonda, 10. fuks, 11. raid,
12. pożar, 15. domena, 16.
Okocim. 17 . łubin, 18. ogłada.
19. dratwa, 20. Ciano, 23.
>kat, 24. czek, 25. oleodruki,
28. entoderma.

PIONOWO: 1. filc, 2. ki­
mono, 3. piroga, 4. Akad, 6.

Musorgski, 7. esperanto, 8.
Argonauci, 9. liniowiec, 12.
pałac, 13. żabka, 14. rondo.
21. izotop, 22. Norweg, 26.
Linz, 27. koma.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązani'

zadań z nr 92 z dnia 19^2(1
kwietnia br. nagrody książ­
kowe otrzymują: A. Szcze­
pański, Warszawa, 52, Szyma
nowskiego 8/10, W. Danie­
lewska, Nowy Sącz, Batore­
go 60, J. Romański, Kraków,
Ujejskiego 10, T. Woźniak,
Nowy Sącz 2, Chełmiec 445,
Z. Król, Kraków 25, Sikorki
4, M. Krajewska, Kraków 16,
Friedleina 1/12, B. Andrze-
Jowski, Kraków, Rzeźnicza
14/57, A. Olszowska, Tarnów,
Pułaskiego 5, S. Piękoś, Rąb­
kowa 59, pow. Nowy Sącz,
J. Słomczyński, Kraków, Ko­
ściuszki 37/3.

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.

ZGUBIONO pieczątkę na­
stępującej treści: Klub
Sportowy „Górnik” Li­
biąż przy Kopalni Jani­
na w Libiążu. Ch-923

ELEKTROMONTERÓW do prac montażowych in­
stalacji siły i światła w przemyśle, rozdzielń WN
i NN, układania linii kablowych na budowach
w zachodnim rejonie woj. krakowskiego oraz RO­
BOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, pełno­

letnich do robót w tym samym rejonie — zatrudni

Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych „Elektro-
montaż” Nr 3 w Katowicach:

Grupa Robót Nr 1 w Oświęcimiu, w Zakładach

Chemicznych „Oświęcim”, tel. 421, wewn. 27-03,
Grupa Robót Nr 3 w Chrzanowie, ul. Bartosza

Głowackiego nr 3, tel. 41-78,
Grupa Robót Nr 7 w Andrychowie, w Wytwórni

Silników Wysokoprężnych, ul. Obrońców Stalin­
gradu 85, telefon 12.

Płace i świadczenia socjalne zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają wy­
żej wymienione Grupy Robót, w godz. od 7 do 15.

RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA,
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR — oraz

DYREKCJA ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU

ODZIEŻOWEGO „V1STULA” w KRAKOWIE

zapraszają Pracowników, Rencistów i Wszyst­
kich zainteresowanych na

UROCZYSTĄ AKADEMIĘ ŚRODOWISKOWĄ
z okazji Dnia Pracownika Przemysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego —

która odbędzie się w dniu 3 maja 1969 r.t

o godzinie 12.30, w Hali Sportowej KS „Ko­
rona”, w Krakowie, ul. PSTROWSKIEGO 9


